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I  Polski Kongres Pokoju rozpoczął obrady
Entuzjastyczne owacje na cześć delegacji radzieckiej i  koreańskiej — Znani przodownicy pracy 
pisarze, naukowcy i  działacze społeczni zasiedli w prezydium —- Referat tow. Adama Rapackiego

snych
Pozdrowienia od delegacji 

zagraniezi
A leksander K o rn ie jczu k

delegat radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju

Z całego serca gorąco pozdrawiam czytelników „Trybuny 
Ludu“ . ,

Otwarcie Pierwszego Kongresu Pokoju w Warszawie jest w iel
kim historycznym wydarzeniem. Bohaterski naród polski jeszcze 
raz demonstruje przed całym światem swą niezłomną wolą wspa
niałej walki 6 pokój, o szczęście i  współpracę między narodami.

Z całego serca życzę polskim bojownikom o pokój sukcesów 
w walce przeciwko wrogom całej ludzkości — podżegaczom do 
nowej wojny.

ALEKSANDER KORNIEJCZUK

F ra n z  D a h lem
przedstawiciel Niemieckiego Komitetu Bojowników o Pokój

My, Niemcy, którym przypadł w udziale zaszczyt otrzymania 
zaproszenia na Polski Kongres Pokoju, zdajemy sobie to pełni 
sprawę z uczuć i  myśli, jakie wiążą wszyscy Polacy w dniu 
1 września 1950 r. z Niemcami Hitlera.

Ale myśmy przybyli w tym dniu 1 września 1950 r. do War
szawy, jako niemieccy posłowie pokoju, aby oświadczyć wam 
uroczyście, że nigdy więcej nie nastąpi ze wschodnich Niemiec 
agresja przeciwko narodowi polskiemu, nigdy przeciw narodom 
Związku Radzieckiego.

Przyjaźń między Polską Ludową i  Niemiecką Republiką De
mokratyczną została silnie i trwale zawarta poprzez ostateczne 
wytyczenie granicy na Odrze i Nysie, jako granicy pokoju między 
naszymi obydwoma krajami. Przyjaźń ta spoczywa pewnie w rę
kach zahartowanych w walkach bojowników o wolność, pokój 
i  niepodległość narodów, w rękach takich ludzi jak obaj godni 
najwyższego szacunku prezydenci Bolesław Bierut i  Wilhelm 
Pieck. Łączy nas wspólna wdzięczność za nasze wyzwolenie 
i  wieczysta przyjaźń dla Związku Radzieckie*”  I  wielkiego przy
jaciela wszystkich miłujących pokój narad kę świstak "łózcU 
Wissarionowicza Stalina.

Za niemiecką delegację
Warszawa, 1 września 1950 r. FRANZ DAHLEM

Józef Lukaczew icz
delegat Czechosłowackiego Komitetu Obrońców Pokoju

Przybyłem, by w imieniu czechosłowackich mas pracujących 
powitać połskich obrońców pokoju. Wasz Kongres jest jeszcze 
jednym dowodem, że nasza wspólna droga pod przewodnictwem 
wielkiego Związku Radzieckiego jest jedyną słuszną drogą. Boha
terskim wysiłkiem ludzi pracy oba nasze narody budują lepszą 
przyszłość — socjalizm. Wasze sukcesy, są również naszymi suk
cesami. Mamy wspólny cel — budowę życia pokojowego. Dlatego 
też ze wszystkich sił zwalczamy imperialistyczną politykę kapi
talistycznych podżegaczy wojennych, którzy chcą zniweczyć naszą 
twórczą pracę.

V nas podpisało Apel Sztokholmski 9,5 miliona obywateli. Agre
sję dolarowych faszystów w Korei osądziły nasze masy pracujące 
ponad 9 tysiącami rezolucji protestacyjnych. W ciągu 10 dni 
wysłali nasi robotnicy na ręce Jakuba Malika do Rady Bezpie
czeństwa dalszych 4.857 depesz i  listów. Zobowiązania produk
cyjne, którymi na znak protestu przeciw agresji amerykańskiej 
odpowiedzieli nasi robotnicy, przyniosły krajowi dziesiątki m ilio
nów koron.

Wiemy, że dzieje się tak nie tylko u nas. Pierwszy Kongres 
Polskich Obrońców Pokoju odbywa się w mieście, które jest sym
bolem twórczego zapału narodu polskiego. Polski lud wie dobrze, 
że zachować pokoju nie można samymi tylko podpisami i  rezo
lucjami. O pokój trzeba walczyć, dla pokoju trzeba pracować.

W oparciu o najsilniejszy bastion pokoju światowego -  o Zw. 
Radziecki, masy pracujące krajów demokracji ludowej w walce 
o zachowanie światowego pokoju, podają dłonie wszystkim lu 
dziom na całym świecie. Obóz pokoju zwycięży w tej walce.

JOZEF LUKACZEWICZ

W atmosferze ogromnego entuzjazmu rozpoczęły się obrady 
Pierwszego Polskiego Kongresu Pokoju. 1.300 delegatów z 
całego kraju, najlepszych, najbardziej wypróbowanych bo
jowników pokoju zebrało się, aby wyrażając wolę całego 
społeczeństwa polskiego —  wytyczyć dalsze drogi walki 
o pokój. Nad pięknie udekorowaną salą dominują dwa wiel
kie portrety: wodza światowego obozu pokoju —  Generalissi
musa Stalina i pierwszego obrońcy pokoju w  Polsce —  Pre
zydenta Bieruta. Sala jest szczelnie wypełniona przez dele
gatów i gości. Ponad dwa i pół tysiąca ludzi w  zrozumieniu 
powagi tego pierwszego polskiego parlamentu pokoju —  czu
je, że ich obrady to wkład w dzieło pokoju światowego, to 
wkład w światową walkę o pokój, której przewodzi potężny 
Związek Radziecki i  chorąży światowego obozu pokoju —  
Józef Stalin.

Na obrady przybyli człon
kowie Rady Państwa z marszał
kiem Kowalskim na czele, człon 
kowie Rządu, z wicepremiera
mi: członkiem Biura Politycz
nego KC PZPR Chełchowskim 

Korzyckim, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: Ber
man, Jóźwiak, Ochab, Radkie
wicz i  Rapacki, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, zw. za
wodowych i  organizacji społecz 
nych. Na sali obecni są również: 
ambasador ZSRR p. W iktor Le- 
biediew, ambasador Chin Ludo
wych p. Peng Ming-Chih, szef 
M isji Dyplomatycznej NRD am
basador p. Fr. Wolf oraz człon
kowie ambasady ZSRR i przed
stawiciele placówek dyploma
tycznych państw demokracji lu 
dowej.

O godz. 10.15 na salę wcho
dzą delegacje zagraniczne. Bu
rza niemilknących oklasków i o- 
krzyki na cześć Związku Radziec 
kiego i  na cześć Stalina wypeł
niają salę. To delegaci Radziec
kiego Komitetu Obrońców Po
koju, Aleksander Korniejczuk i 
Wanda Wasilewska przybywają 
niosąc pozdrowienie od radziec 
kich obrońców pokoju. Wielka 
manifestacja przyjaźni ze Zwiąż 

P/^-:!ec!nrr». na
cześć Stalina — długo nie m ilk 
ną.

Powitanie delegacji Korei 
z ppłk. armii ludowej Kan - 
Bukiem na czele zamieniło się 
w potężną manifestację so
lidarności polskich bojowników 
pokoju z bohaterskim ludem ko 
reańskim, walczącym z imperia
listycznymi agresorami.

Dalej — zebrani gorąco w i
tają delegata Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Pokoju 
— Gabriela d‘Arboussier, dele
gację niemieckich bojowników 
pokoju z członkiem Biura Po
litycznego SED Franz Dahle- 
mem na czele, delegację czecho 
słowacką z min. Lukaczewi- 
czern.

Długo nie milkną powitalne 
okrzyki na cześć światowego obo 
zu pokoju i jego Wodza, Józefa 
Stalina, na cześć bratnich naro
dów obozu pokoju, na cześć pol
skich bojowników pokoju z Pre
zydentem Bierutem na czele.

Wybór
Prezydium Kongresu

Przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju — 
prof. Jan Dembowski dokonał 
otwarcia obrad, podkreślając 
wielkie znaczenie I  Polskiego 
Kongresu Pokoju w walce pro
wadzonej przez światowy obóz 
pokoju. Przemówienie prof. 
Dembowskiego wielokrotnie by
ło przerywane burzliwymi o- 
klaskami. (Treść przemówienia 
podajemy na- str. 2).

Następnie zebrani przez akla
mację wybrali Prezydium Kon
gresu, w którego skład wcho
dzą: prof. Jan Dembowski —

przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju, Ga
briel d‘Arboussier — wiceprze
wodniczący Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju, Aleksander Kor
niejczuk i Wanda Wasilewską 
— delegaci Radzieckiego Komi
tetu Obrońców Pokoju, ppłk. 
Kan-Buk i Ko Jen-mi — człon
kowie delegacji koreańskiej, 
Franz Dahlem — przedstawi
ciel Niemieckiego Komitetu Bo
jowników o Pokój, Józef Luka
czewicz — delegat Czechosło
wackiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Jerzy Albrecht — prze
wodniczący Prezydium War
szawskiej Rady Narodowej, 
Andrzejewski Jerzy — lite
rat, Apryas Franciszek — gór
nik — Budowniczy Polski Ludo
wej, Arski Stefan — redaktor 
„Trybuny Ludu“, Augustyniak 
Maria — tkaczka (Łódź), Bade- 
łek Maria — robotnica (woj. 
łódzkie), ks. prób. Bartkowski 
(Kielce), Broniewski Władysław
— poeta. prof. inż. Cebertowicz 
R. (Gdańsk), Cichoń Jan — 70- 
letni autochton (Zielona Góra), 
Czajka Marian — murarz, przo
downik pracy (Warszawa), 
Czapczyk Wojciech — kolejarz, 
Czerwiński Marian—przew. ZZ 
Górników, Ćwik Tadęns 
wiceprzew. CRZZ, Dłuski Ostap
— działacz społeczny, Dudziń
ska Apolonia — chłopka (Wro
cław), Falkowska Jadwiga — 
gospodyni domowa (Białystok), 
Filak Jan — górnik (Katowice), 
Furman Wanda — chłopka, 
przew. Gminnego Komitetu O- 
brońców Pokoju, Gołoński Je
rzy — lekarz (Białystok), Grze
gorczyk Stefania — rolnik (Lub
lin), Handze Irena — robotni
ca, Heller Binem — poeta. Ig- 
nar Stefan — działacz chłopski, 
Iwaszkiewicz Jarosław — lite
rat, Jakubowska Wanda — re
żyser filmowy, Jóźwiak Witold 
Franciszek — przew. ZBOWiD, 
Jankowska Stanisława — nau
czycielka, Kętrzyński Wojciech
— publicysta, Kłosiewicz Wik
tor — przew. CRZZ, Krawczyk 
Ignacy — chłop (Opole), Krucz
kowski Leon — literat. Kul
czyński Stanisław — rektor 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Kuna Jan — chłop (Lublin), 
Kwietniewska Janina — przo
downica pracy (Wrocław), ks. 
Lemparty Antoni — przew. 
Caritas, Magdziarskl Maksymi
lian — chłop (Koszalin), Mar
chlewski Teodor — rektor UJ, 
Matwin Władysław — przewo
dniczący ZMP, Meta Ruth — 
córka rybaka, Metelski Jerzy
— przodownik pracy (Warsza
wa), Mielnicka Franciszka — 
przodownica pracy (Rzeszów), 
Morawska Eleonora — przo
downica pracy (Poznań), Mur- 
szał Adolf — woźny (Olsztyn), 
Musiałowa Alicja — przewod
nicząca LK, Naszkowski Marian
— generał, Niewiadomski Wa
cław — tkacz (woj. łódzkie), 
Nurowski — student (Szczecin), 
Ochab Edward — sekretarz KC 
PZPR, Ozga-Michalski — prze
wodniczący ZSCh, Ożarski Piotr
— murarz z Nowej Huty, Panuf 
nik Andrzej — muzyk, Pniew- 
ski Bohdan — architekt (War

szawa). Piekarska Maria — 
chłopka (woj. łódzkie), Plewiń
ska Maria — gospodyni domo
wa (woj. łódzkie), Prytko An
drzej — górnik (Wrocław), Pu
trament Jerzy — literat, Rako
czy Helena — mistrzyni sportu, 
Rodzajewska Julianna — robo
tnica, Rapacki Adam — m ini
ster nauk i  szkół wyższych, Ra
wicz Tadeusz — robotnik (Kra
ków), Rusin Jadwiga — chłop
ka (Zielona Góra), Rutkiewicz 
Maria — sekretarz ZMP, Siko
ra Stanisława — robotnica, Sta
nek Maria — chłopka (Rze
szów), Starewicz Artur — dzia
łacz społeczny, ks. Sulwiński 
(woj. łódzkie), Szura Rudolf — 
prokurator, Szymański Broni
sław — przodownik pracy (Rze
szów). Wojtkowski Andrzej — 
profesor KUL.

Mówi Gabriel d‘Arboussier
Głos zabrał Gabriel d‘Arbous- 

sier, który w  imieniu Świato
wego Komitetu Pokoju powitał 
Kongres. (Treść przemówienia 
— na str. 2).

Kiedy mówił o bestialskich 
nalotach na miasta i  wsie k o 
reańskie, o bohaterskiej walce 
armii ludowej, broniącej swej 
ojczyzny przed imperialistycz - 
nymi napastnikami — okrzyki i 
oklaski zmieniły się w  ogromną 
manifestację na cześć walczącej 
Korei.

Referat tow. min. Adama 
Rapackiego

Na trybunę, witany oklaska
mi, wchodzi wiceprzewodniczą
cy Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju — min. Adam Ra
packi. Jego referat, omawiający 
dotychczasowe wyniki akcji po
kojowej i  wzrastające zada
nia, które stają przed świato
wym i przed polskim ruchem 
pokoju, wielokrotnie przerywa
ny jest oklaskami zebranych. 
(Tekst referatu zamieszczamy 
na str. 3).

Potężna manifestacja 
na cześć

Związku Radzieckiego
Przemówienie delegata Ra

dzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Aleksandra Korniej 
czuka — wywołuje wielką ma
nifestację na cześć Wodza świa
towego obozu pokoju — Gene - 
ralissimusa Stalina. Chłopka — 
z dolnośląskiej spółdzielni p ro 
dukcyjnej, warszawski murarz, 
stoczniowiec Szczecina, czy gór
nik z Katowic — wszyscy dele
gaci wstają z miejsc i  długo, 
długo skandują: „Stalin, po
kó j!“ . Wszyscy oni, wybrani 
przez społeczeństwo polskie de
legaci na Kongres, i  ci, którzy 
ich wybrali rozumieją, jak wiel 
k i jest wkład Związku Radziec 
kiego w światową walkę o po 
kój. Jak w ielki jest wkład w tę 
walkę radzieckich robotników, 
pisarzy, kołchoźników — stoją
cych w pierwszym szeregu nie
ugiętych bojowników pokoju.

Dzieci Warszawy 
dziękują Kongresowi

Po przemówieniu Korniej czu 
ka na salę przy dźwięku fanfar 
wchodzi delegacja dzieci war
szawskich, tych dzieci, które 
dziś właśnie rozpoczynają no - 
wy rok szkolny. Uczennica szko 
ły  TPD Grażyna Filipczak 
dziękuje Kongresowi za to, że 
walczy o pokój, a więc o przysz 
łość dzieci. „Aby dzieci mogły 
się bawić i  uczyć“—mówi dziew 
czynka. Mali harcerze i  harcer
k i rzucają wiązanki kwiatów na 
salę i  na prezydium. Prof. Dem 
bowski stawia jednego z malców 
na stole prezydialnym.

Delegat Niemieckiego Komite 
tu Bojowników o pokój—Franz 
Dahlem bierze na ręce drugiego

zucha. Wśród dźwięków świato 
wego hymnu młodzieży — sy
pią się na delegatów kwiaty — 
symbol radości, symbol młodo
ści i  pokoju.

Grażyna Filipczak wznosi o- 
krzyk: „Niech żyje przyjaciel 
dzieci całego świata, Józef Sta
lin !“ , podchwycony i długo 
powtarzany przez zebranych.

Dzieci opuszczają salę obrad. 
Wybrane zostają komisje i  wy
znaczone terminy ich obrad. 
Przewodniczący ogłasza przer
wę.

Po przerwie, w  dalszym cią
gu obrad rozpoczęła się dysku
sja nad wygłoszonym referatem, 
w której jako pierwsi zabrali 
głos włókniarka ze Śląska, Cie
plikowa i przedstawiciel dzien
nikarzy, red. Sachnowski.

Przemówienie 
ppłk. Kan-Buka

Burzliwymi, niemilknącymi o- 
wacjami powitał Kongres uka
zanie się na mównicy przedsta
wiciela dzielnej koreańskiej ar' 
m ii ludowej — ppłk. Kan-Buka. 
W czasie jego przemówienia sala 
wielokrotnie demonstrowała 
swe sympatie dla walczącej ko
reańskiej armii ludowej, je j wo
dza Kim  Ir-sena i  przywódcy o- 
bozu pokoju towarzysza Stalina, 

— Chcę wyrazić swą wdzięcz
ność — oświadczył ppłk. Kan- 
Buk — za dowody solidarności 
z naszym ludem, okazywanej 
nam przez polskie masy pracu
jące, za akcję, którą prowadzi
cie pod hasłem „Ręce precz od 
Korei“ . Naród koreański nie chce 
być i  nie będzie niewolnikiem 
Wall-Street. Żadne amerykań
skie bomby, żadne armaty nie 
złamią naszej woli wolności, 
Przekażemy naszym rodakom 
wypowiedziane do nas w fabry 
ce „Ursus“ słowa robotnika Ja- 
na Mazurkiewicza, że „wasze 
zwycięstwo jest zwycięstwem 
naszym“ . Ściskam serdecznie wa 
sze dłonie — oświadczył na za
kończenie mówca — i życzę suk
cesów w wykonaniu" Planu 6 
letniego, który tak pięknie rea
lizujecie pod przewodem waszej 
Partii, waszego Rządu i Prezy
denta Bieruta.

W dalszym ciągu obrad wśród 
burzliwych oklasków przyjęta 
została odczytana przez literata 
Tadeusza Borowskiego, depe 
sza protestacyjna przeciwko 
gresji amerykańskiej w Korei 
Depesza ta przesłana będzie 
do ONZ.

Po przyjęciu depeszy w dal
szym ciągu przemawiali: Włady 
sław Szymański z Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego Nr 2 
w  Rzeszowie, znany górnik Jan 
Filak z kopalni „Wieczorek“ , 
Aleksander Zelwerowicz, Jadwi 
ga Falkowska, matka jedenaś
ciorga dzieci z Białegostoku, 
kompozytor Andrzej Panufnik, 
Stanisława Pisarek ze spółdziel 
ni produkcyjnej w  Mizerce, Ja
rosław Iwaszkiewicz, ks. Dą
browski z Wrocławia, Maria Au 
gustyniak, tkaczka z Łodzi, rek
tor Stanisław Kulczyński, nau
czyciel z Kielc — Marian Bojko, 
przodownik pracy z Zakła
dów im. Stalina w Poznaniu 
Czesław Passon, oraz inżynier 
architekt Skibniewski.

sali obrad I  Polskiego Kongresu Pokoju
Foto A B

Depesza Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta z okazji 

Święta Narodowego Vietnamu
Z okazji Święta Narodo

wego Vietnamu, Prezydent RP. 
Bolesław Bierut przesłał nastę
pującą depeszę:

Jego Ekscelencja
Pan Ho Szi - M in 

Prezydent Republiki Vietnamu
W dniu Święta Narodowego 

przesyłam bohaterskiemu naro - 
dowi vietnamskien)u i Panu, Pa 
nie Prezydencie, najserdeczniej
sze życzenia dalszych nieustan - 
nych sukcesów w walce z impe
rialistycznymi ciemiężcami o re 
alizację narodowych i społecz - 1

nych dążeń wyzwoleńczych Viet 
nanau,

Naród polski wierzy głęboko 
w ostateczne zwycięstwo boha - 
terskiego narodu vietnamskiego 
nad imperialistycznymi ciemięż
cami i ich pomocnikami.

Bohaterska walka narodu yiet 
namskiego przeciwko imperiali
stycznym okupantom jest wspa
niałym wkładem w walkę o 
trwały pokój, którą prowadzi o- 
bóz demokracji i pokoju na ca
łym świecie pod przewodnic
twem Wielkiego Związku Ra
dzieckiego.

BOLESŁAW BIERUT

Dziennik „Prawda“ 
o 1 Polskim Kongresie Pokoju

(f) MOSKWA (PAP). Dzien
nik „Prawda“ zamieszcza kore
spondencję własną z Warszawy, 
poświęconą otwarciu I  Polskie
go Kongresu Pokoju.

Dziennik stwierdza, że przy
gotowania do t tego Kongresu 
przekształciły się w imponują
cą kampanię polityczną, w któ
rej masy pracujące raz jeszcze 
zademonstrowały swą niezłom
ną wolę walki o pokój. Miliony 
ludzi pracy — pisze dziennik — 
brały udział w  masowych wie
cach, zebraniach i manifesta
cjach w obronie pokoju, które 
poprzedziły Kongres.

Nawiązując do współzawod
nictwa socjalistycznego, które,

z inicjatywy górników kopalni 
„Wieczorek“ , rozwinęło się na 
szeroką skalę w Polsce, „Praw
da“ podkreśla, że tysiące robot
ników polskich zaciągnęły ostat 
nio warty pokoju.

We współzawodnictwie — kon 
tynuuje dziennik — masy pra
cujące Polski osiągnęły wspa
niałe sukcesy. Kraj otrzymał 
dodatkowo wiele tysięcy ton 
metali, węgla, setki tysięcy me
trów tkanin, tysiące ton zboża.

Naród Polski, przygotowując 
się do Kongresu Pokoju, wniósł 
nowy poważny wkład do walki 
o pomyślne wykonanie 6-letnie- 
go planu budownictwa funda
mentów socjalizmu.

„Neues Deutschland“ o rocznicy 
1 września

O godz. 20 zakończone zostały 
obrady pierwszego ania Kon
gresu.

Przemówienie prof. Ja
na DEMBOWSKIEGO i 
przemówienie Gabriela 
D‘ARBOUSSIER zamiesz 

czarny na str. 2,
referat min. Adama RA
PACKIEGO — na str. 3.

Koreańska arm ia ludowa przerwała 
front amerykański na długości 50 km

LONDYN (PAP). Korespondenci brytyjscy i amerykańscy 
donoszą z kwatery głównej Mac Arthura, że w nocy 31 sier
pnia na 1 września koreańska armia ludowa rozpoczęła na
tarcie na odcinku długości 50 km — od południowego wy
brzeża Korei do miejscowości Hyonpun (w odległości 25 km 
na południowy - zachód od Taegu)s Pozycje amerykańskie 
zostały przerwane prawie na całym tym odcinku.

Członkowie delegacji Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju —
czuk i Wanda Wasilewska na sali obrad

Aleksander Korniej- 
F o to  A R

Wojska północno - koreańskie, 
po zaciętych walkach, zajęły 
miasto Haman (11 km na półno- 
cny-zachód od Masan). Nieco 
bardziej na północ, w łuku rze
k i Nakton, wojska północno- 
koreańskie przeprawiły się w 5 
punktach przez tę rzekę i posu
nęły się naprzód 14 km.

Wojska amerykańskie — jak 
stwierdza oficjalny komunikat 
— cofnęły się na nową linię o- 
bronną Ćzanjon — Jonsan, na 
zachód od Miryan. Niektóre 
oddziały północno - koreańskie 
przedostały się głęboko na za
plecze wojsk amerykańskich i 
znalazły się w pobliżu miasta

Juczon — na lin ii komunikacyj 
nej łączącej Fusan z Taegu. 
Niektóre oddziały amerykańskie 
zostały otoczone lub odcięte od 
zaplecza. W szczególności oto
czone zostały grupy wojsk ame
rykańskich w rejonie Haman 
oraz na północ od Czanjon i na 
południe od Czanjon. Odcięte 
oddziały amerykańskie zaopa
trywane są przez samoloty.

PEKIN (PAP). Dowództwo na 
czelne koreańskiej armii ludo
wej ogłosiło w Phenjan dnia 1 
września wieczorem komunikat 
stwierdzający, że na wszystkich 
frontach wojska ludowe, odpie
rając zaciekłe kontrataki nie

przyjaciela, kontynuują zacięte 
walki.

Na wybrzeżu południowym 
wojska ludowe kontynuują 
marsz na południe, zadając po
tężne ciosy wojskom amerykań 
skim i lisynmanowskim, które, 
przy wsparciu ze strony lotnic
twa i  artylerii okrętowej, po
dejmują zaciekłe kontrataki, u- 
siłując powstrzymać natarcie 
armii ludowej.

W walkach na wybrzeżu 
wschodnim wojska ludowe roz
gromiły ponad 2 bataliony nie
przyjaciela i wzięły znaczną 
zdobycz.

31 sierpnia nieprzyjaciel bez
skutecznie usiłował dokonać de
santu na wyspie Czindżo w po
bliżu wybrzeża południowego, 
jednakże wojska ludowe skon
centrowanym ogniem zniszczyły 
większość operujących tam 
wojsk nieprzyjacielskich.

BERLIN PAP. W artykule pt. 
„Na drodze pokoju“ organ KC 
Niemieckiej Socjalistycznej Par 
t ii Jedności „Neues Deutsch
land“ omawia rocznicę napaści 
hitlerowskiej na Polskę.

Napaść hitlerowska—pisze m. 
in. dziennik — przyniosła naro
dowi polskiemu przeszło 6 m i
lionów zabitych, naraziła go na 
niewymowne cierpienia. Naród 
niemiecki stracił wskutek tej 
napaści miliony ludzi, doznał nę 
dzy i  ruin oraz obciążył sie wiel 
ką odpowiedzialnością moralną.

Dzięki założeniu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i sku 
pieniu wszystkich prawdziwych 
patriotów niemieckich w Naro
dowym Froncie Niemiec Demo 
kratycznych — podkreśla na
stępnie „Neues Deutschland“ —

naród niemiecki wkroczył dzi
siaj na drogę pokoju i  porozu
mienia między narodami. Pierw 
szy warunek tej polityki — to 
sojusz ze Związkiem Radziec
kim, bastionem pokoju i przy
jaźni między narodami oraz 
trwałe przyjazne stosunki pol
sko-niemieckie.

Przyjaźń polsko - niemiecka 
ma dzisiaj tym większe znacze
nie, że imperialiści anglo-ame- 
rykańscy wiążą m. in. swe ra
chuby z dawnymi przeciwień
stwami polsko-niemieckimi, pro 
wadząc nagonkę przeciwko gra
nicy pokoju na Odrze : Nysie. 
Jednakże—pisze „Neues Deutsch 
land“ — droga pokoju i  przyjaz 
ni jest dzisiaj, w rocznicę napaś 
ci hitlerowskiej, najlepszą cdpo 
wiedzią narodu niemieckiego 
podżegaczom wojennym.

Obrady I I I  Kongresu Niemieckich 
Wolnych Związków Zawodowych
Kongres uchwalił telegram z pozdrowieniami 

do Prezydenta Bieruta
(f) BERLIN (PAP). — W dal

szym ciągu czwartkowych obrad 
I I I  Kongresu Wolnych Niemiec
kich Związków Zawodowych 
(FDGB) wicepremier Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
Walter Ulbricht wygłosił obszer 
ny referat na temat: „Związki 
zawodowe w walce o wykona
nie planu 5-letniego“ .

Po referacie wywiązała ' się 
ożywiona dyskusja.
Kongres uchwalił jednomyślnie 

protest przeciwko prześladowa
niu przez rząd japoński na roz
kaz Mac Arthura, ruchu zawo
dowego w Japonii, jak również

protest przeciwko terrorowi w 
Grecji.

Na zakończenie drugiego dnia 
obrad zabrał głos przewodniczą
cy CRZZ Wiktor Kłosiewicz, w i
tany owacyjnie przez uczestni
ków Kongresu. Przekazał on 
Kongresowi braterskie pozdro
wienia w imieniu wszystkich 
związkowców polskich i całej 
polskiej klasy robotniczej.

Wśród hucznych oklasków 
Kongres uchwalił wysłanie tele
gramu z pozdrowieniami do 
Prezydenta RP Bolesława Bie
ruta.



W 5 rocznicę rozgromienia 
imperializmu japońskiego

5 lat temu, potężne ciosy dalekowschodnich 
wojsk radzieckich zdruzgotały armię kwan- 
tuńską — główną siłę japońskiej machiny 
wojennej. Był to cios śmiertelny dla, imperia
listycznej Japonii. 2 września 1945 roku Japo
nia podpisała akt bezwarunkowej kapitulacji.

W rozgromieniu m ilitar„ zmu japońskiego 
decydującą rolę odegrało zlikwidowanie trzonu 
lądowych wojsk japońskich przez Armię Ra
dziecką! Zrzucenie przez Amerykanów bomby 
atomowej na ludność cywilną Hiroszimy i Na
gasaki nie było podyktowane interesem szyb- , 
szego zakończenia wojny, a zgoła innymi 
względami: atomowe bombardowanie Hiro
szimy i Nagasaki było zapoczątkowaniem 
szantażu atomowego, „inauguracyjnym“ po
sunięciem w amerykańskie; „zimnej wojnie“ .

30 sierpnia, już po rozbiciu wojsk japoń
skich przez Armię Radziecką, wylądował na 
lotnisku w Tokio głównodowodzący wojska
mi okupacyjnymi, generał Mac Arthur. I od 
razu — ignorując Sojuszniczą Radę Kontroli 
i  Komisję dla Dalekiego Wschodu — zaczął się 
rządzić samowolnie jak udzielny satrapa. Bar
dzo szybko okazało się, że — wbrew dekla
racji poczdamskiej — polityka amerykańska 
w Japonii poszła nie w kierunku demokracji 
i  zlikwidowania imperializmu japońskiego, 
a wręcz przeciwnie: wszystkie poczynania 
Amerykanów w Japonii zdążały do skolonizo
wania kraju, do zachowania wszystkich ele
mentów japońskiego militaryzmu, by potem 
posługiwać się nim jako narzędziem w pie
lęgnowanych już wówczas agresywnych pla
nach nowej wojny światowej.

Amerykańskie władze okupacyjne nie z likw i
dowały krwiożerczych monopoli japońskich, 
zadowalając się podporządkowaniem ich ame
rykańskiemu kapitałowi. Wszystk m tym, któ
rzy ponoszą odpowiedzialność za agresję japoń
ską, Mac Arthur pomógł w pozostawaniu przy 
władzy, rozpętując natomiast lalę represji 
przeciw demokratom japońskim, walczącym 
o demilitaryzację swego kraju i o pokój.

Kolonizacja Japonii przez kapitał amerykań
ski spowodowała ruinę gospodarki japońskiej 
oraz nędzę mas pracujących. Pod opiekuńczy
mi skrzydłami Mac Arthura rodziły się różne
go rodzaju organizacje m ilitarne i faszystow
skie. Nî e darmo pisano, że Japonia stała się 
Trizonią Dalekiego Wschodu.

Jednocześnie Amerykanie zakładali w Japo
nii bazy wojskowe, morskie i lotnicze. Po dru
zgocącej klęsce, jaką ponieśli Amerykanie 
w  Chinach i w miarę wzrostu agresywności 
imperialistów, zaczęli oni traktować Japonię
jako swą główną, bazę wojskową Azji i głów
nego dostawcę mięsa armatniego. W polityce 
tej zawiązała się zbrodnicza zmowa między 
Mac Arthurem, a reakcyjną kliką wojskową, 
stojącą u władzy w Tokio; zmowa skierowana 
przeciw wyzwalającym się ludom Azji, skie
rowana przeciw samemu narodowi japoń
skiemu.

Proces w Chabarowsku niezbicie ujawnił 
przygotowania do wojny bakteriologicznej, 
prowadzone w okresie drugiej wojny świa

towej przez dowództwo armii japońskiej 
z rozkazu samego cesarza Hirohito. Na pod
stawia materiałów z tego procesu, rząd 
radziecki kilkakrotnie domagał się postawie
nia przed Trybunał Międzynarodowy prze
stępców odpowiedzialnych za te potworne 
zbrodnie przeciw ludzkości. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zbył jednak milczeniem żąda
nia radzieckie. Jakże bowiem mógł postawić 
pod sąd tych zbrodniarzy, skoro są oni obecnie 
nie tylko sojusznikami, ale i nauczycielami 
amerykańskich imperialistów. Japońscy tru 
ciciele pracują bowiem pod auspicjami^ sztabu 
USA, pouczając jednocześnie swych naśladow
ców — amerykańskich zbrodniarzy wojennych.

Pierwsze skutki tej nauki — to zrzucenie 
przez samoloty amerykańskie stonki ziemnia
czanej na pola Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. Najbardziej cyniczni (i nieostrożni) 
spośród amerykańskich ludobójców, otwarcie 
grożą ludzkości wojną bakteriologiczną.

Nic więc dziwnego, że zamiast stawiać ja 
pońskich specjalistów od pcheł dżumy, pod 
sąd, Mac Arthur bezprawnie wypuścił na wol
ność nawet tych przestępców wojennych, któ
rzy zostali już swego czasu wyrokiem Trybu
nału Międzynarodowego skazani. Stało się to 
jeszcze na kilka miesięcy przed uwolnieniem 
hitlerowskich przestępców wojennych w Niem
czech zachodnich. I w jednym i w  drugim wy
padku, Amerykanie traktują tych przestępców 
wojennych jako najbardziej zaufanych sojusz
ników, jako trzon oddziałów zaciężnych w Ja
ponii i Niemczech zachodnich.

Obecnie, amerykańskie koła rządowe zupeł
nie otwarcie mówią o planach zawarcia sepa
ratystycznego traktatu pokojowego z Japonią, 
który — z pogwałceniem wszelkich zobowią
zań międzynarodowych — zapewnić ma Ame
rykanom bazy wojskowe, który przekształcić 
ma Japonię w jedną wielką bazę imperializmu 
USA. Jednocześnie rząd japoński w  oficjalnym 
dokumencie wysunął żądanie remilitaryzacji 
Japonii, a politycy amerykańscy składają ofi
cjalne oświadczenia w sprawie werbunku ja
pońskich faszystów do udziału w zbrojnej in 
terwencji przeciw narodowi koreańskiemu.

Razem z remilitaryzacją Mac Arthur w in
tensywnym tempie przeprowadza faszyzację 
Japonii, delegalizując partię komunistyczną, 
stosując okrutne prześladowania przeciw wszy
stkim obrońcom pokoju. A jest ich znakomita 
większość narodu.

Naród japoński nie chce bowiem być mię
sem armatnim dla imperialistów. Masy ludo
we Japonii pod przewodnictwem partii komu
nistycznej walczą przeciwko przekształcaniu 
swego kraju w kolonię USA. Mimo terroru 
władz, lud Japonii w masowych strajkach, 
w bohaterskiej walce politycznej, w akcji zbie
rania podpisów pod apelem sztokholmskim, 
wyraża swą solidarność z ruchami narodowo
wyzwoleńczymi na kontynencie azjatyckim, 
ofiarnie i. zdecydowanie walcząc przeciw impe
rialistom, o niezależność swojej- ojczyzny, 
o pokój.

D ziec i w ita ją  l  P o lsk i Kongres 
P oko ju

Kongres -  bojową manifestacją 
solidarności narodu polskiego 

z ruchem pokoju na całym świecie
Przemówienie wstępne prof. Jana Dembowskiego -  przewodniczącego 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Obywatelki i  obywatele, dele

gaci, drodzy goście i  przyjaciele!
Najszersze masy narodu pol

skiego związały swą codzienną 
pracę z I  Polskim Kongresem 
Pokoju. Wymownym dowodem 
tego jest potężna fala zobowią
zań w dziedzinie produkcji i 
działalności kulturalnej, podej
mowanych ku uczczeniu Kongre 
su przez robotników, chłopów, 
inteligencję pracującą, uczo
nych, młodzież i  kobiety.

W imieniu dzieci powitała I  Polski Kongres Pokoju, Graży
na Filipczak, uczennica szkoły TPD Nr 2 im. Limanowskiego 

w Warszawie

Na sali obrad Kongresu

USA ponoszą ca łkow itą  odpowiedzialność
za akty agresji w stosunku 

do Chin Ludow ych
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

eskadry bombowców i pościgów 
ców znalazł się w dniu 27 sierp(a) NOW Y JOEK (PAP). W  dniu 31 sierpnia odbyło się pod 

przewodnictwem delegata radzieckiego J. Malika, posiedze
nie Rady Bezpieczeństwa.

Przewodniczący odczytał tym
czasowy porządek obrad, składa 
jący się z następujących punk
tów:

1) Zatwierdzenie porząaku 
dziennego, 2) Sprawa Korei, 3) 
Skarga w związku ze zbrojną a- 
gresją wobec Tajwanu (Formo
zy), 4) Skarga Chińskiego Rzą
du Ludowego przeciwko w tar
gnięciu samolotów Stanów Zje
dnoczonych do Chin oraz ostrze
laniu przez te samoloty ludno
ści chińskiej i  budynków, 5) 
Terror i  masowe egzekucje w 
Grecji.

Występując w charakterze 
przewodniczącego, M alik oświad 
czył, że Rada powinna rozpa
trzyć wszystkie sprawy znajdu
jące się na porządku obrad. 
Prócz wojny, jaka została roz
pętana w Korei przez amerykan 
skie koła rządzące, Rada Bez
pieczeństwa została postawiona 
przed faktem groźby nowej woj
ny w  Chinach.

Dziś ponownie — powiedział 
M alik  — Rada Bezpieczeństwa 
otrzvmała depesze Chińskiego 
Rządu Ludowego w sprawie 
tych nalotów

Dwa dodatkowe punkty po
rządku obrad zostały zgłoszone 
przez delegację radziecką ponie
waż mają one znaczenie zasad
nicze. ~ .

W ciągu sierpnia — oświad
czył Malik — niektórzy delega
ci nie zd ra d za li'żadnej- chęci 
pokojowego uregulowania za
gadnienia koreańskiego. Chcieli 
oni zaprosić jedną tylko ze stron, 
biorącą udział w  konflikcie. 
Punkty obrad wysunięte prze 
delegację radziecką muszą byc 
rozpatrzone, ponieważ w razie 
ich nierozpatrzenia mogą one 
pociągnąć za sobą konflik t mię-
dzynarodowy.

Występując w charakterze ae 
legata ZSRR, Malik stwierdził, 
że Rada Bezpieczeństwa otrzy
mała już dwie depesze od Chin 
skiego Rządu Ludowego w spra 
wie ataku samolotów amerykan 
skich na terytorium Chin, i pod 
kreślił, że kołom rządzącym u SA 
i  Mac Arthurow i zależy na roz 
szerzeniu zasięgu wojny na Da 
lekim Wschodzie.

Malik zacytował określenie 
agresji przyjęte w skali między 
narodowej w maju 1933 r. i 
stwierdził, że atak samolotow 
amerykańskich na terytorium 
chińskie jest według tego okre
ślenia niewątpliwie aktem agre- 
sji.

Rząd Chińskiej Republiki Lu
dowej stanowczo protestuje prze 
ciwko mordowaniu spokojnej 
ludności chińskiej i niszczeniu 
własności narodu chińskiego. 
Chiński Rząd Ludowy, domaga 
się, by Rada Bezpieczeństwa 
przedsięwzięła środki, w celu o- 
brony terytorium i narodu chiń 
skiego i w celu położenia kresu

aktom agresji amerykańskich sił 
zbrojńycii wobec Chin.

Delegacja radziecka domaga 
się, by sprawa została przez Ra 
dę rozpatrzona. Malik złożył w 
imieniu delegacji radzieckiej pro 
jekt rezolucji potępiającej bez
prawne akty agresji Stanów 
Zjednoczonych oraz stwierdzają 
cei, że Stany Z jednoczone pono 
szą za nie całkowitą odpowie
dzialność, jak również za szko 
dy wyrządzone na terytorium 
Chin i za wszelkie dalsze kon
sekwencje.

Przechodząc do sprawy terro 
ru, panującego w Grecji Malik 
stwierdził, że postępowa ludz
kość i ONZ od dawna jużzwra 
ca ją uwagę na tę kwestię.

M alik stwierdził, że Rada Bez 
pieczeństwa nie może przejść 
do porządku dziennego nad spra 
wą terroru monarcho- faszy
stowskiego reżimu w Grecji, i 
że musi czynnie zainterwenio
wać.* Delegat radziecki odczytał 
projekt rezolucji Rady Bezpie
czeństwa wzywającej rząd grec 
k i do wstrzymania wykonania 
wyroków śmierci na 45 człon
kach ruchu oporu i  do położenia 
kresu dalszym egzekucjom więź
niów politycznych. Rezolucja 
wzywa także rząd grecki, by za
przestał wysyłania więźniów 
chorych na gruźlicę na wyspy o 
niezdrowym klimacie.

Delegat brytyjski Jebb w y 
stąpił z krytyką projektu rezo
luc ji radzieckiej potępiającej 
bezprawne akty agresji Stanów 
Zjednoczonych wobec Chin, 
lecz oświadczył, że nie będzie 
się sprzeciwiał rozpatrywaniu 
tej sprawy przez Raaę.

Sprawa terroru w Grecji — 
zdaniem delegata brytyjskiego 
— nie powinna się znaleźć na 
porządku obrad, ponieważ „nie 
stanpwi ona groźby dla pokoju" 

Po delegacie brytyjskim  zâ  
braf głos delegat Stanów Zjed
noczonych Austin.

Stwierdził on, że „w  każdej 
wojnie mogą przypadkowo na
stąpić fakty przekroczenia gra
nicy“ państwa sąsiedniego. Au- 

in usiłował dowieść dalej, że 
skarga Czou En-laia do Rady 
Bezpieczeństwa w związku z a- 
akiem samolotów amerykan - 

skich na terytorium chińskie 
ma rzekomo na celu przedsta 
wienie sprawy w ten sposób, że 
„chodzi nie o działania Naro
dów Zjednoczonych, lecz Sta 
rów Zjednoczonych“ . Austin o 
świadczył, że siły zbrojne USA 
działają rzekomo pod egidą Na 
rodów Zjedrioczonych i  że lot 
uictwo amerykańskie otrzyma 
ło ścisłe instrukcje unikania lo 
tów nad innym terytorium niż 
terytorium Korei.

Austin stwierdził, że jak wy 
nika z dochodzeń, przeprowa 
dzonych przez amerykańskie 
władze wojskowe, samolot ame
rykański typu F. 51 należący do

nia prawdopodobnie omyłkowo 
nad terytorium Mandżurii i  o- 
strzelał z broni pokładowej re
jon miasta Antung w odległoś
ci 5 m il od granicy koreańskiej.

Austin zaproponował, by ONZ 
wyznaczyła komisję w celu roz 
patrzenia sprawy ataku, o któ
rym  doniósł rząd chiński i w 
celu ustalenia wyrządzonych 
szkód. Delegat amerykański 
stwierdził, że rząd Stanów Zjed
noczonych nakaże przedsięwzię 
cie odpowiednich środków dy - 
scyplinarnych przeciwko w in
nym naruszenia granicy.

Następnie Austin oznajmił, że 
delegacja amerykańska wyrazi 
zgodę na dany punkt porządku 
obrad, jeżeli Rada Bezpieczeń
stwa zmieni sformułowanie w 
następujący sposób: „Skarga 
przeciwko zbombardowaniu te
rytorium chińskiego przez lotni 
ctwo Narodów Zjednoczonych“ 
Jeżeli przewodniczący zgodzi 
ię z tą propozycją, to delega

cja amerykańska złoży oficja l
ny wniosek w tej sprawie.

Następnie zabrał głos przewód 
nicżący Malik, który zapropono
wał, by w sformułowaniu treści 
danego punktu porządku obrad 
nie wspominano o tym kto doko 
nał bombardowania. M alik za
proponował następujące sformu 
łowanie: „Skarga w związku z 
bombardowaniem lotniczym te
rytorium  Chińskiej Republiki 
Ludowej“ .

Austin odparł, że zgodzi się 
na sformułowanie „Skarga w 
związku ze zbombardowaniem 
Chin“ .

Malik zaproponował sformuło 
wanie: „Skarga w związku z lot 
niczym bombardowaniem teryto 
rium  chińskiego“ .

W tym ostatnim sformułowa
niu propozycja została przegło
sowana, przy czym 8 delegatów 
wypowiedziało się za włącze
niem je j do porządku dziennego 
a trzech (Kuba, Egipt, Kuomin
tang) — przeciw.

Następnie Rada Bezpieczeń
stwa odrzuciła 9 głosami prze
ciwko 2 (ZSRR i Jugosławia) 
wciągnięcie do porządku obrad 
sprawy terroru monarcho-faszy 
stowskiego w Grecji.

W pierwszym dniu obrad 
Polskiego Kongresu Pokoju wie
le było chwil porywających i  
potężnych, wiele było momen
tów wzruszających, wiele było 
powagi i  wiele radości. Wiele 
było gniewu — ale przede wszy
stkim, ponad wszystko górowa
ło poczucie olbrzymiej siły, 
świadomości własnej mocy, pe
wności — że obóz pokoju jest 
potęgą nie do zwalczenia.

Oczy wszystkich delegatów 
zwrócone są ku delegacji ra- 
dzieckiej, znakomitemu literato
w i Aleksandrowi Korniejczuko- 
w i i  Wandzie Wasilewskiej. Gdy 
Aleksander Korniejczuk wcho
dzi na trybunę wybucha niepo
wstrzymana fala entuzjazmu. 
Okrzykom na cześć Zw. Ra
dzieckiego, na cześć Wielkiego 
Stalina nie ma końca. Tym ser
decznym, spontanicznym pory
wem Kongres doje wyraz głę
bokiego zrozumienia., kto jest 
ostoją i  najpotężniejszą tw ier
dzą pokoju, na czyjej sile i  po
mocy opiera swą nadzieję cała 
postępowa ludzkość.

Na salę wkracza delegacja 
koreańska, przedstawiciele mło
dzieży walczącej bohatersko 
Korei. Zrywa się niepowstrzy
mana, rosnąca jak lawina burza 
oklasków i  okrzyków, „ ii im - ir -  
Sen... Kim-lr-Sen...“  skanduje 
sala. „Ręce precz od Korei“ — 
potężnieje gniewny okrzyk, któ
ry rozbrzmiewa clziś na całym 
świecie.

Nieco później przemawia mło
dy pułkownik Koreańskiej A r
m ii Ludowej. 1 mówi swym bra
ciom i przyjaciołom — gdyż tak 
się zwraca do delegatów — ja 
kim wzruszeniem przejęły go 
słowa, które usłyszał wczoraj 
od polskiego robotnika w fa
bryce traktorów w Ursusie. Te 
słowa zawiezie swym towarzy
szom, loalczącym o wolność: 
•My, polscy robotnicy, wiemy 
dobrze, że wasze zwycięstwo 
jest naszym zwycięstwem. TaPc 
jak nasze zwycięstwa są i  będą 
waszymi“ .

555
Była taka chwila, że zdawa

ło się, iż sala zakwitła kwiata
mi. To ze wszystkich stron sali, 
przy dźwięku trąbki, pod olbrzy 
mim bic.łoczerwonym sztanda
rem wkroczyły szeregi roześmia 
nych, opalonych, radosnych 
dzieci. Trzech malutkich harce- 
rzyków stanęło na stole prezy
dialnym. Młodziutka harcerka 
— silnym pewnym głosem — 
powitała Kongres. W mgnieniu 
oka stół prezydialny utonął w 
powodzi kwiatów, a nad całą 
olbrzymią salą Politechniki za
migotał baldachim kwiatów  — 
dzieci polskie kwiatami w itały  
tych, którzy walczą o Pokój. 
Dla nich — dla ich jasnej przy 
szłości. A w chwilę później, pod 
kopułą zabrzmiał wspaniały, 
przepiękny hymn: „Naprzód 
młodzieży świata...!"

•ł®
Trudno, niezwykle trudno by

ło by wyliczyć, opisać wszystkie 
niezwykłe chwile, jakie przeży
wali wczoraj delegaci na Kon 
gres. Ale była jedna cecha, naj 
dobitniej, najmocniej charakte
ryzująca cały dzień obrad 
wszystkie — bez wyjątku — 
przemówienia i wystąpienia. Tą

jechą była bojowość, dynamika 
prężność naszego ruchu pokoju.

Oto delegacja górników kopal 
ni Wieczorek, melduje z dumą o 
wykonaniu zobowiązań, podję
tych dla uczczenia Kongresu. 
Tow. Filak, słynny rębacz, wy
licza szczegółowo, z precyzją co 
do ułamka procenty przekro
czenia norm. Ma rację — każdy 
ułamek jest tu ważny.

Oto włókniarka łódzka mówi
o produkcji, o wykorzystaniu

Imperialiści przeszli do 
jawnej zbrojnej agresji
Kongres nasz zbiera się w  wy 

jątkowej sytuacji. Zbrodnicza 
klika organizatorów trzeciej woj 
ny światowej przeszła obecnie 
do jawnych aktów zbrojnej a- 
gresji — do napaści przeciw na
rodowi koreańskiemu i innym 
narodom. Grozi ona użyciem 
broni atomowej, bakteriologicz
nej i  chemicznej — niosąc za
gładę kulturze, cywilizacji, 
śmierć setkom milionów ludzi.

Zbrodniczym amerykańskim 
agresorom, napadającym na wol 
ne narody, przeciwstawiają się 
coraz bardziej zdecydowanie i 
aktywnie setki milionów ludzi 
walczących o pokój.

Polski ruch pokoju jest czę
ścią składową tego potężnego 
światowego frontu pokoju. Nie 
ma siły, która by była w stanie 
tę łączność rozerwać.

Związek Radziecki 
gwarantem zwycięstwa sil 

obozu pokoju
Naród polski wybierał delega 

tów na Polski Kongres Pokoju 
z głęboką wiarą w zwycięstwo 
światowych sił pokoju nad impe 
rialistycznymi siłami wojny. 
Wiara ta płynie przede wszyst
kim  z faktu, że na czele świato 
wych sił pokoju stoi potężne mo

carstwo pokojowe — Związek 
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich, którego zwycięska ar
mia wyzwoliła nasz kraj z nie
woli hitlerowskiej, którego rząd 
stale i  konsekwentnie broni po
koju, wolności i  bezpieczeństwa 
narodów.

Wiara nasza jest niewzruszo
na dlatego, że chorążym w iel
kiego frontu pokoju jest Józef 
Stalin.

W imieniu Kongresu witam 
jak najserdeczniej przybyłą do 
nas delegację radzieckiego ru 
chu pokoju ze znakomitym pisa 
rzem Aleksandrem Kórniejczu- 
kiem na czele.

Równocześnie witam najser
deczniej przybyłą na Kongres 
świetną pisarkę Wandę Wasilew 
ską.

Naród koreański odniesie 
pełne zwycięstwo nad 

amerykańskimi 
napastnikami

I  Polski Kongres Pokoju przy
stępuje do swych obrad w mo
mencie, kiedy bohaterski naród 
koreański stawia mężnie czoło 
barbarzyńskiej inwazji amery
kańskich agresorów. Naród pol
ski od pierwszej chwili tej agre
sji dał wyraz swemu najwyższe
mu oburzeniu z powodu podję
tej przez rząd amerykański 
zbrodniczej napaści. Naród pol
ski obok najwyższego podziwu 
żywi uczucia głębokiej solidar
ności z miłującym wolność na
rodem koreańskim. Jesteśmy 
pe\vni, że w tej sprawiedliwej, 
wyzwoleńczej walce naród ko
reański odniesie całkowite zwy
cięstwo.

W rzesień roku 1939 nie 
powtórzy się

Polski Kongres Pokoju zbie
ra się w  rocznicę najazdu h it-

Strajk powszechny 
w Bombaju

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z New Delhi:

W dniu 30 sierpnia rozpoczął 
się w  Bombaju strajk generalny 
robotników i urzędników na 
znak solidarności ze strajkują
cymi już przeszło 2 tygodnie 
robotnikami przemysłu włókien 
niczego. W południe strajkowa
ło 90 proc. ogęlnej liczby robot
ników i urzędników w Bom
baju.
Policjanci strzelali do robotni

ków, zabijając 3 osoby. Około

parku maszynowego, o współza 
wodnictwie.

Oto pięknie, wspaniale prze 
mawia nestor aktorów polskich 
Aleksander Zelwerowicz. Jak 
silnie brzmi jego głos, gdy przy 
rzeka, że oręż walczącej pol
skiej sztuki będzie równie 
ostry t celny, jak bagnety i  ar 
maty.

Oto Jarosław Iwaszkiewicz, 
znakomity literat, rzuca mocne 
druzgocące słowa potępienia na 
tych, co w emigracyjnym bagien 
ku hańbią słowo polskie, prze- 
-¿cigafóc służalczą gorliwością 
swych dolarowych mocodaw
ców, szczując do wojny, do uży
cia broni atomowej.

Oto przodownik pracy z Rze
szowa mówi o sukcesach Wart 
Pokoju w swojej fabryce.

Czegóż dowodzą te wszystkie 
przykłady?

Dowodzą, że każdy z nich nie 
tylko zrozumiał, ale przeżył 
sprawę walki o pokój. Ze każdy 
na swój własny język, na swój 
powszedni dzień przetłumaczył 
sprawę pokoju.

Jak wszyscy z nich wiedzą, 
czego bronią. Jak znają dobro
dziejstwa pokojowego budowni
ctwa. Jakie wspaniałe wzrusza
jące składają świadectwo swe- 
mu ludowemu państwu.

Mówi chłopka: „Polska Ludo
wa — to nie Polska sanacyjna. 
Nie ma dziś dzieci żebrzących 
wsparcia po ulicach. Polska Lu 
dowa zapewnia swym dzieciom 
opiekę — od żłobka do uniwer 
sytetu!".

Mówi znakomity, młody kom
pozytor Panufnik. Mówi o upo
wszechnieniu kultury, o udostęp 
nieniu je j wszystkim — nie ty l 
ko uprzywilejowanym pasoży
tom.

Mówi działaczka L ig i Kobiet: 
pełnym, prawdziwym równo

uprawnieniu kobiety. O jedna
kowym prawie do pracy, nauki 
i  życia społecznego.

Mówi matka 11-ga dzieci. O 
bólu matki, która traci swe 
dziecko. O radości matki, która 
widzi ich jasną przyszłość.

Mówi ksiądz Dąbrowski z Wro 
cławia: „o wielkiej, równej bo
haterstwu pracy polskiego ro
botnika". Woła: „Nie chcemy 
wojny, bo chcemy by nasza mlo 
dzież miała zawsze tak wspa
niałe warunki kształcenia się, 
zdobywania wiedzy — jak dzi-

lerowskiego na Polskę. Wierzy
my, że nasze hasło: „Wrzesień 
1939 r. więcej się nie powtórzy“ , 
to nie czcze słowa. Prawda ta 
opiera się nie tylko na niewzru
szonym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, ale i  na fakcie, że 
po drugiej stronie granicy Odry 
i  Nysy powstała na gruzach fa
szyzmu Niemiecka Republika 
Demokratyczna, która granicę tę 
uznała za granicę pokoju, która 
walczy o jedność Niemiec na 
podstawie demokratycznej, prze 
ciwko próbom przekształcenia 
Niemiec Zachodnich w wojenne 
ognisko imperializmu amery
kańskiego i  stanęła wraz z nami 
w szeregach bojowników po
koju.

Polski ruch pokoju przed 
nowymi zadaniami

Kongres nasz podsumuje do
tychczasowe wielkie osiągnięcia 
polskiego ruchu obrońców po
koju.
Dziś polski ruch pokoju, skuplo 

ny dookoła władzy ludowej i  
reprezentujący jednomyślną wo 
lę narodu polskiego, staje wo
bec nowych zadań.

Nie ustając w  naszej walce o 
realizację apelu pokoju, będzie
my mobilizowali najszersze ma
sy do walki o wielkie cele, ja
kie nakreśliła praska sesja Sta
łego Biura Światowego Kongre
su Obrońców Pokoju.

I  Polski Kongres Pokoju, pod
sumowując nasze osiągnięcia w 
walce o pokój, wytyczy drogę, 
po której pójdzie nasz ruch w 
dalszej walce.

Jeszcze mocniej zwiąże
my nasz ruch ze światowym 
frontem obrońców pokoju, z 
wszystkimi postępowymi siłami 
całego świata, z wielkim  i potęż 
nym Związkiem Radzieckim — 
który oddał wszystkie swe ol
brzymie siły sprawie pokoju.

-

Powinniśmy i możemy przeszkodzić 
w urzeczywistnieniu potwornych planów  
imperialistów, przygotowujących wojnę

Przemówienie wiceprzewodniczącego światowego Komitetu Obrońców
Pokoju Gabriela d‘Arboussier

Panie Ptzewodniczący, drodzy 
przyjaciele.

Witam Was dziś najserdecz
niej w  imieniu Światowego Ko
mitetu naszego wielkiego ru - 
chu, skupiającego setki rmlio - 
nów ludzi ze wszystkich konty
nentów, ludzi wszystkich naro
dowości i  warstw społecznych, 
ludzi reprezentujących różne i-  
deologie, witam Was w imieniu 
przewodniczącego Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
wielkiego bojownika o pokój 
Joliot -  Curie.

W umęczonej, bohaterskiej 
Warszawie zebrali się dzisiaj 
przedstawiciele narodu, który 
tak bardzo ucierpiał od potwor
nej pożogi wojennej, zebrali się, 
aby dać wyraz swej niewzruszo 
nej woli obrony pokoju, dziś po 
nownie zagrożonego.

Wasz Kongres odbywa się w 
niedługim czasie po ostatniej se 
sji naszego Komitetu, na której 
zapadły doniosłe decyzje. Uchwa 
łono mianowicie zwołanie I I  
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju oraz skierowano do 
Rady Bezpieczeństwa wniosek, 
mający na celu pokojowe roz
wiązanie konfliktu koreańskie - 
go. Obie te niezmiernie ważne 
decyzje zostały powzięte po o- 
głoszeniu dotychczasowych w y
ników kampanii zbierania pod 
pisów pod apelem sztokholm
skim.

Wyniki tęj kampanii wyraża
jące się dotychczas cyfrą około

400 milionów podpisów wyka
zały z jednej strony możliwość 
zdobycia szerokich mas dla spra 
wy pokoju, a z drugiej strony 
wykazały one skuteczność ak
cji przez nas podjętej.

Niemniej konieczne są dal
sze wysiłki dla osiągnięcia ce
lu jaki postawiliśmy sobie: tym 
celem jest utrzymanie pokoju.

Zdemaskowani podżegacze wo 
jenni, rozwścieczeni powtarza
jącymi się niepowodzeniami ich 
zbrodniczych usiłowań, przyśpie 
sza ją swe przygotowania do 
wojny.

Powinniśmy i możemy prze
szkodzić w  urzeczywistnieniu 
tych potwornych planów. Po
winniśmy — gdyż groźba no
wej wojny jest bardziej istot
na, niż kiedykolwiek, możemy 
— gdyż sama sytuacja obecna 
budzi świadomość milionów męż 
czyzn i kobiet.

Dla tego właśnie podstawowe
go zadania wzywa nas apel u- 
chwalony w Pradze pod adre
sem I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, nakreślający 
trzy nowe płaszczyzny akcji, 
które pozwolą jeszcze szerzej o- 
garnąć tych wszystkich, którzy 
pragną pokoju, a mianowicie:

1. Ogólna redukcja i  kontrola 
wszelkiego rodzaju zbrojeń.

2. Zakaz propagandy wojen
nej wszelkiego rodzaju we wszy
stkich krajach.

3. Demaskowanie agresji gdzie 
kolwiek miałaby ona miejsce i 
potępienie interwencji zbrojnej

obcych mocarstw w wawnetrzJ 
ne sprawy narodów.

Zdaję sobie sprawę t  tego, ze 
zwracam się w  tej sali do ludzi, 
których nie trzeba Już przeko 
nywać. Waszym udziałem jest 
szczęśliwe życie, Jakie zdoby« 
liście bohaterską walką i  dzię
k i pomocy wielkiego Związku 
Radzieckiego. Jesteście szczęśli
wi, gdyż żyjecie w  ustroju, w  
którym rząd jest wyrazicielem 
dążeń narodu I zaspokaja jego 
pragnienia postępu, dobroby
tu i  pokoju.

Wzmacniając ze wszystkich 
sił Wasz ustrój, wnosicie tym 
samym olbrzymi wkład w dzieło 
pokoju, nierozłącznie związane 
ze sprawą postępu i  szczęścia 
narodów.

Pomimo wściekłego wrzasku
podżegaczy wojennych powinniś 
my zachować jak najgłębszą 
wiarę w  siły obozu pokoju. 
Wszędzie bowiem nowi bojow
nicy wstępują dziś w nasze sze
regi. W Ameryce, w  Azji, czy 
w Europie setki milionów ludzi 
stają do walki o pokój, aby za
grodzić drogę wojnie.

Kongres Wasz jest wspania
łym  wyrazem woli ludzi zdecy
dowanych narzucić pokój.

Niech żyje Kongres Polskich 
Obrońców Pokoju I 

Niech żyje jedność narodów 
w walce o wolność i  pokój I 

Niech żyje Polska wolna I 
szczęśliwa wśród narodów mi
łujących pokójl

sia] i‘\
Potężny, pełen poczucia siły 

i  mocy, mobilizujący do dalszej, 
nieustępliwej walki o pokój, pe
łen niezachwianej wiary w zwy 
cięstwo słuszne j  sprawy był 
pierwszy dzień Polskiego Kon
gresu Pokoju — widome świa
dectwo wspaniałej jedności ca
łego narodu polskiego w walce

0 pokói• K .M .
_____ -  v

Pod hastami walki o pokój i podniesienie
w yn ików  nauczania -  obchodziła młodzież

%

rozpoczęcie roku szkolnego

Nowy numer pisma „O trwały 
pokop o demokrację ludową fk t

(f) BUKARESZT (PAP). Uka
zał się tutaj kolejny numer Cza
sopisma „O trwały pokój, o de
mokrację ludową!“ organu 
Biura Informacyjnego partii ko 
munistycznych i robotniczych.

A rtyku ł wstępny poświęcony 
jest walce ludów Azji południo
wo - wschodniej o wolność i  nie 
podległość. t

Pismo zamieszcza m. in. arty
ku ł Waltera Ulbrichta pt.: „Pię
cioletni plan Niemieckiej Repu
b lik i Demokratycznej“ .

W numerze znajdujemy m. in. 
artykuł członka KC PZPR Hele
ny Kozłowskiej, poświęcony pra

ważne ogniwo oświaty partyj
nej, manifest KP Brazylii, no
tatki polityczne Jana Marka, ar
tykuł o sojuszu przywódców la- 
bourzystowskich z kliką Tito.

(£) 1 września br. we wszystkich szkołach ogólnokształcą
cych i zawodowych na terenie całego kraju odbyła się uro
czysta inauguracja nowego roku szkolnego 1950-51. Inaugu
racja stała się radosnym świętem setek tysięcy młodzieży 
miast i wsi, rozpoczynającej naukę w br. szkolnym pod 
szczytnymi hasłami walki o podniesienie poziomu 1 wyników 
nauczania, hasłami walki o pokój i ofiarnej pracy dla reali
zacji wielkiego Planu 6-letniego.

mała upominki ufundowane 
przez komitety rodzicielskie po
szczególnych szkół.

100 robotników zostało rannych, cy z wykładowcami, stanowiącej

Nowomianowany * 
ambasador Bułgarii 

przybył do Warszawy
(f) Dnia 1 bm. w godzinach 

wieczornych przybył do Warsza
wy nowy ambasador Ludowej 
Republiki Bułgarii w  Polsce p. 
dr Christo Janakijew Balijew.

Młodzież szkół ogólnokształcą 
cych wysłuchała transmitowa - 
nego przez radio przemówienia 
Ministra Oświaty — Witolda Ja 
rosińskiego, uczniowie szkół roi 
niczych — przemówienia M in i
stra Rolnictwa i  RR — Jana 
Dąb - Kocioła zaś młodzież 
szkół zawodowych — przemó - 
wienia Prezesa CUSZ — Janu
sza Zarzyckiego. (Streszczenia 
przemówień podajemy na str. 
IV).

Po przemówieniach dyrekto
rów lub kierowników szkół za
bierali głos przedstawiciele rad 
narodowych, PZPR, odrodzone
go Wojska Polskiego, komitetów 
rodzicielskich i ZMP.

Na zakończenie odbyły się w 
szkołach zabawy i zawody spor 
towe oraz „słodkie przyjęcia“ w 
czasie których młodzież otrzy -

Radośnie i uroczyście obcho
dziła rozpoczęcie nowego roku

szkolnego dziatwa m  spółdzielni 
produkcyjnej we wsi Kamie
niec, pow. Gostynin (woj. war
szawskie).

Z wielką uwagą wysłuchały 
następnie dzieci przemówienia 
ministra oświaty. Długo rozlega 
ły  się okrzyki na cześć Polski 
Ludowej 1 je j Prezydenta Bole
sława Bieruta.

W krótkim, serdecznym prze
mówieniu uczennica klasy 7-ej 
Teresa Filipiakówna wyraziła 
wdzięczność młodzieży dla władz 
ludowych za umożliwienie jej 
nauki. -

I  dzień zawodów 
lekkoatletycznych dla uczczenia 

I Polskiego Kongresu Pokoju
Jedną  z n a jw ię k s z y c h  im p re z  zo r 

g a n iż o w a n y c h  p rzez  ru c h  s p o rto 
w y  d la  u czczen ia  I  P o lsk ie g o  K o n 
g resu  P o k o ju  są 3 -d n io w e  za w o d y  
le k k o a tle ty c z n e  zrzeszeń s p o rto 
w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w ych , ro z 
g ry w a n e  na  S ta d io n ie  W o js k a  P o l
sk iego  o raz  S ta d io n ie  O g n iw a  w  
W arszaw ie .

W  g odz inach  p rz e d p o łu d n io w y c h  
o d b y ły  się  za w o d y  e lim in a c y jn e , po 
p o łu d n iu  ro zeg ra n o  ju ż  f in a ły  w  
k i lk u  k o n k u re n c ja c h , p rz y  czym  o- 
s ią g n ię to  w y n ik i ,  k tó re  św iadczą  o

zn aczn ym  pos tę p ie  le k k o a t le ty k i  w  
b ie żą cym  ro k u . W  szczegó lności w y  
n ik  s k o k u  w  d a l K is z k i  7,32 m  s ta 
w ia  go w  rzę dz ie  n a jle p s z y c h  skocz 
k ó w  E u ro p y . N ie m n ie j dużą n ie sp o 
d z ia n k ę  s p ra w ił ju n io r  D o b ra c z y ń 
s k i (K o le ja rz  K ra k ó w ) , k tó r y  w  rz u  
c ie  k u lą  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
P o ls k i ju n io ró w  z w y n ik ie m  15.43 m .

N a  za koń cze n ie  p ie rw szeg o  d n ia  
za w o d ó w  ro z eg ra n o  m ecz p i ł k i  noż 
n e j S p ó jn ia  — V ic to r ia  B a r l in  za
k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  gospodarzy  
5:2 (3:2).
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Jesteśmy z nam i słusznaoddziałem światowej arm ii pokoju
w ie lka  i  p iękna sprawa

Streszczenie przemówienia wiceprzewodniczącego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju tow. Adama Rapackiego,
wygłoszonego w pierwszym dniu obrtid i  Polskiego Kongresu Pokoju

»Przybyliście tu z całej Polski 
■— rozpoczyna mówca zwracając 
się do delegatów — z miast, z fa 
bryk, które tętnią dziś wzmożo
ną pracą na cześć naszego Kon
gresu, ze wsi, na którą wielką pisów.

Nie było jeszcze na świecie 
tak potężnego ruchu

falą wtargnął ruch pokoju. Przy 
byliście tu — partyjni i, w więk 
szóści — bezpartyjni, wierzący 

wolnomyślni, robotnicy, chło
pi, nauczyciele, inteligenci pra
cujący, inżynierowie, rzemieślni 
cy, księża, uczeni, artyści, liczne 
przedstawicielki kobiet, przed
stawicielki i przedstawiciele pra 
cującej i  uczącej się młodzieży. 
Za Wami stoi 18 milionów Pola
ków, którzy podpisali się pod 
Apelem Sztokholmskim, zobo
wiązali się do walki o pokój. Za 
Wami stoi z górą 4 miliony lu 
dzi, którzy na pierwsze wezwa
nie Komitetu i „trójek pokoju“ 
przybyli na zebrania wyborcze 
na Kongres“ .

Stwierdzając, że nie było jesz 
cze w Polsce ruchu, który by 
porwał za sobą tylu ludzi wszel 
kich warstw, przekonań, wie
rzeń 1 poglądów — tow. min. Ra 
packi wskazuje, że jest tak nie 
tylko w Polsce. W przodującym 
na świecie Związku Radzieckim 
115 milionów podpisów wyraża 
dobitnie wolę tej pierwszej siły 
pokoju. Ponad 85 milionów pod
pisów zebrano dotychczas w Chi 
nach. W krajach demokracji lu 
dowej liczby podpisów wyraża
ją jedność narodów w walce o 
pokój. Na kapitalistycznym za
chodzie, gdzie podpis pod Ape
lem Sztokholmskim naraża na 
szykany, na więzienie, zebrano 
jednak dziesiątki milionów pod

rzucić pokój. Dokonać tego moż 
na przeciwstawiając im taką si 
łę, której nie odważą się zacze
pić. Można im też uniemożliwić 
napad. Nie będzie przecież pro
wadzić wojny p. Truman na cze 
le kilkudziesięciu tysięcy ban
kierów i kapitalistów. Bez mas 
nie poprowadzą wojny.

A  masy nie mają żadnego in
teresu w wojnie — chcą pokoju. 
Ażeby je poprowadzić na woj
nę, musi je imperializm naj
pierw oszukać. Stąd cały impe
rialistyczny aparat oszustwa, 
sieć agentur, partii.

Żeby uniemożliwić imperia
lizmowi napaść i  wojnę, trze
ba obronić masy przed oszu
stwem, nie dać imperializmowi 
piechoty, której tak szuka do
koła.

W samym sednie ustroju so
cjalistycznego i  ustroju budo - 
wy socjalizmu tkwią przyczyny 
trwałego pokoju. Nie mogą nas 
skłaniać do napastniczych w o 
jen ani rynki zbytu, ani cudza 
ziemia, bogactwa, niewolnicze 
ręce robocze. Nie jest to nam 
potrzebne.

W kraju zwycięskiego socja
lizmu — w Związku Radziec
kim co kilka lat, z każdym no

wym planem, podwaja się pro
dukcja. Naród jest pewien swej 
przyszłości, postanawia i  wie, 
co będzie za rok, za dwa, za 
pięć lat. Człowiek staje się po
tężnym panem przyrody. Jeden 
wybuch energii atomowej uży
źnia mu pustynię i  Oddaje we 
władanie kraj równy obszarem 
Francji. Nauka i  socjalistyczna 
organizacja podwajają plony. 
Tak „podbija się“ tu ziemię.

Własną pracą, na własnej zie 
mi tworzyć i  mnożyć bogactwo 
człowieka i  jego kulturę, to tu
taj sprawa łatwiejsza, nieskoń
czenie piękniejsza i dająca sto
kroć większe rezultaty, niż 
wszelkie podboje. Nic tu niko
mu z wojny — każdemu wszyst 
ko w pokojowej pracy.

„Tak jest w Związku Radziec 
kim, tak staje się w Polsce i  w 
całej wyzwolonej części świata. 
Dlatego Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej są 
główną siłą pokoju Dlatego 
Związek Radziecki jest strażą 
przednią obozu walki o pokój. 
Dlatego nazwisko Stalina jest 
naszym sztandarem i drogowska 
zem“ — stwierdza z mocą mów
ca.

t. zw. Zgromadzenie Doradcze odrodzenia narodowego w Nie-

Miliony ludzi widzą rosnącą potęgę 
obozu pokoju

Nie było na świecie ruchu, 
który by potrafił zebrać w  cią
gu 4-ch miesięcy blisko 400 m i
lionów podpisów ludzi, deklaru
jących walkę w jego szeregach 
— który zjednoczyłby w walce 
o jeden cel tylu ludzi różnią
cych, się pochodzeniem i  poglą
dem na świat.

Nigdy jeszcze walka o pokój 
nie była tak masowa, tak po
wszechna, tak zorganizowana — 
w granicach państw i  ponad ich 
granicami.

Delegaci na Kongres zgroma
dzili się dlatego, że stary wróg 
ludzkości — imperializm znów 
zagraża pokojowi. Mówca przy
pomina, że zaledwie 11 lat temu 
hitlerowskie bomby zbudziły mi 
liony Polaków długo usypianych 
przez faszystowską, sanacyjną 
politykę i  propagandę. Dziś jak 
co rok, ludzie myślą o przyczy
nach napaści, klęski i  nieszczęść. 
Czy można przypuścić, że naród 
nasz mógłby lekceważyć niebez 
pieczeństwo wojny. Na pewno 
nie. Głębokim, bliskim echem 
odbiły się w sercach polskich 
wybuchy bomb wśród miast i 
wsi w  Korei, gdzie znów taki 
sam imperialistyczny napastnik, 
dziś bliski przyjaciel tamtego 
sprzed 11-tu lat, wyruszył na 
podbój.

Polacy patrzą na politykę im 
perialistów amerykańskich w 
Niemczech Zachodnich, na hitle 
rowskiego zbrodniarza Guderia 
na — dziś na usługach amery
kańskiego sztabu, na esesowców 
z Oświęcimia, Majdanka i  Tre
blinki, którzy opuszczają więzie 
nia Zachodnich

służyć swym amerykańskim pa 
nom. Polacy słuchają wieści, za
powiadających tworzenie przez 
imperialistów w Niemczech Za
chodnich arm ji pod dowódz
twem faszystowskich genera
łów, katów Polski, Francji, U- 
krainy, Belgii, Biołorusi, Czecho 
Słowacji, Danii i  Norwegii. Słu
chają tego Polacy z zaciśnięty
mi pięściami, z nieugiętą wolą 
walki o pokój, z twardym posta 
nowieniem: „Nie powtórzy się“ .

Nie może n ikt zapominać o 
niebezpieczeństwie dziś, kiedy 
furiaci imperialistyczni wrzesz
czą o wojnie przez wszystkie mi 
krofony amerykańskiej propa
gandy.

Ale polscy obrońcy pokoju i 
cały naród Polski wiedzą, że 
wojna nie jest nieunikniona, nie. 
są przejęci obawą przed wojną. 
W Warszawie 1 września 1950 r. 
piętrzą się i  podnoszą wyżej z 
każdą godziną mury domów, 
szkół, pracowni naukowych. 1* 
września wychodzą na miasto 
tysiące warszawiaków, aby z za 
palem usuwać ruiny, wydoby
wać z gruzu cegłę na nowe do
my, nowe szkoły, nowe gma
chy.

Budują nową, piękniejszą niż 
kiedykolwiek Warszawę — mia
sto pokoju. Nie tylko w Warsza
wie, w- całym kraju szybkim, 
równym rytmem pracują ludzie 
i  maszyny, bo 6. tygodni temu 
Sejm uchwalił Plan 6-letni, bo 
trzeba budować, produkować, 
tworzyć. Jest to praca na miarę 
pokoleń... Z okazji Kongresu wy 

. konują swój Czyn Pokoju załogi 
Niemiec, aby robotnicze, gminy i  gromady.

Narzucimy pokój imperialistom

Powstanie, istnienie i  rozwój 
świata socjalizmu pokazują ma
som ludzkim, że wojna nie jest 
nieuchronnym losem człowieka. 
W ciągu drugiej wojny świato
wej setki milionów ludzi zazna
ły  wszystkich okropności wojny 
i  całego piekła panowania faszy
stowskiego napastnika. Setki mi 
lionów ludzi nauczyły się do głę 
bi nienawidzieć wojny i jej 
sprawców.

W ogniu drugiej wojny świa
towej Armia Radziecka, wyzwa
lając narody i  gromiąc faszyzm, 
rozbijała jednocześnie mur kłam 
stwa i  oszustwa, którym przez 
tyle lat starali się imperialiści 
otoczyć Związek Radziecki. Kla
sa robotnicza i  je j rewolucyjne 
partie stawały pierwsze na cze
le zbrojnej walki na tyłach wro
ga:

Przed milionami ludzi odsło
n iły się siły, które dziś przodu
ją w  walce o pokój, które toru
ją przed ludzkością drogi postę
pu. Ludzie nie tylko widzieli, że 
siły te zwyciężają, ale i  uczyli 
się rozumieć, dlaczego zwycię
żają. Najlepsi — setkami tysięcy 
stawali do walki u ich boku.

nie do powojennej walki o trwa
ły  pokój: „Teraz najważniej
szym zadaniem jest zapewnić 
narodom pokój“ — mówił Stalin 
6 listopada 1944 r. Po wojnie 
miliony ludzi zobaczyły jak do
koła Związku Radzieckiego roz
w ijają się niepowstrzymanie no 
we kraje rządzone przez lud, 
który nie chce i  nie potrzebuje 
wojny. Miliony widzą rosnącą 
potęgę tęgo świata, widzą nieu
giętą walkę o pokój, pokojową 
politykę Związku Radziecidego 
i krajów demokracji ludowej.

Siły obozu pokoju rosną, mu
szą rosnąć i będą rosnąć nie
powstrzymanie. Będą niepo
wstrzymanie rosły siły Związku 
Radzieckiego i krajów demo
kracji ludowej. Dość spojrzeć 
na drogę przebytą i  na cyfry 
planów. Zacieśnia się stale więź 
współpracy między tym i kraja
mi, ponieważ ta współpraca 
oparta jest na zasadach wza
jemnej pomocy.

Rosną siły pokoju w krajach 
kolonialnych i  pólkolonialnych, 
zaostrza się i potężnieje walka 
wyzwoleńcza ujarzmionych i 
wyzyskiwanych narodów. Wzma 
ga się rewolucyjna walka klasy

Radv Europejskiej, na wniosek 
Churchilla, — tego samego 
Churchilla, który jest odpowie
dzialny za to, że z całą pre
medytacją, odwlekając utworze
nie drugiego frontu — pozwolił 
hitlerowcom wymordować setki 
tysięcy, jeśli nie miliony ludzi. 
Już nie o zasadzie, ale o szcze
gółach mówi i Adenauer i Schu
macher.

Podobno są już gotowe spisy 
obsady oficerskiej, szuka się już 
wśród hitlerowskich generałów 
kierownika przyszłego „Oberko 
mando der Wehrmacht“ .

Niemiecki militaryzm, nacjo
nalizm i rewizjonizm „Drang 
nach Osten“ — są naturalnymi 
i najserdeczniejszymi sprzymie - 
rzeńcami amerykańskich p la 
nów wojennych. Amerykańscy 
naśladowcy Hitlera spodziewa
ją się znaleźć tutaj piechotę naj 
lepszą dla swych celów. Dlate
go izolują Niemcy Zachodnie 
od Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, gdzie odwrotnie — 
ukarano zbrodniarzy wojennych, 
rozgromiono junkrów, rozpoczę
to wielkie dzieło odrodzenia na
rodu niemieckiego, wielką walkę
0 Niemcy pokojowe i demokra
tyczne, gdzie klasa robotnicza i 
jej partia zdobyła młodzież, pro 
wadzi ją do walki o pokój, wy 
chowuje w duchu głębokiej przy 
jaźni z narodami sąsiadującymi, 
a z narodem polskim w szczegół 
ności, gdzie podjęto bezwzględną 
walkę z nacjonalizmem i uzna
no na zawsze granicę na Odrze
1 Nysie, jako granicę pokoju.

Polscy obrońcy pokoju z zau
faniem i gorącą sympatią patrzą 
na odważną i nieugiętą walkę

mieckiej Republice Demokra
tycznej. Polscy obrońcy pokoju 
z radością powitali układ pod
pisany w Zgorzelcu z pokojo
wym i demokratycznym rządem 
NRD.

Polscy obrońcy pokoju podzi
wiają bohaterską walkę klasy 
robotniczej, jej rewolucyjnej 
Partii, młodzieży i obrońców po
koju w  Niemczech Zachodnich, 
przeciwko hitlerowskim żandar 
mom imperializmu.

Czwartym charakterystycz
nym zjawiskiem są narastające 
wahania w samym obozie kapi
talistycznym, wśród wasali im
perializmu amerykańskiego.

Sprzeczności interesów, opór 
mas i  lęk przed ryzykiem wojny

wej — do walki o zadania pro
dukcyjne. Jeszcze szybciej zmo
bilizować wszystkie siły mas 
świata kapitalistycznego do opo 
ru przeciw imperialistycznym 
przygotowaniom do napaści wo

imperialistyczną kampanię oszu
stwa. Szerzyć i  pogłębiać praw
dę o Istotnych przyczynach woj 
ny i agresji. Wzmacniać jedność 
obozu pokoju na całym świecie. 
Zdwoić czujność wobec prób roz

jennej. Jeszcze energiczniej de- bicia, dywersji i  osłabienia obo- 
maskować i  obracać w niwecz I zu pokoju.

Po naszej stronie — Stalin!

klasy robotniczej młodzieży i 
wszystkich sił pokoju postępu i

Po naszej stronie — zwycięski 
i rosnący socjalizm. Po ich stro
nie — rozpadający się, zgniły 
imperializm. Po naszej stronie 
— słuszna i' wielka sprawa_ po
kojowej przyszłości człowieka. 
Po ich stronie — brudna kalku
lacja zysków na krwi, zbrodni 
i nieszczęściu.

Po naszej stronie — STALIN. 
wywołują*coraz więcej zasfcrze- I Po ich stronie — Truman. 
żeń w samym obozie imperiali- p0 naszej stronie — klasa ro- 
stycznym. W całej kapitalistycz- botnicza. Po ich stronie — rnag- 
nej prasie europejskiej odzywa- naci kapitalistyczni, 
ją się głosy przestrogi pod adre- p0 naszej stronie — najbar- 
sem amerykańskich sterników ¿[ziej świadome i wypróbowane 
imperialistycznej nawy. Agresja w niejednej walce o postęp, naj 
amerykańska na Formozie wy- bardziej bojowe masy. Po ich 
wołała protesty całej prasy an- stronie — oszukani, najbardziej 
gielskiej. Angielscy kapitaliści zaCofani, bierni, przekupieni 1 
nie kochają Chin Ludowych, ale zgnili.
uważają za rozsądniejsze żyć p0 naszej stronie — setki mi- 
z nimi w zgodzie, niż wojować lionów — coraz więcej ludzi, któ 
w imię interesów amerykań- rzy nie chcą wojny. Ale czło- 
skich konkurentów. Również i wiek, który tylko nie chce woj' 
w sprawie Korei wyrazem na- ny, to mało. Siła — to człowiek, 
strojów w dość licznych kołach który chce i umie walczyc o po- 
kapitalistycznych były ostrze- kój. Uczynić żołnierzami pokoju 
gawcze głosy przeciw bezpośred wszystkich, którzy nie chcą woj-
niej interwencji zbrojnej, opór ny — a, n!e11?n^:|dzie, 
tzw. „sojuszników“ amerykań- kto by ośmielił się podnieść rę- 
skich przy wysyłaniu własnych kę na pokój. Takie jest naczel- 
kontyngentów do Korei, zastrze- ne zadanie obrońców pokoju na 
żenią poważniejszej prasy kapi- całym świecie. 
talistycznej Europy przeciw u- Tow. min. Rapacki podkreśla 
życiu bomby atomowej w woj- następnie, że wyzwolony z fa
nie koreańskiej — jako kroko- szystowskiej okupacji i zbnpe- 
wi zbyt ryzykownemu. 1 "■"** no1'

Imperializm amerykański boi się narodów
domagał

rialistycznego jarzma naród poi 
ski idzie szybko do lepszej, so
cjalistycznej Polski i  jest ogni
wem obozu pokoju i  jedną z wy

suniętych jego pozycji. Tak jak 
wszystkich wyzwolonych krajów 
— imperialistyczny wróg niena
widzi Polski Ludowej. Nadzieją 
na polską ziemię kupuje tobie 
amerykański imperializm hitle
rowskich pachołków. Nasyła na 
Polskę Ludową swych szpiegów, 
agentów, dywersantów.

Ale też jesteśmy jak nigdy sil
ni: jako państwo należące do o- 
bozu pokoju i  postępu, jako pań 
stwo, w którym lud ma w ręku 
władzę. Polscy obrońcy pokoju 
są w położeniu o wiele szczęśliw 
szym, niż obrońcy pokoju w 
krajach kapitalistycznych: oni 
muszą walczyć o pokój przeciw 
własnym rządom, zaprzedanym 
wrogom pokoju i  narodu; nasza 
władza ludowa jest kierownic
twem i bronią narodu w walce 
o pokój, prowadzi u boku Zwiąż 
ku Radzieckiego politykę poko
jową w stosunkach międzynaro
dowych.

Polscy obrońcy pokoju mają 
dość powodów i wszelkie wa
runki, aby wcielić w życia 
wszystkie zadania, wynikające 
z obecnego okresu zaostrzonej 
walki o pokój na świecie. Mamy 
przed sobą Plan 6-letni — kon
kretny program produkcyjnej 
walki o pokój, o siłę * °brc®‘  
ność Polski Ludowej. Plan 6- 
letnl ma nie tylko wewnętrzne, 
ale i  międzynarodowe znaczenie, 
potęgując wkład Polski do ogól
nych sił pokoju.

Jeszcze w ogniu wojny ludz
kość usłyszała pierwsze wezwą- i robotniczej.

Czas pracuje przeciw imperialistom
ruch

Tak pracują ludzie, którzy wie 
rzą w przyszłość, którzy są pew 
n i przyszłości, którzy stają się 
panami swej przyszłości, biorą
ją w  garść i  sami wskazują jej 
drogę.

„  Postępują ludzie, którzy 
, z?’ że wojny można unik- 
’ ze p,okói można i trzeba

Niepewność przyszłości, strach 
przed jutrem i poczucie słabo
ści są u imperialistów __ w 0. 
bozie wojny. Ale nie ma ich 
wśród obrońców pokoju.

„Wiemy jak pracują, tworzą, 
planujg na pokolenia naprzód, 
jak przekształcają przyrodę lu 
dzie w Związku Radzieckim — 
stwierdza mówca — właśnie w 
tym Związku Radzieckim, na 
którym przede wszystkim sku
pia się tyle pełnych wściekło
ści pogróżek imperialistów i ich 
fagasów. Tak jak w  Polsce pra
cują i  walczą narody krajów de 
mokracji ludowej. W bohater
skiej Korei wbrew bombom im 
perialistów już rośnie nowe ży
cie, pod seriami karabinów ma
szynowych, bandyckich samolo
tów chłop zaorywuje pod nowy 
siew nareszcie swoją ziemię. Na 
Zachodzie, w  krajach kapitali
stycznych lud nie ma władzy. 
Nie ma fabryk. Panoszy się tam 
imperialista. Ale czy wierzą w 
nieuchronność wojny ci, którzy 
podpisują wbrew szpiclom i po
licjantom Apel Sztokholmski? 
Widzą jej niebezpieczeństwo, ale 
wiedzą, że można jej uniknąć, i  
dlatego walczą. Czy zwątpili w 
przyszłość, czy czują się bezrad
n i i  słabi robotnicy portowi, kie 
dy wrzucają do morza amery
kańską broń? Nie, czują się sil
ni, wierzą w  zwycięstwo i dla
tego walczą. Czy bała się 18-let-

nia Raymonde Dienne, kiedy rzu 
cała się pod pociąg z bronią? 
Nie bała się wojny — nienawi
dziła je j“ .

Mówca wskazuje następnie, że 
obrońcy pokoju całego świata 
widzą niebezpieczeństwo wojny 
i nie lekceważą go, ale nie wie
rzą w  nieuchronność wojny. 
Przeciwnie wierzą, że można na 
rzucić pokój imperialistom. O- 
brońcy pokoju walczą we wszel 
kich warunkach bez strachu — 
z nienawiścią do wojny i  jej 
siewców, w  poczuciu własnej si
ły, z wiarą w  przyszłość. Obok 
nieznanej w  historii masowości 
i powszechności — ten bojowy 
duch ofensywy jest drugą nową 
cechą walki o pokój. ^W ielki 
ruch pokoju nie ma nic wspól
nego z tzw. pacyfizmem. Widzi 
jasno przyczyny wojny i  ich 
sprawców. Nie boi się wojny, 
aie jej nienawidzi. Zamiast in- 
dywidualnego, biernego oporu— 
toczy masową zażartą, ofensyw 
ną walkę.

Dziś imperialiści amerykań
scy starają się skierować wszy
stkie dążenia wojenne kapitał! 
stycznego świata przeciw Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, przeciw ca
łej wyzwolonej z kapitalistycz
nego jarzma części świata. Po
kazują łakomemu kapitalizmo
w i olbrzymie bogate tereny, o- 
biecują podział zdobyczy i  nie
wolników, nawołują do zniszczę 
nia gniazda rewolucji — przy
kładu dla klasy robotniczej i 
mas pracujących całego świa' 
ta.

Niezależnie od tego sobie na
wzajem rzuciliby się do gardła, 
aby wydzierać sobie rynki i  ko 
łonie.

W samym sednie ich ustroju, 
w  wyzysku — tkwią przyczyny 
wojny.

Szerzy się i  potężnieje 
pokoju.

Mówca charakteryzuje za
chowanie się obozu imperiali
stycznego w  obliczu stałego 
niepowstrzymanego wzrostu sił 
pokoju, przytaczając szereg 
najważniejszych faktów i zja
wisk.

Fakt pierwszy: wzrost zbro
jeń i awanturniczych nastrojów 
wojennych imperializmu ame
rykańskiego.

Prasa wciąż donosi o nowych 
kredytach na zbrojenia. Akcje 
przemysłu zbrojeniowego i zy
ski kapitalistów idą w  górę. Pła 
cą za to masy pracujące — nie 
tylko amerykańskie, bowiem 
amerykański rząd każe zbroić 
się w  amerykański sprzęt rów
nież i  Europie.

Imperializmowi amerykańskie 
mu chodzi nie tylko o zyski, nie 
rezygnuje on jeszcze z nadziei 
panowania nad światem. Wie, 
że czas jest przeciwko niemu, 
więc się śpieszy: tu jest źródło 
jego awanturniczych nastrojów. 
W parze z nimi postępuje ze
zwierzęcenie, żądza mordu. Nie 
można dziwić się, że Ameryka
nie wypuszczają z więzień i  o- 
bozów bandytów hitlerowskich, 
jeżeli p. Acheson oświadcza, że

nie widzi nic specjalnie zbrod

Kraje socjalizmu nie są zainteresowane 
w podbojach

Nie wynika z tego, iż nie mo 
że być pokojowego współżycia 
z krajami kapitalistycznymi. Ale 
pokój nie kalkuluje się im, le
piej kalkuluje się im  wojna. 
I  nie tylko ustrój, ale i  ludzie

niczego w wojnie atomowej i 
bakteriologicznej“ . Jeśli tak mó 
w i minister od dyplomacji — to 
cóż się dziwić temu bandycie — 
pismakowi, który nawoływał do 
„zabijania dzieci w kołyskach“ , 
albo nie lepszemu generałowi 
amerykańskiemu, którego zda
niem „jak  się ma siłę, to można 
sobie pozwolić na obalenie pra 
wa międzynarodowego“ , albo 
uczonemu bandycie z uniwersy 
tetu w Hartford, który radzi, 
nie gubić się w subtelnościach, 
jeśli idzie o zastosowanie broni 
bakteriologicznej.

„Ludzkość musi przeciwstawić 
się tej fa li zdziczenia — stwier
dź;1. z mocą mówca. Zgodnie z 
uchwałami praskimi Biura Swia 
towego Komitetu Obrońców Po 
koju trzeba takich panów wpi
sywać na listy winnych podże
gania do zbrodni wojennych. W 
obliczu awanturniczej polityki i 
wzrostu napastniczych zbrojeń 
amerykańskich — Światowy Ko 
mitet Obrońców Pokoju powziął 
uchwałę domagającą się po
wszechnej redukcji zbrojeń.

Polscy obrońcy pokoju przyłą
czają się do tej uchwały. Pol
scy obrońcy pokoju są dumni, 
że Rząd Polski popierał już daw 
no taką właśnie propozycję 
Związku Radzieckiego“ .

Piąte zjawisko sytuacji świa
towej: awanturniczą politykę 
imperializmu amerykańskiego 
charakteryzuje poczucie słabo
ści wobec mas, lęk przed naro
dami i  przed własnym narodem, 
lęk przed otwartą walką odeolo 
giczną.

Bezczelność imperializmu a- 
merykańskiego opiera się na 
bombie atomowej, na oszustwie 
i próbach rozbicia i  osłabienia 
obozu pokoju oraz na faszyzmie.

Apel Sztokholmski ma dlate
go właśnie tak wielkie znacze
nie, że przyparł do muru impe
rialistów i zmusił ich do odpo
wiedzi — za, czy przeciw bom
bie atomowej? Odpowiedzią im 
perialistów amerykańskich i  
podkomendnych im rządów by
ła wściekła kampania i  terror 
przeciw Apelowi.

Coraz trudniej imperialistom 
oszukiwać masy. Dlatego coraz 
wyraźniej wchodzą na drogę 
faszystowskiej dyktatury.

I  znów przychodzi ruch poko
ju  i  stawia sprawę prosto i  słusz 
nie — kto nie chce wojny, niech 
bez względu na wszelkie różni
ce walczy wraz z nami, obroń
cami pokoju. I  rośnie zażarty 
opór przeciw amerykańskiej fa- 
szyzacji świata kapitalistyczne 
go.

Setki milionów ludzi, którzy 
podpisali Apel Sztokholmski, 
potępiło broń atomową. Nasz 
Kongres raz jeszcze potępi — 
zgodnie z wolą narodu — napast 
nika atomowego i wszelkiego 
napastnika — jako zbrodniarza 
wojennego. Potępi wszelkie środ 
k i masowego zniszczenia — 
stwierdza mówca. Polscy o- 
brońcy pokoju są dumni, że 
Rząd Polski, u boku Rządu Ra

dzieckiego od dawna 
się bezwględnego zakazu broni 
atomowej i  międzynarodowej 
kontroli nad jego wykonaniem 
— że Rząd Polski Ludowej po
pierał zawsze wszystkie wysił- Pierwszym obowiązkiem o- 
k i Rządu Radzieckiego, zmierza- brońców pkoju jest wykonywać 
jące do uniemożliwienia przygo- j  walczyć o wykonanie Planu 6- 
towań napastniczych i  napaści letniego. Obrońca pokoju czuje 
wojennej. | się odpowiedzialny nie tylko za

Im  bardziej zawodzą inne i sieb ie — jest odpowiedzialny za 
środki — tym bardziej potęguje walkę 0 pokój w całym zakła- 
i  doskonali imperializm swój o- dzie praCy, w całej wsi, gminie, 
statni atut próby rozbicia obo- w całej Polsce, na całym świe- 
zu pokoju, próby oddzielenia czo j c ê< £jie wolno mu przechodzić 
łówki obozu pokoju — Związku I obojętnie obok najdrobniej- 
Radzieckiego, klasy robotniczej, szych nawet objawów świado- 
partii robotniczej od mas. Do 
tego zadania imperializm ame
rykański montował od dawna 
rozległy, dobrze płatny aparat.
Od wszystkich imperialistów 
przejął ich stałe agentury. Pra 
wica

Cala postępowa ludzkość solidaryzuje się 
z narodem koreańskim

Min. Rapacki cytuje następ
nie drugi zbrodniczy fakt—wej
ście imperializmu amerykańskie 
go na drogę zbrojnej agresji, na 
drogę zbrojnej interwencji w 
wewnętrzne sprawy narodów w 
Korei, na Formozie, w Vietna- 
mie.

Zbrojna interwencja amery
kańska w wewnętrzne sprawy 
Korei jest zwyczajnym napadem 
na naród koreański, i  właśnie 
naród koreański bohatersko i 
zwycięsko walczy przeciw na
pastnikowi, armia, ochotnicy, 
Partyzanci, kobiety, młodzież.

Najserdeczniejsze uczucia ca
łej postępowej ludzkości towa
rzyszą narodowi koreańskiemu 
i  jego armii. Z dumą i rado
ścią obrońcy pokoju słuchają 
wiadomości o postępach Arm ii 
Ludowej. Korea walczy za spra
wę pokoju: imperialistyczny na
pastnik musi cofnąć się z drogi 
zbrojnej agresji, musi aayczyć 
się jak beznadziejne są jego w i
doki w walce przeciw wolnym 
narodom, broniącym swej niepo

mva socjalistyczna, agentura walkę o pokój tylko do zadań 
titowska, trockiści, faszyści, e -  produkcyjnych. Również w  do- 
migracje polityczne, zielona mię mu, w dzielnicy wielkiego nua- 
dzynarodówka, WRN, chadecja, | sta, we wsi, miasteczku^ osiedlu

Pierwszym obowiązkiem obrońców pokoju 
jest walczyć o wykonanie Planu 6-letniego

mego czy nieświadomego sabo
tażu. Zakładowe Komitety Po
koju powinny się czuć odpowie
dzialne za wszystkich obrońców 
pokoju i  całą załogę na swoim 
terenie, powinny interesować 
się walką o plan, pomagać w tej 
walce, wzmacniając pracę agita
torów pokoju tam, gdzie ludzie 
nie rozumieją jeszcze odpowie
dzialności, jaka na nich ciąży.

Uruchomić rezerwy w walce z wrogami 
pokoju

sprowadzaćByłoby błędem

siatki szpiegowskie i  sabotażo
we — to wszystko jest jeden, 
centralnie kierowany aparat. 
Przeciwko ruchowi pokoju pró
bował imperializm wyzyskać 
skompromitowany wszędzie in
dziej titoizm.

Imperializm ma niejednego a- 
genta i  dobrą starą szkołę dy
wersji, szpiegostwa i  sabotażu.

toczy się walka polityczna o 
pokój. I  tam dociera łatwiej niż 
gdzie indziej wróg pokoju i  Pol
ski Ludowej. A  jednpeześnie 
tam kryją  się wielkie, niewy- 
zyskane rezerwy ruchu pokoju. 
Wiele kobiet — gospodyń domo 
wych stanęło do acji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok
holmskim, a potem z ogromnym 
rozmachem wystąpiło na zebra-Dlatego konieczna jest czujność, . A w 7r7p set

Znaczenie Apelu Sztokholmskie- £i tysięcy nowych aktywistek i 
go polega i  na tym, ze przyparł | nnkniu stani-  - -  , . . ,, . . i aktvwistów ruchu pokoju staniedo muru również wszystkie jaw „7ereeach
nie działające polityczne agen - w  naszych szeregach
tury imperialistów. Wszystkie Polski ruch obrońców pokoju 
one na pytanie, czy są za, czy potrafił zebrać 18 milionów pod 
przeciw bombie atomowej, od- pisów pod Apelem Sztokholm- 
powiedziały gwałtowną propa- skina, skupiając w  tej akcji 
gandą przeciw apelowi. 700.000 aktywistów, w  większo

ści bezpartyjnych, w bardzo du-
Masy wierzących -walczą o pokój w szeregach W

naszego ruchu zebraniach wyborczych. Szeroką
. . . . . .  . . .  . falą wtargnął ruch pokoju nanej fazie walki o pokój, wypły- ’  _____

wają następujące wnioski: Poełebiamy miłość do ZSRR — głównej sny
w obliczu niepowstrzymanego »  v  . J . Z . .  « C ło l in n  — w o d z a

wzrostu sił obozu pokoju naj- walczącej O pOKOJs milOŚĆ uO Siaiin
a ' __' .________ „kozu rwiLillfl !

wieś. Spontanicznemu Czynowi 
Pokojowemu górników i c?łej 
klasy robotniczej odpowiedziały 
Czyny Pokoju PGR-ów, spół
dzielni produkcyjnych, licznych 
gmin i  gromad, nawet pojedyn
czych chłopów. Ruch pokoju o- 
garnął nowe warstwy, sięgnął 
do nowych środowisk, ale ogrom 
ne rezerwy jeszcze nie są wpro 
wadzone do walki. Upowszech
nić ruch pokoju, wydobyć i wy
chować nowych ludzi trzeba w 
walce. Odczuwaliśmy przecież 
bezskuteczną zresztą robotę we
wnętrznego wroga pokoju i  w 
czasie akcji zbierania podpisów, 
i  w  akcji wyborćzej. Działa on 
chytrze i  atakuje podstępnie.

Amerykański wywiad, nie dla 
pięknych oczu sanacyjnych „m i 
nistrów" z Londynu wydaje pie 
niądze na ich utrzymanie, par
tie, gazety i  audycje. Trzeba 
prowadzić zażarcie, na każdym 
kroku walkę przeciw imperiali
stycznemu oszustwu, szerzyć 
świadomość przyczyn wojny, 
pokazać jej siewców i ich agen
tury, otoczyć ich nienawiścią.

dległości 1 przyszłości. Imperia
listyczny napastnik musi pojsc 
precz z Korei.

W Polsce obrońcy pokoju z ca 
łą stanowczością przyłączają Się 
do uchwały praskiej Światowe
go Komitetu Obrońców Pokoju, 
która domaga się w yco fa n ia  
obcych wojsk z Korei.

Jednocześnie z napadem na 
Koreę imperialiści wystąpili 
zbrojnie po stronie wypędzony 
go przez naród chiński Czang 
Kai-szeka i  naruszyli teryto
rium Chińskiej Republiki Lu
dowej, wprowadzając swe bazy 
lotnicze na Formozę i dokonu
jąc prowokacyjnych nalotów na 
pogranicze chińsko - koreańskie. 
Jednocześnie wystąpili otwar
cie po stronie Bao-Dai przeciw
ko narodowi Vietnamu.

Polscy obrońcy pokoju uznają 
za swoją uchwałę praskiej sesji 
Biura Światowego Komitetu O- 
brońców Pokoju przeciwko 
zbrojnej interwencji w sprawy 
wewnętrzne narodów, interwen
cji która jest zwykłą bandycką 
napaścią na narody.

odpowiadają za wojnę i  przygo
towania wojenne.

Pokojowe współżycie z kraja
mi kapitalistycznymi jest możli 
we, jeśli zmusi się je do sza
nowania pokoju. Trzeba im na-

Sily demokratyczne Niemiec są naszym 
sojusznikiem

Przeciw apelowi wypowiedzią 
ły  sią poza tym koła watykań
skie. Nie słyszeliśmy też z Rzy
mu potępienia rozpasanej, krwio 
żerczej propagandy mordu i woj 
ny, prowadzonej przez prasę im 
perialistyczną. Nie słychać słów 
potępienia wobec bestialskich 
bombardowań amerykańskich w 
Korei. Przeciwnie" — ma nastą
pić, o ile już nie nastąpiło, u tr
walenie stosunków dyplomatycz 
nych między Watykanem i Wa
szyngtonem. Właśnie teraz. Wa 
tykan nie zawsze I nie wobec 
wszystkich bywa równie pobłaż 
liwy. Rok zaledwie minął od 
sławnej wtedy — dziś przez ma 
sy ludowe zapomnianej — groź 
by ekskomuniki.

Ekskomunika miała być narzę 
dziem rozbicia ruchu pokoju. 
Nie stała się tym narzędziem 
dlatego, że masy wierzących u- 
ważają za pierwszy moralny o- 
bowiązek człowieka — obronę 
człowieka, człowieczeństwa i 
kultury przed bestialstwem woj 
ny. Masy wierzących uważają, 
że wielkim moralnym obowiąz
kiem człowieka jest przeciwsta 
wiać się zbrodni. Masy wierzą
cych walczą o pokój w  szere
gach naszego ruchu, i  na świe 
cie i  w  Polsce. W szeregach na
szego ruchu walczą liczni du
chowni. W Polsce ogromna 
większość duchowieństwa podpi 
sała Apel Sztokholmski, a set
k i księży z oddaniem pełnią or
ganizacyjne funkcję w naszym 
ruchu. Łączy nas wspólna spra
wa przyszłości Ojczyzny i wiel
ka walka o pokojową przyszłość 
ludzkości.

Trzeci ważny fakt, to to, że w  
planach wojennych imperializ
mu amerykańskiego coraz więk
szą rolę odgrywają faszystow

skie i  odwetowe siły Niemiec za 
chodnich. Otwarcie mówi się już 
o zbrojeniu Niemiec zachod
nich. Wypowiedziało się za nim

Z wydarzeń i  faktów, charak 
teryzujących zachowanie się o- 
bozu imperialistycznego w obec

Trzeba także skupiać uwagę 
na bUskich i  konkretnych prze
jawach Walki o pokój w  tere
nie. Trzeba szerzyć zrozumienie 
znaczenia obronności kraju dla 
obrony pokoju, pogłębiać szacu
nek i  miłość dla Odrodzonego 
Wojska Polskiego,. Trzeba wy
ostrzyć wzrok na wszystko, co 
może zdemaskować szpiega woj 
skowego czy gospodarczego.

Naród polski skupiony w walce o pokój 
wokół klasy robotniczej i jej przyuódey 

Bolesława Bieruta

bardziej zaciekła grupa imperia | ’  ’  ź w ja tn w e ffO  o b o Z U  p o k o ju
listów przyśpiesza przygotowa- g w ia io w e g u  r  J
nia wojenne. Ich polityka nosi Trzeba pogłębiać uczucie bra 
coraz wyraźniej charakter poli- solidarności z bojowni
ków- bankrutÓW 1 aWantUrm- kami ¿ k o ju  na całym świecie, 

w  obliczu rosnących sił poko- I pogłębiać miłość i szacunek dla 
;u i  w  obawie przed rosnącym Związku Radzieckiego “
ryzykiem klęski, mnożą się ob- nej siły w  walce o pokój dla 
jawy otrzeźwienia w  dość sze- bohaterskiej klasy robotniczej, 
rokich kołach kapitalistów, zmagającej się z imperializmem 
zwłaszcza europejskich. Mnożą — dla Stalina, Wodza obozu po- 
się zastrzeżenia i  opory wobec koju, 
awanturniczej polityki imperia
listów amerykańskich;

obóz imperializmu w obliczu 
przewagi i  wzrostu sił pokoju 
różniczkuje się: z jednej strony 
wyłania się topniejąca, ale co
raz bardziej zażarta grupa awan 
turników, z drugiej — przeciw
stawiać się jej będzie coraz szer 
sza grupa kapitalistów, przede 
wszystkim w krajach opanowa
nych przez imperializm amery
kański.

Tam i kapitaliści dotkliwie od 
czuwają skutki „opieki“ amery
kańskich panów i konkurentów.

Aby zapobiec wojnie, nie wy
starczy „jakakolwiek“ przewaga 
sił pokoju. Potrzebna jest decy
dująca przewaga, wobec której 
nie ośmieli się napaść nawet 
awanturnik. Obok siły zwycię
skiego i budującego się socjaliz
mu, potężną siłą pokoju jest 
opór mas w świecie kapitalisty
cznym przeciw wojnie. Kon
kretnym bojowym zadaniem ru
chu obrońców pokoju — w o- 
becnym okresie zaostrzonej wal 
k i o pokój — jest: jeszcze szyb
ciej zmobilizować wszystkie si
ły  mas do walki o siłę świata 
socjalizmu i demokracji ludo-

Walczyć o siłę Polski, to tak
że wyjaśniać wielkie znaczenie 
władzy ludowej, jako kierownic 
twa narodu w walce o pokój. 
Nie wolno przechodzić obojętnie 
koło niczego, co może być barie 
rą między masami ludowymi i 
ich władzą. Trzeba spajać i 
wzmacniać jedność narodu w 
walce o pokój — dokoła władzy 
ludowej, dokoła klasy robotni
czej, dokoła je j przywódcy — 
naszego Prezydenta.

Mamy za sobą Apel Sztok
holmski.

Mamy przed sobą Światowy 
Kongres Pokoju. Niech Komite
ty Obrońców Pokoju będą goto
we do wykonania jego uchwał. 
Niech będą gotowi do ich wyko
nania polscy obrońcy pokoju.

Kończąc mówca stwierdza:
Na całym świecie i  w każdym 

jego zakątku wola setek m ilio

nów ludzi stanęła do walki prze 
ciwko imperialistycznym pra
wom wojny, ucisku i grabieży.

Wszystko co ludzkość ma w 
tych wielkich czasach najlepsze 
go — wszystkie siły socjalizmu 
i postępu, siły klasy robotniczej 
i mas pracujących, siły wszyst 
kich uczciwych i  dzielnych lu 
dzi wzmagają się w tej walce.

Brać udział w  tej walce — 
spełnić swój obowiązek — a 
przede wszystkim zwyciężyć — 
to punkt honoru osobistego i  na 
rodowego, to słuszny przedmiot 
najszlachetniejszej dumy narodo 
wej polskich obrońców pokoju.

Jesteśmy oddziałem świato
wej armii pokoju.

Z nami słuszna, wielka 1 pięk 
na sprawa.

Z nami niezwyciężona potęga 
całej postępowej ludzkości.

Za pokój, za Ojczyznę — na
przód!
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A k ty w  c h e m ikó w  i  h u tn ik ó w  
o b ra d u je  nad re a liza c ją  

P lanu  6-Setniego
(f) Obradujące w dniach 30 i  31 sierpnia br. rozszerzone 

plenarne posiedzenia aktyw u Zw iązku Zawodowego Pra
cowników Przemysłu Chemicznego i  Związku Zawodowego 
H utników , omówiły zadania stojące przed ruchem zawodo
wym  w dziedzinie realizacji Planu 6-letiiiego.

Przemysł chemiczny w Pla
nie 6-letnim — powiedział na 
plenum Zw. Zaw. Prac. Prze
mysłu Chemicznego przewodni
czący Zarządu Głównego tow. 
Dropałła — wysunie się na je
dno z czołowych miejsc w na
szej gospodarce narodov/ej, 
zwiększając w 1955 r. swą pro
dukcję o 250 proc. w porówna
niu z 1949 r.

W celu wykonania tych za
dań plan inwestycyjny przewi
duje budowę 16 dużych nowych 
fabryk oraz budowę i rozbudo
wę mniejszych zakładów pra
cy.

Rozwijający się stale ruch 
współzawodnictwa pracy objął 
w przemyśle chemicznym 83 
proc. załogi, w przemyśle pa
pierniczym — 73 proc., tłuszczo
wym — 62 proc., gumowym — 
62 proc. stanu załogi.

Jednym z warunków realiza
cji Planu 6-letniego jest obni
żenie kosztów własnych pro
dukcji. Poważne wyniki w tym 
zakresie dało współzawodnictwo 
o przyspieszenie obiegu środ
ków obrotowych. Do tej formy 
współzawodnictwa przystąpiły 
904 zakłady przemysłu chemicz 
nego, papierniczego i in., które 
podjęły zobowiązania wygospo
darowania dodatkowych osz
czędności na sumę 10.116 miln. 
złotych.

Meldunki napływające z po
szczególnych fabryk, świadczą 
o pełnej realizacji podjętych zo 
bowiązań. M. in. 30 zakładów 
tłuszczowych w I I  kwartale br. 
podjęło zobowiązania wartości 
3.229 milionów złotych, a wyko
nało je już dotychczas na sumę 
2.393 milionów złotych.

Źródłem poważnych oszczęd
ności w przemyśle chemicznym 
jest zataczający coraz szersze 
kręgi ruch nowatorstwa. Do 
chwili obecnej zorganizowano 
w  tej gałęzi przemysłu 75 k lu 
bów racjonalizatorskich zrze
szających 1752 nowatorów, któ
rzy w  I  półroczu br. zgłosili 968 
wniosków racjonalizatorskich. 
W wyniku zastosowania zatwier 
dzonych już pomysłów, uzyska

no oszczędności w wysokości 
281 milionów złotych.

Omawiając na zakończenie re 
feratu akcję socjalną w Planie 
6-letnim tow. Dropałła wskazał 
na ogromny wzrost funduszu so
cjalnego. W przemyśle chemicz
nym fundusz ten wzrośnie z 
900 milionów złotych w 1949 r. 
do 2.254 milionów złotych- w 
1955 r.

*
Omawiając zadania stojące 

przed przemysłem hutniczym w 
Planie 6-letnim, przewodniczą
cy Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Hutników tow. Knapczyk stwier 
dził, iż plan ten przewiduje sil
ny rozwój przemysłu hutnicze
go i osiągnięcie w 1955 r. pro
dukcji 4,6 miliona ton stali.

Zadanie to osiągnie się przez 
ukończenie pierwszego etapu 
budowy nowej wielkiej huty pod 
Krakowem, uruchomienie zakła 
dów hutniczych stali szlachet
nej, gruntowną rozbudowę i u- 
nowocześnienie istniejących hut.

Poważnym czynnikiem warun 
kującym pełną realizację Planu 
jest szeroka mechanizacja i au
tomatyzacja procesów produk
cyjnych oraz wzrost współzawo
dnictwa pracy.

W przemyśle hutniczym współ 
zawodniczy o coraz lepsze w y
niki pracy ok. 80 tys. hutników. 
Wzrost aktywności i  świadomo
ści załóg hutniczych walczących 
dzielnie o wykonanie zadań 
produkcyjnych wyraził się rów
nież w rozwijającym się szero
ko ruchu racjonalizatorstwa i 
nowatorstwa. W IV kwartale 
1949 r. zgłoszono w przemyśle 
hutniczym 626 wniosków, a w 
I  kwartale br. — 1508.

Załogi hutnicze prowadzą 
wzmożoną walkę o obniżenie 
kosztów własnych. W walce te] 
duże znaczenie ma sprawa przy 
spieszenia obiegu środków obro 
towych i upłynnienia remanen
tów. Akcja ta, zapoczątkowana 
przez hajduckie zakłady hutni
cze, dała gospodarce państwo 
wej ponad 2 m iliardy złotych, 
dodatkowo wygospodarowanych 

l oszczędności.

„Bądźcie przodownikami w nauce“
Przemówienia radiowe do młodzieży wygłoszono z okazji rozpoczęcia

nowego roku szkolnego
Dnia 1 września br. z okazji uroczystej 

inauguracji nowego roku  szkolnego m inister 
Oświaty tow. W ito ld  Jarosiński, m inister 
Rolnictwa i  R.R. — Jan Dąb-Kocioł oraz pre

zes Centralnego Urzędu Szkolenia Zawo
dowego tow. Janusz Zarzycki w yg łos ili przez 
radio przemówienia skierowane do młodzie
ży szkolnej.

P rze m ó w ie n ie  m in is tra  O św ia ty  
to w . W ito ld a  Ja ro s iń sk ie g o

Droga Młodzieży Szkolna!
Już po raz siódmy rozpoczy

namy naukę i zajęcia szkolne w 
Polsce Ludowej. W każdym ro
ku zaczynamy naszą pracę w 
lepszych warunkach, w pięk
niejszych szkołach, zaopatrzeni 
w coraz lepsze książki i pomo
ce naukowe. Zawdzięczamy to 
wszystko wytężonej i ofiarnej 
pracy robotników, chłopów i in
teligencji pracującej, waszych 
nauczycieli i wychowawców o- 
raz trosce naszego Państwa Lu
dowego 0 rozwój szkół i oświa
ty. Polska Ludowa umożliwia 
Wam dostęp do wszystkich 
szkół i zapewnia młodzieży ro
botniczej i chłopskiej wszech
stronną opiekę. Otwiera przed 
Wami drogę do najbardziej od
powiedzialnych i zaszczytnych 
prac.

Kochajcie i szanujcie tych 
wszystkich, którzy swoje siły, 
rozum i serce wkładają w bu
dowę tego wspaniałego domu, 
jakim dla nas wszystkich jest 
Polska Ludowa.

Musicie jednakże pamiętać, że 
są jeszcze dzisiaj w Polsce lu 
dzie, którzy przeszkadzają w 
budowie lepszego życia Waszym 
rodzicom, robotnikom i chło
pom. Są to ci. którym Polska 
Ludowa nie pozwala wyzyski
wać innych.

Są jeszcze w świecie ludzie, 
którzy żyją z ucisku i niewoli 
całych ludów i narodów i któ
rzy z zawiścią patrzą, jak wspa
niale rozbudowuje się nasz kraj. 
Chcieliby oni wywołać nową 
wojnę i utopić świat w poto
kach krwi. Tych wrogów Polski 
Ludowej i całej ludzkości mu
sicie nienawidzieć i nauczyć się 
zwalczać z całej siły.

Plany podżegaczy wojennych 
napotykają we wszystkich kra
jach na opór ludzi miłujących 
pokój. M iliony ludzi na całym 
świecie protestują przeciwko

okrutnej napaści imperialistów 
amerykańskich na dzielny na
ród koreański, który bohater
sko i zwycięsko broni swej nie
podległości.

Jesteśmy pełni podziwu dla 
bohaterstwa i poświęcenia mło
dzieży koreańskiej, któ ra . nie 
może uczyć się dziś spokojnie, 
a musi walczyć z barbarzyń
skim najazdem amerykańskim o 
wolność swojej ojczyzny. Wal
cząc z imperializmem amery
kańskim młodzi Koreańczycy 
walczą również o pokój dla 
wszystkich ludów, a więc i dia 
nas.

Obóz pokoju jest niezwaiczo- 
ną potęgą, gdyż przewodzi mu 
Związek Radziecki, kierowany 
wolą i genialnym umysłem 
Wielkiego Stalina. Dlatego też 
droga jest wszystkim ludziom 
pracy pomoc i przyjaźń Zwią
zku Radzieckiego.

Na przykładzie Związku Ra
dzieckiego uczymy się, jak bu
dować socjalizm w naszym kra
ju, jak rozwijać potęgę naszej 
ludowej ojczyzny. Prawdziwa 
miłość własnego kraju łączy się 
nierozerwalnie z miłością Zwią
zku Radzieckiego, który po raz 
pierwszy w historii zbudował 
ustrój sprawiedliwości i postę
pu, łączy się z miłością do wszy
stkich ludzi walczących o po
kój, o sprawiedliwość społecz
ną, o postęp.

Pracę naszą zaczynamy w 
bieżącym roku w dniu, w któ
rym obraduje w Warszawie 
I Polski Kongres Pokoju. Setki 
delegatów z całego kraju ze
brały się w stolicy, aby wyra
zić naszą wolę utrwalenia po
koju.

Naszym wkładem w walkę 
o pokój jest przede wszystkim 
wykonanie olbrzymiego Planu 
6-letniego. Wykonanie tego pla
nu uczyni z Polski jeden z naj

bardziej uprzemysłowionych
zamożnych krajów Europy.
Bierzcie przykład z przodow

ników pracy, z ich wytrwałości, 
ofiarności i osiągnięć. Bądźcie 
.sami przodownikami w nauce. 
Musicie wzmocnić , świadomą 
karność i dyscyplinę. Musicie 
codzienną pracą dać dowód 
swojej miłości Polski Ludowej.

A teraz do Was się zwracam 
ZMP-owcy i Harcerze.

Wasza rola — to rola pierw
szego pomocnika nauczyciela w 
wielkiej bitwie o rzetelną wie
dzę i socjalistyczne wychowa
nie. Wasz udział w ochotniczych 
brygadach ZMP, w pięknych i 
pożytecznych pracach społecz
nych, w organizowaniu życia 
szkolnego — to poważny doro
bek i cenny wkład w walkę
0 pokój i socjalizm.

Waszą ambicją winno być za
jęcie pierwszego miejsca w na
uce szkolnej i w pracy społecz
nej. Pomoże Wam poczucie jed
ności z całą postępową młodzie
żą świata i przykład Komso
molców i Pionierów Związku 
Radzieckiego.

Musicie odważnie wykrywać 
wroga, który stara się ode
pchnąć Was od wszystkiego, co 
nowe i twórcz . Musicie zwal
czać go nieugięcie i zwycięsko. 
Wierzymy, że własną pracą
1 postawą zasłużycie na za
szczytną nazwę pierwszego po
mocnika partii w walce o szczę
śliwe ju tro  naszej młodzieży.

Życzę Wam wszystkim, dro
ga młodzieży, owocnych wyni
ków w pracy w nowym roku 
szkolnym.

Niech żyje Polska Młodzież, 
nadzieja i przyszłość Polski Lu
dowej !

Niech żyje Polska Ludowa 
i Jej Prezydent Bolesław Bie
rut.

Pisarze czechosłowaccy 
przybywają 

do Warszawy
(f) W ramach Konwencji Ku l

turalnej Polsko - Czechosłowac
kiej przybędą dn. 2 bm. do War
szawy trzej pisarze czechosło
waccy: Vasek Kania, autor zna
komitej sztuki „Brygada szlifie
rza Karhana“ , Jerzy Marek oraz 
dr Ivan Kriź, dziennikarz i l i 
terat, redaktor pisma „Rov- 
nost“ .

Pozdrowienia 
kolejarzy niemieckich 

dia kolejarzy polskich
(f) Zarząd Główny ZZK o- 

trzymał pismo, w którym ko
lejarze niemieccy, dziękując za 
udział delegacji polskiej w ich 
I I I  Krajowym Kongresie, ser
decznie pozdrawiają polskich 
towarzyszy pracy.

„Kolejarze Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej — stwier
dza pismo — zobowiązują się 
razem z postępowymi kolejarza
mi Niemiec Zachodnich stać 
przy boku ostoi pokoju — Wiel 
kiego Związku Radzieckiego — 
i w serdecznej przyjaźni z na
rodem polskim, z narodami 
państw demokracji ludowej i 
postępowymi siłami świata, od
dać wszystkie swoje siły dla za 
bezpieezenia światowego poko
ju.

War t y  P oko iu

P rze m ó w ie n ie  m is is tra  ü o ln ic tw a  i HM 
ja a a  D ąb  -  K o c i « la

Załoga zakładów sodowych 
w Mątwach po raz trzeci zdobyła 

przechodni sztandar 
współzawodnictwa pracy

(f) Załoga zakładów sodowych 
w Mątwach zwyciężyła w mię
dzyzakładowym długofalowym 
współzawodnictwie pracy z za
kładami sodowymi w . Borku 
Fałęckim, zdobywając w dru
gim kwartale br. po raz trzeci 
sztandar przechodni współza
wodnictwa pracy.

Sukces swój załoga w Mą
twach zawdzięcza szeroko roz
winiętemu zespołowemu współ
zawodnictwu, socjalistycznemu 
stosunkowi do pracy oraz har
monijnej współpracy rady za
kładowej, podstawowej organi
zacji partyjnej i  kierownictwa 
zakładów.

W roku bież. liczba współza
wodniczących objęła 85 proc. 
załogi zakładów. Współzawod
nictwo zorganizowane jest w 
124 zespołach, liczących 338 
grup. W drugim kwartale br. 
we współzawodnictwie wyróż

niło się 55 przodowników pracy.
Do wybitnych przodowników, 

którzy wydajną i ofiarną pracą 
przyczynili się do przekrocze
nia przez zakłady planów i pod
niesienia jakości produkcji na
leżą m. .in.: kowal z brygady 
remontowej — Antoni M ań
kowski, 12-krotny zwycięzca w 
kolejnych etapach współzawod
nictwa pracy, awansowany o- 
statnio na mistrza, spawacz — 
Michał Rożnowski, tokarz — 
Stefan Grobelski, dystylatorzy 
— Władysław Kościelski, To
masz Komorowski, Stanisław 
Szymandera, Sylwester Niedź- 
wiedzki, Jan Łosik i  Edmund 
Kzemkowski.

Zakłady sodowe w Mątwach 
podpisały w lipcu br., umowę o 
międzyzakładowym współzawod 
nictwie pracy z 4 zakładami 
przemysłu chemicznego: w Mo- 
ścicach, Chorzowie, w Zgierzu 
i  w  Borku Fałęckim.

Droga młodzieży szkół rolni
czych!

Rolnictwo nasze po zaleczeniu 
ran wojennych, rozpoczyna rea
lizację wielkiego Planu 6-letnie
go, który przed rolnictwem sta
wia poważne zadania—podnieść 
produkcję rolną o 50 proc.

Jest to prawdziwa rewolucja 
w naszym rolnictwie, i, aby te
go dokonać, — rolnictwu nasze
mu potrzebne są pilnie nowe, 
młode, fachowe kadry, które by 
do prac rolnych wniosły nowo
czesną wiedzę rolniczą, swój 
twórczy zapał i entuzjazm, swo 
je gorące pragnienie budowania 
nowego rolnictwa, opartego na 
bogatych doświadczeniach ra
dzieckiej agrobiologii.

Wieś polska przechodzi głębo 
kie przemiany. Zmienia się spo
sób gospodarki na wsi. Na wieś 
naszą wkracza zwycięsko sy
stem gospodarki zespołowej, wy 
kazując swą wyższość nad gospo 
darką indywidualną, drobnoto- 
warową, wykazując, że tylko

476 proc. normy wykonali murarze 
z Młynowa n a  Wartach Pokoju

drogą spółdzielczości produkcyj 
nej można wieś naszą, mało i 
średniorolnych chłopów wypro
wadzić na drogę rozwoju i do
brobytu.

W tym procesie przechodzenia 
wsi na wyższy, zespołowy sy
stem gospodarki musieie współ
uczestniczyć.

Młodzież klas starszych w in
na często wyjeżdżać na wieś do 
spółdzielni produkcyjnych i Pań 
stwowych Gospodarstw Rol
nych, aby tam uczestniczyć w 
zebraniach gromadzkich, nara
dach produkcyjnych, wygłaszać 
pogadanki na tematy fachowe, 
rolnicze,1 pomagać młodzieży 
wiejskiej w jej pracy społecz
no - politycznej, oświatowej i 
kulturalnej. Organizować po 
wsiach koła Związku M łodzieży 
Polskiej, pomagać w zakładaniu 
świetlic, pomagać w urządzaniu 
uroczystości państwowych, rocz 
nic narodowych itd.

Młodsi winni przygotowywać 
się na terenie szkoły, w ramach

Związku Młodzieży P o ls k ie j do 
aktywnego, społecznego i  p o li
tycznego życia, aby wyrosnąć 
nie tylko na dobrych fachow
ców, ale również na wysoce , u- 
społecznionych działaczy.

Bierzcie wzór z ofiarnej, boha 
tćrskiej pracy młodzieży radziec 
kiej, która nie tylko dobrze się 
uczy, ale czynnie współuczestni 
czy we wszystkich wielkich ogól 
nopaństwowych pracach gospo
darczych

Życzę Wam, Droga Młodzieży, 
jak najlepszych wyników pracy. 
Wam Koledzy Dyrektorzy Szkół 
i Nauczyciele, Członkowie Ko
mitetów Opiekuńczych życzę po 
wodzenia i najlepszych rezulta
tów w Waszych wysiłkach wy
chowania i nauczania młodzieży 
powierzonej Waszej opiece — 
aby wyrosła ona na fachowych, 
wytrwałych, świadomych bojow 
njków o lepsze jutro wsi pol
skiej, o szczęście i dobrobyt mas
pracujących, o socjalizm.

CRZZ protestuje 
przeciw bezprawnemu 
procesowi kolejarzy 

japońskich
(a) Centralna Rada Zw. Zawo

dowych wysłała do Prezesa Ra
dy Ministrów Japonii depeszę 
protestującą ostro przeciw pro
cesowi wytoczonemu 12 koleja
rzom, członkom Komunistycznej 
Partii Japonii.

Kolejarze ci zostali oskarżeni 
o spowodowanie katastrofy w 
Mitaka. Mimo, że sąd nie udo
wodnił im żadnego przestęp
stwa, prokurator — opierając 
się na wymuszonych zeznaniach 
— zażądał kary śmierci dla 
trzech i długoterminowego wię
zienia dla pozostałych oskarżo
nych.

P rze m ó w ie n ie  prezesi« C U S Z  
to w . Janusza Z a rz y c k ie g o

Młodzieży szkół zawodowych!

Depesze nauczycielstwa
do KC PZPR

(f) Do Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej napłynęły liczne depe
sze od nauczycielstwa, biorącego 
udział w  sierpniowych konferen 
cjach powiatowych przed no
wym rokiem szkolnym.

W depeszach tych n a u c z y c ie l
stwo z najdalszych zakątków 
kraju zapewnia Komitet Cen
tralny o niezłomnej woli wvcho- 
wania młodego pokolenia na 
aktywnych budowniczych Polski 
Socjalistycznej i  bojowników o 
trwały pokój.

Brygada murarzy z Młynowa 
w składzie Józef Kwiatkowski, 
Mieczysław Jędraszek, Antoni 
Jasiński, Zygmunt Wojciechow
ski, Zdzisław Kowalski uzyska
ła w ramach Wart Pokoju dla 
uczczenia I  Polskiego Kongresu 
Pokoju doskonały wynik — 476 
procent normy.

Murarze ci wykonali przez 3 
dni 70 m sześć, murów grubych, 
oraz 257 m kw. ścian działo
wych.

Brygada Józefa Kwiatkowskie 
go wynikiem swym przekroczy
ła podjęte zobowiązanie o 276 
procent. (K )

Coraz więcej robotników 
przemysłu metalowego 

przechodzi na nowe normy
(f) Z całej Polski napływają do 

Zarządu Głównego Związku Me 
talowców listy od robotników 
różnych zakładów przemysłu 
metalowego w sprawie zrewido
wania dotychczasowych norm 
pracy i wprowadzenia takich 
norm, które umożliwią każdemu 
robotnikowi zwiększenie wydaj
ności pracy.

W listach tych, liczni meta
lowcy zgłaszają konkretne zobo
wiązania produkcyjne, podkreś
lając, źe chcą wykonywać swo
je zadania coraz szybciej i  le
piej.

ZMP-owiec Krzysztof Karcz- 
marski z Pafawagu pisze:

„Pracując na RW-3 jako mło
towy, robię klocki hamulco
we. W czasie 28 godzin wyko
nuję 1.600 sztuk klocków. Wy
stępuję z wnioskiem aby zmniej 
szono mi czas wykonania 1.600 
klocków o 8 godz. i jestem pe
wien, że będę wyrabiać taką sa
mą normę, jaką wyrabiam obec
nie. ti. 220 proc., a nawet prze

wyższę ją. Proponuję kolegom 
z Pafawagu przeanalizować swo 
je normy na ich odcinkach pro
dukcji. Nie wątpię, że ich wnio
ski będą takie same i że pójdą 
oni moimi śladami. Zwiększa
jąc wydajność pracy, wcześniej 
wykonamy Plan 6-letni“ .

W liście trzech metalowców z 
Państwowych Zakładów Optycz 
nych w Warszawie, ślusarza Ry
szarda Czarnieckiego, tokarza 
Jana Mieszkowskiego i tokarza 
Konstantego Witkowskiego, czy
tamy:

„Uważamy obecne normy za 
zaniżone i dlatego domagamy 
się ich rewizji. Rozumiejąc wiel 
kie zadania, jakie stawia przed 
nami Plan 6-letni, chcemy przy
czynić się do jego przedtermino
wej realizacji przez zwiększenie 
naszej wydajności pracy. Wzy
wamy robotników naszych i in
nych zakładów do przechodze
nia na nowe sprawiedliwe nor
my, do przyśpieszenia budowy 
Polski Socjalistycznej“ .

Rozpoczynamy dzis ia j now y 
rok  szkolny, pierwszy ro k  szkol 
ny Planu 6-letniego.

Pełne wykonanie zadań zakre 
ślonych planem da nam setki no 
wych fabryk i kopalń, dziesiąt
k i tysięcy nowych mieszkań, no 
we linie kolejowe i elektrownie, 
setki nowych szkół, bibliotek, 
stadionów i teatrów. Nastąpi roz 
kw it spółdzielczej, zamożnej i 
kulturalnej wsi polskiej. Stwo
rzymy nowe centra przemysło
we i  wspaniałą stolicę.

Bez odpowiedniego dopływu 
wykwalifikowanych pracowni
ków Planu 6-letniego zrealizo
wać nie będzie można.

Na Was — uczniowie szkół za 
wodcłwych — czekają nasze ko
palnie, huty, fabryki, nasze skle 
py i  urzędy, czeka nasza boha
terska klasa robotnicza i nasza 
spółdzielcza wieś.

Żadnemu z Was nie grozi bez 
robocie, które było zmorą mło - 
dzieży w Polsce kapitalistycznej. 
Przed Wami wspaniałe m ożli
wości pracy zawodowej, niepo
wstrzymanego rozwoju i podno
szenia swoich kwalifikacji zawo 
dowych.

Wasz wkład w realizację Pla
nu 6-letniego, w walkę o pokój, 
Wasza odpowiedź wojennym pod 
żegaczom, mordercom koreań
skich dzieci — to uczyć się z 
zapałem, systematycznie, uczci
wie uczyć się.

Przykładem i wzorem dla nas 
są zdobycze i doświadczenia ra
dzieckie. Trzeba więc, aby ucz
niowie szkół zawodowych jak 
najszerzej w pracy szkolnej i po 
zaszkolnej zapoznali się z nowo
czesną socjalistyczną techniką 
Związku Radzieckiego, ze wspa
niałymi osiągnięciami narodów 
radzieckich we wszystkich dzie
dzinach.

Każda szkoła zawodowa win
na być ściśle związana z odpo

wiednim dla swego kierunku za 
kładem pracy, aby przez stały 
kontakt z życiem gospodarczym 
podnosić poziom wiedzy zawo
dowej uczniów.

ZMP-owcy szkół zawodowych, 
jesteście pierwszymi pomocnika 
mi nauczyciela w walce o wy
n iki nauczania i socjalistyczne 
wychowanie. Wasz przykład w i
nien oddziaływać na wszystkich 
uczniów. Pod Waszym przodow
nictwem winien się odbywać 
marsz młodzieży do nauki, a

Więc od Was mają prawo nau
czyciele wymagać najwięcej.

Uczniowie szkół górniczych i 
hutniczych, mechanicznych, ener 
getycznych, chemicznych, budo
wlanych, włókienniczych, rolni
czych, kolejowych, żeglugi, han
dlu, planowania i dziesiątków 
innych szkół zawodowych, po - 
zdrawiam Was serdecznie Z no
wym rokiem szkolnym i życzę 
Wam powodzenia w pracy dla 
dobra naszego kraju, dla dobra 
pokoju i socjalizmu.

Hala końcowego montażu Zakładów Wytwórczych Urządźeń 
Teletechnicznych w Warszawie zdobyła sztandar przechodni 
Stołecznego Komitetu Obrońców Pokoju. Na zdjęciu robotni
ce montażowni, przekraczające dotychczasowe normy: Maria 
Rudziewicz, Czesława Piszczyńska, Danuta Kusińska, Kazimie
ra Cebula i Stefania Sońka podczas pracy na Warcie Pokoju. 
Z lewej stoi tow. Irena Rzymska, która po zdobyciu 1 m iej
sca w 4 kolejnych etapach vxsp ółzawodnictwa została awanso

wana na brygadzistkę F o to  a r

6 tys. ton kwalifikowanego ziarna 
otrzymają rolnicy woj. bydgoskiego 

na siewy jesienne
(f) Rozprowadzanie zbóż kwa

lifikowanych, przeznaczonych na 
siewy jesienne dla spółdzielni 
produkcyjnych oraz mało i śre
dniorolnych chłopów dobiega w 
woj. bydgoskim końca.

Ńa zasiewy jesienne spół
dzielnie produkcyjne i indywi
dualne gospodarstwa chłopskie 
w woj. bydgoskim otrzymają o- 
gółem 6 tys. ton kwalifikowa
nych nasion zbóż ozimych tj. 
prawie trzykrotnie więcej niż 
jesienią roku ub. Ok. 4,5 tys. 
ton nasion pszenicy ozimej, ży
ta i jęczmienia przygotowały 
Państwowe Gospodarstwa Rol
ne, główny producent 
wartościowych nE,ai°n siewnych. 
R e s z tę  d o s ta rc z ą  bloki nasien
ne.

Plan zasiewów jesiennych w 
woj. bydgoskim przewiduje zna

czne rozszerzenie plantacji zbóż 
kwalifikowanych do .dalszej re
produkcji. M. in. ogólny obszar 
bloków nasiennych wyniesie na 
jesieni br. ponad 11 tys. ha. Na 
uprawy kontraktowe w blokach 
nasiennych przeznaczono 1.300 
ton nasion żyta, 513 ton pszeni
cy i 160 ton jęczmienia — wszy
stko w stopniu oryginału. Chło
pi kontraktujący zboża kwali
fikowane otrzymują wysokie 
zaliczki z przyznanej na ten cel 
sumy 77 miln. zł, ponadto za
opatrzeni będą w potrzebne ilo
ści nawozów sztucznych.

Na zakup kwalifikowanego
ziarna na siewy ~3esienne mało 
i średniorolni chłopi otrzymali 
50 miln. zł kredytu, to jest dwa 
razy więcej niż w sezonie je
siennym roku ubiegłego.

1 6 -k ro tn a  p rzo d o w n ica  szw aczka 
S tan is ław a  W iś n ie w s k a  m ó w i 
o u d z ia le  k o b ie t w re a liz a c ji 

P lanu  6 - le tn ie g o
(f) 16-krotna przodownica pracy Żyrardowskich Zakładów 

Przemysłu Włókienniczego szwaczka Stanisława Wiśniewska, 
odznaczona orderem „Sztandar Pracy“  mówi o Planie 
6-letnim .

Uważam, że Plan 6-letni bę
dzie na pewno wykonany i to 
z nadwyżką. Najważniejszą rze
czą, o którą każdy robotnik po
winien szczególnie się troszczyć 
na swym odcinku pracy, to do
bre racjonalne zorganizowanie 
pracy i należyte przygotowanie 
maszyny. Wielu robotników 
przemysłu włókienniczego po
trafi pracować nie tylko wydaj
nie, ale i bezbłędnie. Jeśli w 
przyszłości takich robotników 
będzie jak najwięcej, to wyroby 
naszego przemysłu nie będą za
wierały żadnych usterek i bra
ków.

W ciągu najbliższych lat po
winniśmy nadal przyswajać so
bie nowoczesne metody pracy, 
wzorując się przede wszystkim 
na robotnikach radzieckich, a 
także ucząc się na doświadcze

niach własnych uzyskanych do
tychczas.

W Planie 6-letnim urucho
mione będą nowe szkoły zawo
dowe różnych stopni oraz orga
nizowane będą masowe kursy 
dla robotników. W ten sposób 
liczba fachowców pokaźnie się 
zwiększy, a wyroby nasze będą 
coraz lepsze.

Od dłuższego czasu staram 
się nauczyć moje koleżanki ta
kiej organizacji pracy, jaką sto
suję na swoim warsztacie. 
Chciałabym, żeby i one osiągały 
coraz lepsze wyniki i przyspie
szyły wykonanie Planu 6-let
niego.

Tegoroczny mój plan wyko
nałam w 7 miesięcy i powie
dzieć muszę, że nie przyszło mi 
to wcale trudno.

Grupa młodzieży 
kanadyjskiej opuściła 

Polskę
(f) W dniu 1 bm. odleciała do 

Moskwy 6-osobowa grupa mło 
dzieży kanadyjskiej, która przez 
dwa tygodnie, przebywała w
Polsce

Na lotnisku Okęcie żegnali 
odjeżdżających przedstawiciele 
Zarządu Głównego ZMP.

Grupa młodzieży kanadyjskiej 
w czasie pobytu w Polsce zwie 
dziła najważniejsze ośrodki prze 
mysłowe w kraju oraz odbyła 
szereg zebrań z polską młodzie
żą robotniczą.

Jedna *  największych 
w kraju piekarni 

mechanicznych 
powstanie w Łodzi
(f) Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców w Łodzi przystąpiła 
do budowy jednej z najwięk
szych w kraju piekarni mecha
nicznej o zdolności produkcyj
nej 32 tony pieczywa na dobę.

Piekarnia ta będzie wyposażo
na w najbardziej nowoczesne u- 
rządzenia techniczne i sanitarne. 
Wypiek, magazynowanie i tran
sport pieczywa będą całkowicie 
zmechanizowane.

Piekarnia PSS, której oddanie 
do użytku przewidziane jest na 
początek 1951 roku, zaspokoi Ok 
20 proc. ogólnego zapotrzebowa
nia rynku łódzkiego na pieczy
wo.

Drugie zwycięstwo Wrzesi»*^ 
w w yśc igu  1 P o lsk ie g o  

Kongresu Pokoju
Koszulkę przodownika otrzymał Kląbiński

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
„TRYBUNY LUDU“)

Liga Morska szkoli 
fachowców

szkutniczych
(f) W ośrodku szkoleniowym L i 

gi Morskiej w Gdańsku rozpo
częto pierwszy kurs modelar
stwa szkutniczego dla przy
szłych instruktorów przemysłu 
szkutniczego. Na kursie przesz
ło 80 ZMP-owców zapoznaje się 
z teoretycznymi zagadnieniami 
budownictwa morskiego.

Słuchacze kursu przejdą rów
nież ćwiczenia praktyczne, pod
czas których wykonają modele 
statków i łodzi morskich.

Po skończeniu nauki, słucha
cze otrzymają skierowanie do 
pracy w zakładach szkutniczych 
lub też obejmą stanowiska 
instruktorów modelarstwa w 
placówkach Lig i Morskiej.

T łu m y  p u b lic z n o ś c i że gn a ły  k o la 
rz y  o d je żd ża ją cych  z K a to w ic . T a 
k ie  sam e t iu m y  o b s e rw o w a ły  ic h  
w a lk ę  n a  ca łe j tra s ie  u d e k o ro w a n e j 
tra n s p a re n ta m i z h a s ła m i p o k o jo w y 
m i. Z a in te re s o w a n ie  lu d n o śc i na  J ra  
sach w y ś c ig u  p rzesz ło  w s z e lk ie  o - 
c ze k iw a n ia .

„Pozdrówcie Warszawę 
i Kongres Pokoju“

Ś w iadczą o ty m  ro z m o w y  n a w ią z y  
Wane przez lu d z i z tra s y  z poszczę 
g ó ln y m t k o la rz a m i z k tó ry c h  p rze :  
b i ja  tro s k a  o to , czy  w szyscy  u k o n  
czą w y ś c ig  i  czy  zdążą na czas do 
W a rsza w y , b y  z ło żyć  K o n g re s o w i 
m e ld u n e k  o w y k o n a n iu  p od ję te go  
zadan ia . N ie  b ra k  też  zleceń p rz e k a 
z a n ia  K o n g re s o w i p o z d ro w ie ń  od 
b e z im ie n n y c h  w id z ó w  na tra s ie , k to  
rz y  na  s w o ich  te re n a c h  ró w n ie ż  b io  
rą  u d z ia ł w  w a lc e  o p o k ó j.

— „P a m ię ta jc ie , p o z d ro w ić  W arsza 
w ę  i  I  P o ls k i K o n g re s  P o ko 
ju .  N ie c h  ż y ją  de legac i na  K o n 
g res ! N ie ch  ż y ją  d z ie ln i k o la rz e "  — 
o to  o k rz y k i  ja k im i  t łu m y  żegna ją  
s ta r tu ją c y c h  k o la rz y .

Wilczewski wycofany 
z wyścigu

IV  e ta p  w y ś c ig u  k o la rs k ie g o  na  
P ie rw s z y  P o ls k i K o n g re s  P o k o ju  
n a  tra s ie  K a to w ic e  — K ie lc e , 
d łu g o ś c i 160 k m  b y ł e tapem  de
c y d u ją c y m , k tó r y  w p ły n ą ł pow a żn ie  
na  z m ia n y  w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u 
a ln e j. E ta p  te n  p ro w a d z ił n a  d łu 
g im  o d c in k u  po b a rd zo  z ie j,  w y b o 
is te j i  p e łn e j tu m a n ó w  k u rz u  szosie, 
k tó ra  s ta w ia ła  p rzed  k o la rz a m i b a r
dzo tru d n e  zadan ia.

W  d n iu  d z is ie js z y m  w a lk a  rozegra  
la  się  m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i 
s ta rszego p o k o le n ia  k o la rs k ie g o , k to  
re  do  ty c h  tru d n y c h  w a ru n k ó w  d ro  
n o w ych  je s t p rz y z w y c z a jo n e . R epre  
z e n ta n c i m ło d z ie ż y  p o zo a w ie n i ru ty  
n y  w ie lo e ta p o w y c h  w y ś c ig ó w  z co
raz  w ię kszą  tru d n o ś c ią  u trz y m u ją  
się w  czo łów ce .

Dotychczasowy przodow n ik w y ś c i
g u  w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j,

W ilc z e w s k i m ia ł n a jp ie rw  gum ę , a 
p o te m  d e fe k ty  s zp rych . Z o s ta ł w  t y  
le , s tra c i ł  k o n ta k t z c z o łó w k ą  i  w  
b e z n a d z ie jn e j s y tu a c ji  zos ta ł w y c o fa  
n y  p rzez  k ie ro w n ic tw o  U n i i  z w y ś c i 
gu. W ilc z e w s k i odp a d ł z w y ś c ig u , 
lecz pozosta ł ty m  z a w o d n ik ie m , k tó  
r y  w  p rz y s z ło ś c i m oże b y ć  je d n y m  
z n aszych  n a jle p s z y c h  k o la rz y .

Zamknięty przejazd 
kolejowy

odebrał zwycięstwo 
Wójcikowi

N a  k rę ty c h  u lic a c h  Sosnow ca i  Dą 
b ro w y  G ó rn ic z e j za czyna ją  się 
p ie rw sze  d e fe k ty . O d p a da ją  H ad a - 
s ik , M u ro w a n ie c k i, Ł a z a rc z y k , P ie - 
ga t, W ło d a rc z y k . N a p rzed z ie  re j 
wodzą W a n d o r i  W ó jc ik .  Za O lk u 
szem p a g ó rk i i  z ły  o d c in e k  szosy. 
W ó jc ik  in ic ju je  u c ie czkę , p oc ią g a ją c  
za sobą K łą b iń s k ie g o . C zo łó w ka  śc i
ga u c ie k in ie ró w . N a górze  pod  C hę
c in a m i p rzew aga  W ó jc ik a  i  K łą b iń 
sk iego  m a le je  do trz e c h  m in u t .  T e 
raz W rz e s iń s k i i  S a łyga  o d ry w a ją  
się od  g ru p y  g o n ią ce j. P rze d  sam y
m i K ie lc a m i W ó jc ik  g u b i zm ęczone
go ju ż  K łą b iń s k ie g o  i  p ro w a d z i o 100 
m  p rz e d  p a rą  W rz e s iń s k i — S a łyga . 
I  tu  opuszcza go szczęście. P rz y  
w je ź d z ie  do m ias ta  za s ta je  z a m k n ię 
t y  p rz e ja z d , k o le jo w y . W ó jc ik a  do
chodzą W rz e s iń s k i, S a łyga  i  K łą b iń  
s k i. S ta je  się jasne , że na  f in is z u  
p ie rw s z y  z n a jd z ie  s ię  d o s k o n a ły  
s p r in te r  W rz e s iń s k i.

Gwardia wygrała 
zespołowo IV  etap

N a  m e tę  w  K ie lc a c h  w pa d a  Jako 
p ie rw s z y  W rz e s iń s k i, t u t  za n im  b o  
h a te r  e ta p u , W ó jc ik ,  a d a le j S a ły -  
ga i  K łą b iń s k i.  D o p ie ro  w  p e w n y m  
odstęp ie  u k a z u je  się  da lsza  p ią tk a  
k o la rz y  p ro w a d zo n a  p rzez  R zeźn ie- 
k ieg o . W rz e s iń s k i p rz e b y ł d ys tans 
w  czasie 6:06;19. D ru ż y n o w o  w y g ra ła  
G w a rd ia . Ż ó łtą  k o s z u lk ę  p rz o d o w n i
k a  o d z ie d z ic z y ł po W ilc z e w s k im
W ła d y s ła w  K łą b iń s k i.  __

W . G O Ł Ę B IE W S K I

Wiktor Balcarek 
szachowym mistrzem Polski

W  o s ta tn ie j,  X V  ru n d z ie  szacho
w y c h  m is trz o s tw  p o ls k ic h  B a lc a re k  
p o k o n a ł G a d a liń sk ie g o  za p e w n ia ją c  
sobie  ty m  sam ym  t y t u ł  m is trz a  Pol 
s k i z 0,5 p. p rz e w a g i n ad  zeszło
ro c z n y m  m is trz e m  — P la te re m .

W  In n y c h  p a r t ia c h  te j ru n d y , F lu 
d e r w y g ra ł z P y tla k o w s k im , P la te r  
p o k o n a ł G ry n fe ld a  t P anas iew icz  — 
K ry s to w s k le g o . R em isow o  z a k o ń 
c z y ły  się p a r t ie : G a w lik o w s k i -  
D z ię c io ło w s k i, B łaszczak — C zarno - 
ta , M a k a rc z y k  — Szap ie l.

O stateczne  re z u lta ty  tu r n ie ju  są 
n as tę pu jące :

I .  W . B a lc a re k  ( „O g n iw o  — P o lo 
n ia "  B y to m ) 11 p. m is trz  P o lsk i.

I I .  m is trz  K . P la te r  ( „O g n iw o "  
W arszaw a) 10,5 p, w ic e m is trz < P o ls k i.

I I I .  m is trz  K . M a k a rc z y k  (A ZS  
Łódź) 10 p.

IV .  m is trz  A . P y t la k o w s k i (C W K S  
W arszaw a) 9 p.

V . m is trz  E. A r ła m o w s k i ( „O g n i
w o "  K ra k ó w )  8,5 p.

V I. m is trz  J. G a d a liń s k i ( „ Ł K S -  
W łó k n ia rz "  Łódź) 8 p .

L is tę  n ie n a g ro d z o n y c h  o tw ie ra ją  
T . C ie jk a  ( „ K o le ja r z "  K ra k ó w )  i  
m is trz  S. G a w lik o w s k i ( „K o le ja r z  -  
P o lo n ia "  W arszaw a) po 7,5 p. (50 
p roc .). Dalsze m ie js c a  z a jm u ją : A . 
D z ię c io ło w s k i (A ZS  G liw ic e )  i  m is trz  
H. S zap ie l ( „S p ó jn ia "  B ydgoszcz) po 
7 p., m is trz  Cz. B łaszczak ( „K o le 
ja r z "  W ro c ła w ), A . C za rn o ta  ( „ K o 
le ja r z "  C zęstochow a) i  m is trz  J. 
G ry n fe ld  ( „G w a rd ia "  W arszaw a) po 
6,5 p Z a m y k a ją  ta b e lę : L .  K ry s to w -  
s k i ( „ K o le ja r z "  K ra k ó w )  5,5 p., S. 
F lu d e r  ( „S p ó jn ia "  L e g n ica ) i  J. Pa
n as ie w icz  (A Z S  Łód ź) po 4,5 p.

S zczegółow e o m ó w ie n ie  m is trz ó w  
p o d a m y  w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch .
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY

lioSjśely — agilato?ki 
Pokoju

Ludzie pracy w całym kraju, 
cc,Jonkowie załóg robotni
czych, budów, fabryk i  innych 
zakładów pracy wzmagają 
swój wysiłek w walce o dalsze 
tony produkcji, o dalsze wie
lomilionowe oszczędności.
• Ludzie pracy, świadomi oby 
wateie Połski Ludowej, w ie
dzą bowiem, ' że swoją pracą 
budują pokój.

I  dlatego z radością należy 
powitać inicjatywę kobiet z 
dzielnicy Śródmieście, _ które 
postanowiły rozpocząć, dla 
uczczenia Pierwszego Polskie
go Kongresu Pokoju, systema 
tyczną pracę uświadamiającą 
wśród kobiet.

Kobiety z dzielnicy Sródmie 
ście , zebrane w świetlicy Ligi 
Kobiet, postanowiły opowia
dać wszystkim o barbarzyń
stwie anglo - amerykańskich 
imperialistów, którzy dla oso
bistych zysków nie wahali się 
rozpętać wojny w Korei, któ
rzy dla osobistych zysków 
mordują tysiące matek i  dzie
ci, którzy nie wahają się nisz
czyć swoimi bombami szpita
li, szkół, żłobków.

Kobiety dzielnicy Śródmie
ście postanowiły wezwać do 
podjęcia tej akcji wszystkie 
uświadomione kobiety w  Pol
sce.

Hasło „kobiety agitatprkami 
pokoju“ na pewno nie zostanie 
bez odpowiedzi. Podejmą je 
wszystkie kobiety, którym dro 
gi jest pokój, wszystkie kobie
ty, które walczą o utrzyma
nie trwałego pokoju na ca
łym świecie. (Iwa)

Na pomoc dla Korei
! Uczniowie Liceum Pegagosicz 

w Warszawie składa 
o.ioo zl na pomoc dla mło

dzieży koreańskiej.

Loty nad Warszawą
na SFOS

„dar wrześniowy" dla 
»Aeroklub Warszawski

Młodzież Warszawy rozpoczęła nowy ro k  szkolny

Jako 
j stolicy
zaofiarował zorganizowanie 40 
lotów pasażerskich nad War
szawą, dostępnych dla szerszej 
publiczności.

Zobaczenie miasta z wysokoś 
ci kilkuset metrów i emocja po 
dróży powietrznej staną się z 
pewnością dostateczną atrakcją, 
by na starcie znalazło się wielu 
amatorów.

Dochód ze sprzedaży biletów 
przeznaczony jest w całości na 
$POS. Cena biletu — 1.000 zł. 
Loty odbędą się w  trzy niedzie

„ »Miesiąca Warszawy“  _ 10,
17 i 24 września.

Tysiące młodzieży warszawskich szkół podstawowych 
i średnich, ogólnokształcących i zawodowych rozpoczęły 
w dniu 1 września nowy rok nauki. Młodzież Warszawy 
wstąpiła w nowy rok szkolny pod hasłem wzmożenia walki
0 lepsze wyniki nauczania, pod hasłem wykonania zadań ja
kie przed nią postawił wielki Plan 6-letni, budowy pokoju
1 podstaw socjalizmu. Szczególnie uroczyście odbyło się 
otwarcie ■ nowego roku w  pięciu nowych szkołach TPD, wy
budowanych w tym roku w stolicy.

Ponad 2000 młodzieży, nauczy 
cielstwa i  zaproszonych gości 
zebrało się w dniu 1 bm. na u- 
roczystość rozpoczęcia nowego 
roku w zespole szkół technicz
nych przy ul. Hożej 88.

Po odśpiewaniu hymnu Świa
towej Federacji Młodzieży De
mokratycznej zebrani wysłucha 
l i  przemówienia przybyłego na 
uroczystość prezesa Centralne
go Urzędu Szkolenia Zawodo
wego tow. Janusza Zarzyckiego.

Następnie zabierali głos: 
przedstawiciel dyrekcji szkół dr 
Grzybowski — KD PZPR — 
tow. Poczmański oraz — Komi
tetów Rodzicielskich tow. Po- 
dolny.

Szczególnie serdecznie powita 
ła młodzież przodownika pracy 
Wytwórni Sprzętu Komunika
cyjne;—' Nr 4 tow. Jankowskie
go, który podkreślił znaczenie 
ścisłego kontaktu uczniów ze
społu szkół technicznych z przo 
downikami i  racjonalizatorami 
warszawskich zakładów pracy.
Ten ścisły kontakt pozwoli ab
solwentom szkół na szybkie 
objęcie odpowiedzialnych sta
nowisk w naszej gospodarce.
— Stała więź pomiędzy ucznia
mi i  przodującymi robotnikami
— racjonalizatorami i  przodow
nikami da gwarancję, że absol
wenci tej szkoły będą nową, re
wolucyjną inteligencją technicz
ną — powiedział tow. Jankow
ski.

Młodzież zespołu szkół tech
nicznych, obejmującego Liceum 
i Technikum Budowlane. L i
ceum i Technikum Ceramiczne 
oraz licea chemiczne, mecha
niczne, mechaniczno - lotnicze, 
mechaniczno - samochodowe, 
miernicze, radiotechniczne i 
techniki dentystycznej, ma bo
gate doświadczenie w walce o 
lepsze wyniki nauczania. W ro
ku ubiegłym dzięki

*
Dzisitlejsze imprezy

Wydział Ku ltury Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej or
ganizuje w sobotę, 2 września 
imprezy w następujących pun
ktach stolicy:

W Parku Skaryszewskim o 
godz. 17 koncert umuzykalnia
jący. Wykonawcami będą: orkie 
stra Tow. Muzycznego pod dy
rekcją P. Słójkowskiego oraz 
Maria Sęłtyn (sopran) i  Stani
sław Boy (tenor). W programie 
muzyka ludowa kompozytorów 
Polskich.

W Parku Sowińskiego odbę
dzie się o godz. 17 koncert umu
zykalniający w wykonaniu or
kiestry MZK pod dyrekcją Le 
°na Cymermana, przy udziale 
A lic ji Dankowskiej — sopran i 
Mieczysława Saleckiego — te- 
n°r. W programie muzyka sło
wiańska.

Podobne koncerty odbędą się 
również °  godzinie 17 w par-
D?eszeSaZd°Wskim’ Praskim 1

zorgam-

zowanej przez ZMP samopomo
cy koleżeńskiej, dzięki ścisłej 
współpracy z profesorami, na 
512 uczniów, egzaminy końcowe 
zdało 500

— W roku bieżącym zespół 
nasz liczy 2.082 młodzieży, w 
tym 875 kolegów przyjętych do 
pierwszych klas — powiedziała 
przemawiająca w imieniu szkol 
nej organizacji ZMP tow. Wło
darska. Na nas czeka przemysł 
i budownictwo. Dołożymy 
wszystkich sił, aby wypełnić za 
dania jakie przed nami posta
w ił Plan 6-Ietni, na odcinku 
kadr, które zasilą przemysł i 
budownictwo.

Zebrana na uroczystości mło
dzież wśród wielkiego entuzjaz
mu uchwaliła rezolucję, w  któ
rej wita rozpoczynający się w 
Warszawie I  Polski Kongres Po 
koju i  zobowiązuje się w peł
nym zrozumieniu stojących 
przed nią zadań do walki z ab
sencją, wagarowaniem i o- 
cenami niedostatecznymi w 
szkole.

Po odśpiewaniu Międzynaro
dówki uroczystość zakończona 
została występem artystycznym 
orkiestry Domu Kultury Mło
dzieży.

Początek roku szkolnego 
zbiegł się w  szkołach TPD nr 1 
i  2, mieszczących się przy ul. 
Kopernika, z oddaniem do użyt
ku pięknego nowoczesnego gma
chu, wykończonego w terminie 
dzięki ofiarnej pracy robotni
ków budowlanych.

Dziatwa licznie zgromadzona 
na dziedzińcu szkolnym huczny 
mi oklaskami powitała prze
wodniczącego Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej, tow. 
J. Albrechta, który przekazał 
budynek szkołom TPD. Prze
wodnicząca Zarządu Głównego 
TPD, tow. D. Kłuszyńska, doko
nała przecięcia wstęgi.

Podczas uroczystości, która od 
była się w pięknej sali gimna
stycznej, przemawiali tow. A l
brecht i  tow. Kłuszyńska.
Witani hucznymi oklaskami we 

szli na estradę przedstawiciele 
załogi budowlanej, trzej przo
downicy pracy: J. Racikowski, 
Cz. Patyszewski i W. Trunczyń- 
ski.

Ob. J. Racikowski przypom
niał dzieciom warunki, w ja
kich zdobywano wiedzę w okre
sie ucisku carskiego i  rządów 
sanacyjnych. Zaapelował do na
uczycieli, aby wychowywali dzie 
ci na dobrych obywateli i bu
downiczych Polski Ludowej.

Uczeń V klasy — Gębach, po
dziękował przodownikom pra
cy za ich wysiłek włożony w 
dzieło budowy szkoły. Zapewnił 
w imieniu dzieci, że dołdżą one 
wszelkich starań, aby dobrze 
się uczyć i  tym przyczynić się 
do utrwalenia pokoju.

W czasie wręczania kwiatów 
przodownikom pracy dziatwa 
długo wznosiła okrzyki na cześć 
budowniczych szkoły.

*
Przy ulicy Gościniec na Sie

kierkach wznosi się piękny, bia
ły, jednopiętrowy gmach — 
szkoła. Pachnie tu jeszcze far
bą, wapnem i klejem. Nic dziw
nego — budowa została skoń
czona 31 sierpnia, na dzień przed 
rozpoczęciem roku szkolnego. 
A  1 września odbyła się tu wiel
ka uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego.

Jasne, przestronne klasy roz
brzmiały gwarem dziecięcym. 
Chłopcy myszkują wszędzie, o- 
glądają klasy, korytarze, dużą 
salę rekreacyjną.

Pierwszy raz w zniszczonych 
przez wojnę i okupację Siekier
kach dzieci będą się uczyły we 
własnej szkole, pierwszy raz nie 
będą musiały w  jesienne słoty 
i  zimowe zawieruchy chodzić 
do, odległej o blisko dwa kilo 
metry, szkoły nr 62 przy ul. 
Czerniakowskiej. Nic dziwnego, 
że otwarcie roku szkolnego by
ło tu wielkim świętem nie ty l
ko dzieci, ale całej dzielnicy, 
całej załogi budowlanej SPB-1, 
która dołożyła wszelkich sił, by

robotę wykończyć w terminie.
— To dla nas wielkie świę

to — mówi przewodniczący Ko
mitetu Blokowego, tow Rodzki. 
— Długo czekaliśmy na tę szko
łę. X teraz nawet wyrazić nie 
umiemy, jak bardzo się cieszy
my.

Przodownik pracy, tow. Le
wandowski przemawiał prosto

bezpośrednio.
„Pokonaliśmy czas i wszelkie 

trudności, żeby w terminie od
dać wam tę szkołę, żebyście mo 
gli tu uczyć się, żebyśmy wspól
nie wykonywali Plan 6-letni — 
wy w nauce — a my w pracy.

Budowę budynku szkolnego 
na Mirowie przy ul. Elektoral
nej rozpoczęła załoga PPB-BOR 
wiosną tego’ roku. Od dzisiaj w 
budynku tym rozpoczęło naukę 
około 1000 dzieci — uczniów i 
uczennic dwóch szkół podstawo
wych, prowadzonych przez To
warzystwo Przyjaciół Dzieci.

Uroczystość rozpoczęcia nowe
go roku szkolnego odbywa się 
w świetlicy PPB-BOR. Zgroma
dzoną młodzież wita kierownicz
ka szkoły, przedstawiciel Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR — 
Starówka, przedstawicielka TPD 

Komitetu Rodzicielskiego.
Jako ostatni wita młodzież 

przewodniczący Rady Zakłado
wej PPB-BOR — Grupy M i
rów.

— Oddajemy wam szkołę — 
mówi — którą budowaliśmy z 
myślą, aby było wam w niej do
brze. Od dziś wy jesteście tu 
gospodarzami. Życzę wam, aby
ście osiągali jak najlepsze w y
n ik i w  nauce, abyście uczyli się 
i rośli na dobrych obywateli 
Polski' Ludowej.

Załoga PPB-BOR nie tylko 
oddała dzieciom Mirowa w dniu 
1 września nową szkołę, ale 
przygotowała także na powita
nie nowego roku szkolnego — 
część artystyczną. Gorąco okla
skiwany przez młodzież i zebra
nych na sali rodziców zespół 
świetlicowy PPB-BOR wykonał 
dia dzieci pieśni i deklamacje.

Potem nastąpiło zwiedzanie 
nowej szkoły. Widne klasy, no
wiutkie ławki, stoły i  tablice. 
Wszystko lśni czystością.

— Dobrze tu będzie naszym 
dzieciom — mówi jedna z ma
tek.

Dobrze. I nie tylko dlatego, 
że budynek szkolny jest nowy, 
ale głównie z tego powodu, że 
szkoła TPD wychowuje mło
dzież w duchu miłości do wszy
stkiego co postępowe i twórcze, 
uczy kochać nasz kraj i  ludzi, 
którzy go budują swą pracą.

•i*
Gmach szkoły im. Ludwika 

Waryńskiego na Nowym Bród
nie tonie w czerwieni sztanda
rów. Frzed gmachem tłumy mło 
dzieży. Chłopcy i dziewczęta 
uczniowie szkoły im. Ludwika 
Waryńskiego przybyli tu na u- 
roczyste otwarcie nowego roku 
szkolnego. Przyszli tu wypoczę
ci, pełni sił do nauki, do walki 
o lepsze stopnie, o lepsze wy
niki w nauce. »

Nowy rok szkolny w szkole 
im. Ludwika Waryńskiego otwie

ra dyrektor szkoły Wojtowicz. 
Kolejno przemawiają przedsta
wiciele Komitetu Rodzicielskie
go, Komitetu Opiekuńczego, 
przedstawiciele partii i  ZMP.

Mówią oni o wielkich zada
niach naszej młodzieży. Polska 
Ludowa czeka na kadry wykwa 
lifikowanych fachowców, czeka 
na kadry świadomych bojowni
ków o nasze plony produkcyjne, 
świadomych budowniczych Pol
ski socjalistycznej.

*
Dziś, już od wczesnych go

dzin rannych, wszystkie gma
chy szkolne, w całej Warszawie, 
znowu będą rozbrzmiewać gwa
rem młodzieży. Nowy pracowi
ty rok szkolny rozpoczął się. 
Uczniowie i  nauczyciele przy
stąpili do pracy, do walki nad 
podniesieniem poziomu i wyni
ków nauczania w naszych szko
łach.

17 domków 
jednorodzinnych na 

Kole będzie gotowych 
w tym roku

Jeszcze w roku bieżącym zosta 
nie w; onana pierwsza partia 
domków jednorodzinnych na 
Kole, obejmująca 17 budynków.

Z początkiem roku przyszłego 
wykończona zostanie i oddana 
do jiżytku następna seria 34 dom 
ków.

Pomnik Szopena będzie 
gotów w 1952

W najbliższym czasie ogłoszo
ny zostanie konkurs na projekt 
pomnika Szopena, który posta
nowiono ustawić na dawnym 
miejscu w Parku Łazienkow
skim.

Inwestycja nie ograniczy się 
do odbudowy samego pomnika, 
lecz przyniesie poważną przebu
dowę parku. Główne wejście do 
Parku Łazienkowskiego mieścić 
się będzie na wprost pomnika. 
Skarpa poza pomnikiem otrzyma 
. monumentalne schody, które

r.
prowadzić będą do Pałacu Ła
zienkowskiego.

Naczelna Rada Odbudowy 
Warszawy, która finansować 
będzie budowę pomnika i  jego 
otoczenia z pieniędzy społecz
nych, zebranych przez SFOS 
przewiduje, że całość robót win 
na być ukończona w połowie 
roku 1952.

NROW planuje po rozstrzyg
nięciu konkursu ustawić gipso
wą makietę wybranego projek
tu wygnaną w skali J.-i  na 
miejscu budowy pomnika. (k)

Podwieczorek 
w Łazienkach

W niedzielę 3 września, „A r- 
tos“ organizuje w Teatrze na 
Wyspie w Łazienkach o godzi
nie 16.30 imprezę rozrywkową 
pod nazwą „Podwieczorek w 
Łazienkach“ .

W „Podwieczorku“ wezmą u 
dział artyści: Irena Aleksan - 
drów, Halina Burska, Hanna 

‘hmurzyńska, Xenia Grey, He
lena Grossówna, Helena Orli - 
kówna, Halina Skrzypkowska, 
Krystyna Terra, Zofia Zalewska, 
Henryk Denis, Zbigniew Ra
wicz, Jacek Rudzki i  Mieczy
sław Salecki.

Przedsprzedaż biletów odby
wa się w „Impecie“ .

R A D I O

T E

Dziś w  W arszawie
A T R Y

Pierwsze 60 wagonów gruzu usunęły 
z terenu budowy trasy N— S 

ochotnicze brygady mieszkańców Warszawy
Centralnym punktem uroczystości rozpoczęcia Miesiąca 

Warszawy stało się w dniu 1 września przystąpienie do 
pracy na terenach przeznaczonych pod budowę trasy N— S 
pierwszych ochotniczych brygad, złożonych z pracowników 
stołecznych zakładów pracy. Na uroczystość rozpoczęcia 
wielkiej masowej akcji robót społecznych przybył przewod
niczący Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy tow. 
Albrecht, który wygłosił do zebranych na pl. Mirowskim  
brygad krótkie przemówienie.

Do pracy w  pierwszym dniu 
odgruzowywania przystąpili pra 
cownicy 15 zakładów pracy i 
instytucji. Pracuje tu ogółem o- 
koło 2 tys. osób, w tym pokaź
ny procent, dochodzący do 25, 
stanowią kobiety.

Zbliżamy się do jednej z grup. 
Młoda dziewczyna rzuca spraw
nie gruz na wagony. To zetem- 
pówka Lipińska Jadwiga z fa
bryki im. Karola Świerczew
skiego. Jadzia pracuje w  fa
bryce przy oczyszczaniu igieł.

Teraz pracuję przy odgruzo
waniu Warszawy — mówi _
cieszę się, że swym niewielkim 
wkładem przyczyniam się do 
odbudowy stolicy.

Dalej pracują pracownicy 
SPB. Ustawiają oni całe cegły 
w koziołki. Przewodzi im  tow.

Tow. Albrecht podkreślił do
niosłe znaczenie tegorocznej ak
cji robót społecznych dla po
trzeb budującej się stolicy. O- 
świadczenie, że przy akcji tej 
nie może zabraknąć ani jednego 
człowieka pracy Warszawy ze
brani przyjęli burzliwymi okla
skami.

W chwilę po przemówieniu 
tow. Albrechta zebrani miesz
kańcy stolicy, podzieleni na 45 
osobowe grupy rozpoczynają 
pracę na 400-metrowym odcin
ku przyszłej trasy N—S. Odci
nek ten pomiędzy ulicami Grzy 
bowską i al. gen. K. Świerczew
skiego jest bogato udekorowany 
transparentami. Na wybudowa
nej w  kilkanaście dni bocznicy 
kolejowej stoi już podstawio
nych do załadowania gruzem 60 
wagonów.

Stanisława Pruszkowska z za
wodu sanitariuszka.
Dalej pracują tramwajarze. 

Słychać okrzyki „MZK nie daj
my się wyprzedzić, bo gazownia 
chce nas prześcignąć“ .

I  rzeczywiście nie dają się 
prześcignąć gazowni. Najlepiej 
spośród tramwajarzy pracują: 
tow. Bielecki Jan, ślusarz, tow. 
Gruziński Jan, tokarz i  tow. Żu
kowski Jan, spawacz — wszy
scy z MZK Wola.

Każdej grupie towarzyszą in
struktorzy z V  oddziału ^Beton- 
Stal“ . Tow. Władysław Zieliń

ski, czterokrotny przodownik 
pracy wyrabiający 483 proc. 
normy mówi z uznaniem o pra
cy swej grupy.
—W trzy kwadranse naładowa 
liśmy trzy wagony. Ładna wy
dajność.

Nie gorzej pracują inni. Nic 
dziwnego więc, że po godzinie 
pracy wagony są naładowane.

Tow. Jan Lemański, jeden z 
przodowników pracy „Beton- 
Stal“ mówi:

— Jak tak dalej pójdzie, to 
niedługo już na tym odcinku 
nie będzie gruzu. (Zap)

Rośnie osiedle Ochota
Brygada murarska tow. Markowa rozpoczęła 

budowę trzeciego bloku
Na terenie osiedla mieszkanio

wego Ochota rozpoczęto w tych 
dniach roboty murarskie przy 
budowie trzeciego bloku, który 
w planach przyszłego osiedla o- 
znaczony został numerem 15. 
Stan robót przy rozpoczętych u- 
przednio dwóch blokach wyglą
da jak następuje: blok nr 12 po 
siada już prawie gotowy strop

Projektanci i wykonawcy 
rozmawiają z mieszkańcami Młynowa

Z inicjatywy Komitetu War
szawskiego Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej odbyła 
się narada mieszkańców osiedla 
Młynów z wykonawcami, pro
jektodawcami oraz z admini
stracją tego osiedla.

Ożywiona dyskusja, jaka ce
chowała naradę, jest najlep
szym dowodem, że sprawa bu
dowy nowych mieszkań, ich 
rozplanowania i  urządzenia in
teresuje zarówno obecnych i 
przyszłych mieszkańców no
wych bloków, jak i  architektów 
i inżynierów projektujących 
nowe osiedla.

*Na naradzie wykonawców, 
projektodawców oraz mieszkań
ców osiedla Młynów, wielo
krotnie podkreślano osiągnięcia 
naszego socjalistycznego bu
downictwa.

Uczestnicy narady dyskuto
wali nad architekturą osiedla 
Młynów, dyskutowali nad spra
wami wykonawstwa robót.

W dyskusji nie szczędzono 
uwag krytycznych. Z dużą k ry
tyką np. spotkały się bloki 
mieszkalne tzw. galeriowce. 
Skrytykowane również mie
szkania, w których pokój nie 
jest oddzielony od przedpo
koju.

W dyskusji mówiono ponad
to o takich sprawach, jak

np. brak odpowiednich grzejni
ków centralnego ogrzewania w 
dużych pokojach. Zdarza się 
Dowiem, że grzejniki w małej 
.™C , ł  w dużym pokoju są 
jednakowej wielkości.

Mieszkańcy Młynowa zwra
cali uwagę w- dyskusji nie ty l- 
ko na wady projektów archi
tektonicznych. M ówili oni wie
le o jakości wykonania robót 
w zajmowanych przez siebie 
mieszkaniach.

Stwierdzono np., że kierow
nictwo robót nie zawsze pamię
tało o koordynacji prac budow
lanych. W rezultacie w  wielu 
mieszkaniach nie zakończono 
wszystkich robót wykończenio
wych.

W niektórych blokaćh prze
bijano mury piwnic dla insta
lacji sanitarnych. Po zakończe
niu tych robót — dziur w ścia
nach nie zamurowano.

Są mieszkania, w których 
zapomniano o wybudowaniu 
szafek pod oknami w kuch
niach.

Kierownictwo robót nie 
oświetliło dotychczas całego .te
renu osiedla. Nie założono 
chodników do wszystkich kla
tek schodowych. Rezultat jest 
taki, że w okresie deszczów doj
ście jest trudne.

Śmietniki umieszczono tylko

w niektórych punktach osiedla. 
Kierownictwo robót uważało 
widocznie, że to rzecz drobna 
i że zawsze będzie czas, aby 
śmietniki ustawić. Mieszkańcy 
Młynowa wystąpili o rewizję 
tego stanu rzeczy.

Wiele uwagi poświęcono w 
dyskusji sprawie odpowiednie
go rozplanowania sklepów.

Kierownictwo administracji 
osiedla było dotychczas w bar
dzo luźnym kontakcie z mie-
czlrańpflłTli

Przedstawiciel administracji 
osiedla zapewnił mieszkańców, 
że stan ten ulegnie zmianie.

Ostatnio, aby pomóc mie
szkańcom, zorganizowano spe
cjalny warsztat naprawczy, 
którego zadaniem jest wykony
wanie wszelkich poprawek jak 
również usuwanie usterek wy
chodzących na jaw w trakcie 
użytkowania mieszkań.

*
Na zakończenie warto omó

wić jeszcze jedno zagadnienie, 
któremu poświęcono dość dużo 
uwagi na naradzie mieszkań
ców Młynowa z projektodaw
cami i wykonawcami tego osie
dla. Chodzi mianowicie o spra
wę urządzeń socjalnych. Do tej 
poi/y nie m na Młynowie pral
ni, brak jest żłobków, brak 
przedszkoli.

Inżynierowie zapewnili mie
szkańców Młynowa, że przy 
projektowaniu osiedla nie za
pomniano o tym i że braki sie
ci urządzeń socjalnych będą 
wkrótce uzupełnione.

*
Mieszkańcom Młynowa od

powiadali kolejno projektodaw
cy, wykonawcy, przedstawicie
le poszczególnych przedsię
biorstw budowlanych. Z wypo
wiedzi tych można było wy
wnioskować, że nauczyli się oni 
wiele na naradzie, że dowie
dzieli się o wielu bolączkach 
oraz o wielu wadach dotych
czasowych projektów.

Materiał zebrany na naradzie 
przez naszych inżynierów i ar
chitektów ułatw i im pracę przy 
budowie nowych osiedli mie
szkaniowych. (iwa)

parteru, na bloku nr 10 trwają 
roboty przy murach parteru.

Bloki nr 10, 12 i 1.5 są terenem 
robót brygady murarskiej tow. 
Markowa. W chwili obecnej 
dwie dwójki tej brygady pracu
ją na bloku nr 10, dwie pozosta
łe na bloku nr 15. W najbliż - 
szym czasie dwójki z bloku nr 
10 zamienią miejsce prac z b e 
toniarzami, którzy obecnie kła
dą strop na bloku nr 12.

Brygada murarska tow. Mar
kowa osiąga średnią wydajność 
w granicach ponad 300 proc. nor 
my.

Przy wszystkich blokach O - 
choty są już stosowane bruzdy 
prefabrykowane na sieć instala
cyjną, a wkrótce użyte zostaną 
belki stropowe produkowane 
według ostatniego pomysłu ra - 
cjonalizatorów z Ochoty, który 
przynosi olbrzymie oszczędności 
żelaza zbrojeniowego. (k)

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l
ny) — „J e g o r  B u ły c z o w  1 in n i "  — 
godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
„S p ra w a  P a w ia  E szte raga“  — godz. 
19-ta.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) — 
„M ą ż  1 żona“  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  31) — 
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j"  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j
sk iego  20) — „P rz y ja c ie le "  — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) — „N o 
w e p rz y g o d y  dz ie ln eg o  w o ja k a  S zw ej 
k a "  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
„W o d e w il W a rs z a w s k i"  — godz. 19.15.

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o ko 
to w ska  13) — „W ie c z ó r  T rz e c n  K r ó 
l i "  — godz. 19.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R 
M O N IA  (N o w o g ro d zka  40) — „E u 
gen iusz  O n ie g in "  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu ka  S ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la r
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie . 
O tw a r te  w e  w to r k i,  ś ro d y  1 p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W  c z w a r tk i 1 so
b o ty  — io  — 17; w  n ie d z ie le  i św ię 
ta — 10 — 19; w  p o n ie d z ia łk i m u 
zeum  za m kn ię te .

W ys taw a  „.Ju liu sz  S ło w a c k i”  — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r 
te  co dz ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz 10-18

M U Z E U M  K U L T U R  LU D O W Y C H  
w M ło c in a ch  -  o tw a r te  codz ie n n ie  
od io —13 W ys taw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y 0 I „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
i O c e a n ii“

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O LO 
G IC Z N E  (W ilcza  64) C zynn e  co
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz. 10—18

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O 
R Y C Z N Y  (A l Ś w ie rcze w sk ie g o  79) 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona u- 
d z ia ło w i Ż yd ó w  p o ls k ic h  w w a lce  z 
faszyzm em  oraz w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ży d o w s k ic h  — ¿ofia r faszyzm u. O- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 8 do  17. W  n ie - 
dzte le  t św ię ta  od 8 do 15

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e 
szłość W arszaw y w d o k u m e n c ie "  o- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  w godz. 11—18 o-

prócz p o n ie d z ia łk ó w  1 d n i pośw la  
te czn ych  w  P a ła cu  pod  B la ch ą , p l 
Z a m k o w y  2

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U 
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  co dz ie n n ie  w  
godz. 9 — 13 w  D om u L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rze dm ie śc iu .

K I IN A

3 września otwareie 
wyslawy projektów 

MDM
Dnia 3 września o godz. 11-ej 

nastąpi otwarcie Wystawy Pro 
jektów Marszałkowskiej Dziel
nicy Mieszkaniowej i  Osiedli 
Warszawskich, zorganizowanej 
w ramach „Miesiąca Warsza
wy“

Wystawa ta urządzona zosta
ła w  sali wystawowej ZOR przy 
ul. Senatorskiej 37. (g)

Z głębokim żalem
zawiadamiamy o śmierci naszego współpracownika

Bolesława Sajferta
Zmarł dnia 30 sierpnia 1950 r. przeżywszy lat 53.
W zmarłym tracimy uczynnego towarzysza i sumiennego 

pracownika.
ZARZĄD ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI PRACY 
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PZPR przy ZSP 
KOŁO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO przy ZSP

M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —
„D w ie  B ry g a d y “  — p ro d . p o lska  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie 
le  od 12.30. D z iś  seąns o godz. 20.30 
za reze rw o w a n y .

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
„D w ie  B ry g a d y “  — p rod . p o lska  — 
godz. 15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od  13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„O  ś w ic ie “  — p ro d . fra n c u s k a  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od 14. D ozw . od  16 la t .

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„N asz  Chleb p o w s z e d n i"  — p rod . 
N ie m ie c  D e m o k r. — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie le  od 13. D ozw . od 14 la t .

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „P ło m ie 
n ie "  — p ro d . w ę g ie rska  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od 
14 la t.

1 M A J A  (P o d ska rb iń ska  6) — „S.S. 
O rze t z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  ra 
d z ie cka  -  godz. 17. 19. 21. w n ie d z ie 
le  od 15 D ozw . od 12 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „S t le -  
pan  R a z in "  — p ro d . ra d z ie cka  — 
godz. 16, 18.30, 21, w  n ie d z ie le  od  
13.30. D ozw . od  12 la t.

W —Z  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„O n e  m a ją  o jc z y z n ę "  — p ro d u k c ja  
ra d z ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie 
dz ie le  od 15. D ozw . od  10 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „S a - 
(a w a t w ódz B a s z k iró w "  — p rod . ra 
d z ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie 
le  od 15. D ozw . od 12 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „K ło p o ty  re 
fe re n ta  T rz is z k i"  p rod . CSR — godz. 
17, J9, 21, w  n ie d z ie le  od  15. D ozw  
od 12 la t
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) — 

„M ia s to  m ło d z ie ż y "  — p ro d . ra dz ie c  
k a  _  godz. 15, 17.30, 20, w  n ie d z ie 
le  od  12.30.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rsza ł
k o w s k a  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  
ka żdą  sobotę — począ tek  o godz. 11.

*
C Y R K  N R  8 (G ro ch ow ska  róg  W ia 

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w eso ły  u ro zm a 
ic o n y  p rog ra m . P oczą tek  godz. 19.45, 
w  sobo ty  godz. ?6 1 19.45, w  n ie d z ie 
le i  św ię ta  godz. 12. 16 i  19.45. D o jazd  
tra m w a ja m i 3 , 6. 26. 24 o raz  a u to 
b usa m i 102 I 115.

P O N IE D Z IA Ł E K  4 W R Z E Ś N IA
P ro g ra m  1 n a  fa la c h : 1321,6, 366,7, 

407,1, 238,3 , 230,1, 278 , 249 , 202,2, 199,7, 
219,5 m .

P ro g ra m  dn ia  7.05, S yg n a ł czasu 
5.03. W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 6.45, 8.00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji.  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  p ra 
cy. 6.05, 7.10, 6.15 M u z y k a  lud o w a , 
7.20 U tw o ry  R osa in iego.

P ro g ra m  I  na  f a l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05 na ju t r o  23.10. 

S ygna ł czasu 11.57. W iadom ośc i 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

8.10 W szechnica  R ad iow a, 8.30 M u 
z yka , 8.55 A u d . d la  k i .  V —V II ,  9.17 
F ra g m e n ty  operow e. 9.35 S k rz y n k a  
P C K . 9.45 In fo rm a c je . 9.50 P rze rw a . 
10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV . 11.15 Ode. 
pow . Ż e ro m sk ie g o  „L u d z ie  bezdom 
n i"  11.35 U tw o ry  B ee thovena . 12.30 
A u d . d la  w s i. 12.45 Na sw o jską  n u tę , 
13.15 P rze rw a . 16.20 K o m p o z y to r  T y 
godn ia  — S ta n is ła w  M on iuszko . 17.00 
F e lie to n  l ite ra c k i.  17.15 K a m e ra ln a  
m u z y k a  po lska . 17.45 Z  k r a ju  i  ze 
św m ta . 18.00 A u d . d la  n a u c z y c ie li 
spo łecznych. 18.15 M u z y k a . 18.20

M ie jsce  sta łego za m ie szka n ia " —  
ode. pow . K ra je w s k ie g o . 13.40 P ieśn i 
ra d z ie ck ie . 19.00 Pogadanka. 19.10 M u  
zyka . 19.15 „D w ie  b ry g a d y "  — re p o r 
taż. 19.35 K o n c e r t pod  d y r . R acho- 
n ia . 20.40 N a  m u zyczne j fa l i.  21.15 
A u d . d la  w s i. 21.30 R ezerw a. 21.55 Za 
p ow ie dź  s łuch o w iska . 22.00 
s y m fo n ic z n y . 23.15 Hymn 1 ko n ie c

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25, na ju t ro .  23.10 

W iadom ośc i. 16.00, 20.00, 23.CO.
13.30 A u d . d ia  k ias  I I I - I J .  W.50 

r y tm ie  w a lca . 14.00 A u d . Z M P .
14.15 U w e rtu ra . 14.30 A ru Ł  d la  k l .  V  
V I I .  14.52 K o n c e r t so iis tow . l|-30 
A u d  d la  ś w ie tlic  dz iec ięcych . 15.45 
A u d . d la  c h o rych . 16.20 D ^ e n n ik  
w arsza w sk i. 16.35 Z  życ ia  W ęg ie r. 
16.50 M u z y k a . 17,00 K o n c e r t pod  d y  . 
S e redyńskiego . 17.45 R ezerw a. 18.05 
O dp o w ie dz i fa l i  49. 18.15 M u z y k a  lu 
dow a. 18.40 „M łó d a  G w a rd ia  
fra g m . pow . F a d ie je w a . 19.00 A u d  
d la  ś w ie tlic  m łod z ieżo w ych  19.15 
K o n c e r t p o d  d y r . G e rta . 20.40 N a m u  
zyczn e j fa l i.  21.15 U czm y  się ję z y k a  
ro s y js k ie g o  -  pogadanka. 21.20 P io 
s e n k i B łantera. 21.30 Rezerw a. 21-50 
Zap o w ie dź  s łuch o w iska , 22J10 M sze 
ch n ica  R ad iow a, 22.20 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 24.00 H y m n  1 
k o n ie c  a u d y c ji.

NIEDZIELA 3 WKZESNIA
P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na  ju t r o  23.15, 

S ygna ł* czasu 11.57, W iadom ośc i 8.00,
16.00, 20.00. 23.90.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji,  7.00 A ud . 
d la  w s i. 7.15 M u z y k a , 8.30 P ieśn i m a 
sowe, 8.55 N a jc ieka w sze  a u d y c je  
p rzysz łego  tyg o d n ia . 9.00 O dpow ie 
dz i f a l i  49. 9.10 M u z y k a . 9.50 Poga
d an ka  n au ko w a . 10.00 G łos m a ją  ko  
b le ty . 10.20 M u zyka . 10.30 A ud . d la  
w o jska . 11.00 A u d . lite ra c k a . 11.15 
K o n c e r t pod  d y r . G e rta . 11.35 P rz e r
w a. 13.30 T ra n s m is ja  ze S tad ionu  
W. P. 16.20*Muzvka. 16.50 T ra n s m is ja  
z f in a łu  W yśc ig u  P o k o ju . 17.15 M u  
zyka . 17.20 U lu b io n e  m e lod ie  ope ro 
w e. 18.20 D w a opo w iad a n ia  sa ty ry c z  
ne. 18.40 M u z y k a . 18.50 Recenzja.
19.00 „N ie d z ie ln e  w czasy". 20.50 M u  
zyka . 21.10 „N ie z w y k li  gośc ie " — hu  
m oreska . 21.30 M u z y k a  taneczna.
22.00 R ezerw a. 22.15 W iadom ości 
sp ortow e . 22.45 M u z y k a . 23.20 Na do
b ranoc. 24.00 H y m n  1 k o n ie c  a ud y
c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366.7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o  23.15. 

S yg n a ł czasu 6.53, 11.57. W iadom ości
8.00, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 do 8.25 T ra n s m is ja  z P. I .  8.25 
M o za ika  m uzyczna . 8.55 S K R K . 9.00 
K o n c e r t o rga n o w y . 9.30 M u zyka .
10.00 S k rz y n k a  ogólna. 10.20 F e lie 
to n  lite ra c k i.  10.30 W ieś ta ń czy  1 
śp iew a. 10.55 P o p u la rne  u tw o ry  
sk rzyp cow e . 11.10 D z ie n n ik  w arszaw  
sk i. 11.30 W alce. 12.15 K o n c e rt pod 
d y r . L ie rsza . 12.45 A ud . d la  w si. 13.30 
do 17.00 T ra n s m is ja  z P. I .  17.15 K on  
ce rt. 18 00 „K a w a le r  z ło te j g w ia zd y  
— s łuch o w isko . 19.00 Z c y k lu :  S ta n i
s ław  M oniuszko . 19.30 „P ie ś ń  o «0- 
w e i W a rsza w ie ". 20.50 M u zyka .
21.00 M e lo d ie  św ia ta . 21.35 R eportaż 
z w yśc ig u  ko la rsk ieg o . 22.00 M u zyka  
taneczna. 22 15 W iadom ośc i sp o rto 
we 23 20 Na D obranoc. 24.00 H y m n  
i k o n ie c  a u d y c ji.

INSTYTUT WYDAWNICZY „NASZA KSIĘGARNIA" 
wydaje czasopisma dla dzieci i młodzieży

„ISK IER KI“

„PŁOMYCZEK“

I „PŁOMYK“

„PRZYJACIEL“

„MŁODY
TECHNIK“

— tygodnik dla dzieci od lat 7 — 9 
prenumerata mieś. 35 zł, pojed. egz. 15 zł.

— tygodnik dla dzieci od lat 9 — 11 
prenumerata mieś. 40 zł, pojed. egz. 15 zł.

— tygodnik dla młodzieży od la t 11 — 14 
prenumerata mieś. 50 zł, pojed. egz. 15 zł.

— tygodnik dla młodzieży od lat 14 — 18 
prenumerata mieś. 70 zł, pojed. egz. 20 zł.

— dwutygodnik dla młodzieży 
prenumerata mieś. 50 zł, pojed. egz. 30 zł.

KOLEGIUM RZECZNIKÓW PATENTOWYCH 
przy URZĘDZIE PATENTOWYM R. P. 
W a r s z a w a ,  Al. Niepodległości 188 
Adres tełegr.: „PATKOL, WARSZAWA“ 
K o n t o  c z e k o w e  w PKO Nr 1-16413-113

Udziela porad i pomocy technicznej i prawnej oraz zastę
puje przed Urzędem Patentowym R. P. w sprawach wyna
lazków, wzorów użytkowych i  zdobniczych oraz znaków to
warowych (zgłoszenia, obrona, skargi, odwołania, wnioski 
o przywrócenie lub przedłużenie praw, wnioski o odtworze
nie akt, poszukiwania w kraju i zagranicą).

KOLEGIUM POSIADA ODDZIAŁY: 
w G l i w i c a c h ,  ul. Paderewskiego 5 
„ K r a k o w i e ,  ul. gen. Świerczewskiego 21 
„ Ł o d z i ,  ul. Piotrkowska 26 
„ P o z n a n i u ,  ul. Wojskowa 19

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowane maszynistki zaangażuje: Państwowe Przed
siębiorstwo Wyodrębnione Radiofonizacji Kraju, W a r s z a w a ,  
N o w y  Ś w i a t  68. Dzia! Personalny przyjmuje reflektantki
od godz. 11 — 13.

Inspektorów Kontroli ze znajomością rachunkowości i księgo
wości zaangażuje PKPG Główny Urząd Miar- Warunki do 
omówienia. Podania z życiorysem składać osobiście ul. Elektoral
na 2, Wydział Kadr.

TR YB U N A  LU D U
W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  
eo lskie j Zjednoczonej P a r t i i  Ro

b o tn icze j
R edagu je  K o m ite t

N ak ładem  R S. W, „P ra s a "  
R edakc ja :

W arszawa, Dom Słowa 
P o lsk iego, P lac K a z im ie rza  

W ie lk ie g o  (p rzy  u l. M ied z ian e j) 
T e le fo n y : R ed a k to r N acze lny 

8-22-60. Zastępca R edakto ra  N a
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82 D z ia ł gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a t 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28; 8-51-04; 7-01-22. 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ł gospodarczy 8-51-04 
R e d a k to r N ocn y  8-57-62 R edak
to r  T e c h n ic z n y  7-01-21 D z ia ł de

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h "  O ddz ia ł W arszaw a, P l 

T rze ch  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m iesięczna w k ra 
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io 
ro w a  od 10 egz. na jeden  adres 
p a r ty jn a  z ł 7 5 .- , za g ia n iczn a  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, u i

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra ficzn e  

D om u S łow a Po lsk iego  
4 B-110277

Plan 6-le tn i to budowa socjalistycznej W arszawy  —  Św iadcz na SFO S!
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

Kiedy dzieci z Kamionki i Grad 
będą miały własną szkołę

Wieś Grady Duże, Grady Ma
łe i  Kamionka w pow. łomżyń
skim posiadały kiedyś wspólną 
szkołę. Budynek szkolny spło
nął kilka lat temu. Na tym sa
mym miejscu rozpoczęto budo
wę nowej szkoły. Historia jej 
jednak przedstawia się dość 
smutnie.

Budynek wykończono w sta
nie surowym i na tym poprze
stano. Tymczasem dzieci z na
szych wsi muszą chodzić po pa
rę kilometrów i uczyć się w cias 
nych izbach w innych wsiach,

lub szukać szkoły poza swoją 
gminą, a nawet powiatem. Nie 
sprzyja to oczywiście rozwojowi 
oświaty w naszej wsi, gdyż w 
zimie trudno jest chodzić po 
kilka kilometrów do szkoły, a 
nie każdy może płacić za inter
nat.

R. MARIAN
Kamionka 

Sądzimy, że Gminna Rada Na 
rodowa powinna zainteresować 
się tą sprawą i spowodować jak 
najszybsze wykończenie budyn
ku szkolnego.

T yd z ie ń  na a re n ie  św ia ta D ziec i P o lo n ii zagran iczne j 
opuszczają po w akacjach  Polską

Brano załoga -Państwowego Tartaku Nr 3 
w Leżajsku

Pracownicy Państwowego Tar 
taku Nr 3 w Leżajsku pokazali, 
że potrafią w razie wypadku u- 
ruchomić, i to szybko, swój 
warsztat pracy.

Po pożarze tartaku, który miał 
miejsce kilka miesięcy temu, 
n ik t z załogi nie opuścił rąk, ani 
nie zmienił terenu pracy. Zało
ga postanowiła w jak najkrót
szym czasie uruchomić tartak.

Po kilku  miesiącach zamiar 
swój zrealizowała: trzy trakowy 
tartak został uruchomiony.

W nowoodbudowanym war
sztacie rozwinęło się współza
wodnictwo pracy, które pozwo
liło  nadrobić zaległości, powsta
łe w  czasie, kiedy tartak był u- 
nieruchomiony. W ciągu trzech 
miesięcy wzrosła w tartaku 
znacznie ilość przodowników 
pracy.

Do zwycięzców we współzawod 
nictwie drugiego kwartału pierw

szego roku Planu 6-letniego w 
Państwowym Tartaku Nr 3 
w Leżajsku należą m. in. Tuziuk 
Maria—226 proc. normy, Raziuk 
Ignacy — 205 proc., Baryga Teo
fil, Gardziński Kazimierz.

Robotnicy z Państwowego Tar 
taku Nr 3 w Leżajsku stworzyli 
specjalną ekipę łączności ze 
wsią. Ekipa ta wyjeżdża regu
larnie na wsie, z którymi Tar
tak utrzymuje kontakt. Człon
kowie ekipy wygłaszają tam re
feraty o walce o pokój, poga
danki na temat produkcji. Or
ganizują wspólne świetlice i  za
bawy. W czasie żniw robotnicy 
pomagali chłopom w polu. Spe
cjalna ekipa techniczna jeździ 
także do spółdzielni produkcyj
nych, gdzie pomaga naprawiać 
maszyny i  kuć konie.

STRZĘPKA JOZEF 
Leżajsk

We Włocławku otwarto wystawę 
Planu 6-letniego

W dniu 18 sierpnia br. o- 
twarto we Włocławku wystawę 
Planu 6-letniego. W wystawie 
tej wzięły udział wszystkie fa
bryki i  przedsiębiorstwa.

W centralnym punkcie mia
sta — na Placu Zwycięstwa — 
pobudowano odznaczające się 
dużą pomysłowością stoiska, 
które ilustrowały dorobek wło
cławskich zakładów pracy.

Na stoiskach, oprócz ekspo-

fie przodowników pracy i  ra
cjonalizatorów, a na wykre
sach przedstawiono rozwój pro 
dukcji w każdym zakładzie 
pracy w okresie najbliższych 
sześciu lat.

Na czas trwania wystawy ca
łe miasto udekorowało się od
świętnie. W witrynach sklepów 
widniały plany i makiety budo
wli, które będą wybudowane w 
Planie 6-letnim.

B. KUPSKI
Włocławeknatów, pokazano także fctogra-

Tak się nie uczy praktykantów
Ukończyliśmy kurs kierow

ców samochodowych w Pań
stwowym Ośrodku Szkolenia 
Motorowego i  zostaliśmy skie
rowani na praktykę do Pań
stwowej Komunikacji Samo
chodowej na oddział przewozu 
towarów, ul. Stawki 4. W cią
gu rocznej praktyki mieliśmy 
przejeździć na wozach po 2.000 
km jako pomocnicy kierowców.

Tymczasem stało się inaczej. 
Zostaliśmy zatrudnieni przy ła
dowaniu desek, gruzu oraz 
sprzątaniu placu.

Gdy zabrakło tej roboty, zo
staliśmy skierowani do rezer
wy, gdzie dosłownie nic nie ro
biliśmy. Gdy zwróciliśmy się 
do kierownictwa, to powiedzia
no nam, że nic nas to nie ob
chodzi i powinniśmy siedzieć, 
ponieważ nam za to płacą.

Następnie skierowano nas do

warsztatów, lecz nie dano kom 
binezonów i musieliśmy praco
wać w swoich ubraniach. Rada 
Zakładowa na naszą interwen
cję skierowała nas do wydzia
łu personalnego, gdzie nas na
zwano bumelantami.

Takich jak my, jest w PKS- 
ie trzydziestu. Dotychczas, m i
mo że po to chyba przyszliśmy, 
nie byliśmy kierowani do ob
sługi wozu. Więc po co nam ta
ka praktyka, gdzie nie zdoby
wamy żadnych nowych wiado
mości z naszego zawodu?

Uważam, że Dyrekcja PKS 
powinna zatrudnić nas naresz
cie w dziale, odpowiadającym 
naszym kwalifikacjom i zawo
dowi.

TEJCHMAN JANUSZ 
SROCZYŃSKI PIOTR

Praktykanci PKS — komuni
kacja towarowa

Lotnictwo Stanów Zjednoczo
nych bombarduje miasta chiń - 
skie. Amerykanie faktycznie o- 
kupują chińską wyspę Taiwan 
(Formozę), gdzie schroniły się 
ostatnie niedobitki czangkaisze- 
kowskie. Jawne i brutalne roz
szerzenie agresji amerykań - 
skiei jest faktem. Nie zaciemnią 
go żadne krętactwa Trumana i 
Austina.

Co wypaplali Mac A rthur 
i Matthews

„Wojna w Azji prawdopodob 
nie się rozszerzy“  — pisał 11 
sierpnia tygodnik „US News and 
World Report“ . To uderzające 
„jasnowidztwo“ nie powinno nas 
jednak zadziwiać uwzględniając 
bliskie stosunki jakie łączą wy 
dawców tego tygodnika z osoba
mi, których bezpośrednim zaję
ciem jest właśnie rozszerzanie 
wojny.

Zresztą amerykańska machi
na kłamstwa choruje na nieudol 
ny brak koordynacji. W jednej 
i tej samej gazecie, obok jeżu - 
ickich oświadczeń Trumana lub 
Achesona o tzw. „neutralizacji“ 
Taiwanu, znaleźć można wynu
rzenia Mac Arthura, w których 
chińskie terytorium — Taiwana 
określone jest bez ogródek jako 
ważna baza Stanów Zjednoczo
nych na Pacyfiku.

A nieszczęśliwy Austin aż się 
skręca na swym fotelu. Prze - 
cięż akurat przygotowuje on na 
Radzie Bezpieczeństwa kolejne 
sążniste przemówienie z dziedzi
ny „zobowiązań Stanów Zjedno
czonych wobec ONZ“ . Niedaw
no niektóre gazety amerykań - 
skie miały żal do Mac Arthu - 
ra, że mógłby przynajmniej po - 
czekać ze swym oświadczeniem 
aż się skończy omawianie spra 
wy Taiwanu na Radzie Bezpie
czeństwa...

Albo inny przykład. Amery
kanie jak wiadomo, używają w 
swej propagandzie prymitywne 
go szablonu opryszka krzyczące 
go—„łapaj złodzieja“ ; mordowa
nie ludzi w dalekiej Grecji lub 
Korei, nazywa sie w ich term i
nologii „obroną przed agresją“ . 
A tu nagle ważny minister nie 
potrafi trzymać języka za zęba 
mi i otwarcie mówi o rozpoczę 
ciu wojny światowej przez Sta
ny Zjednoczone. I  to nie byle 
pyszałek, noszący szlify generał 
skie, ale członek rządu USA, 
minister marynarki Matthews. 
Zapomniał on, że co innego o- 
pracowywać plany w swoim 
zamkniętym gronie, a co innego 
wypaplać je za wcześnie na fo 
rum publicznym.

Oświadczenia Mac Arthura i 
Matthewsa odbiły się bardzo 
przykrym echem nawet u sate-

J. Starec

Konkurs literacki 
,Sztandaru Młodych

litów amerykańskich, którzy jak 
te półdziewice bardzo dbają o 
pozory. Truman czuł się zmu
szony publicznie zdezawuować 
krzykliwego generała i gadatli
wego ministra.

Dlaczego moment jest 
nieodpowiedni

Że chodzi nie o prawdziwą 
różnicę zdań a jedynie o kwe - 
stie taktyczne i o zachowanie 
formy, świadczą nie tylko czy
ny rządu USA, ale i głosy pra
sy amerykańskiej.

„Stanowisko jego (Mac Arthu 
ra) nie jest wcale sprzeczne z 
polityką Departamentu Stanu 
— pisze „US News and World 
Report“ — z wyjątkiem tego, że 
orędzie zostało oddane do dru
ku w nieodpowiednim momen - 
cie, ponieważ Departament Sta
nu spodziewa się rozpatrzenia 
tej kwestii na Radzie Bezpie - 
c zeństwa“ .

Jeśli zaś chodzi o. wyskok 
Matthewsa, to istnieje jeszcze 
jedna i to bardzo istotna przy
czyna, dla której rozważne pis
ma kapitalistyczne uważają wy 
nurzenia jego za przedwczesne. 
„New York Telegram“ określa 
je jako „dynamit, który może 
wciągnąć USA do wojny w chwi 
li, gdy nie są one do niej przy
gotowane“ . „New York Post“ 
niepokoi się, że propozycje Mat
thewsa „wyrażają pragnienia 
rozpoczęcia wojny w chwili, kie 
dy poważna słabość USA i za
chodniej Europy jest widoczna 
dla każdego“ .

„Jasne perspektywy“ 
wrogów ludzkości

Bo jeśli chodzi o sam fakt 
agresji i o przygotowanie do 
jej dalszego rozszerzenia, nie 
ma żadnych różnic zdań w ko
łach rządzących Waszyngtonu, 
Kongres USA zatwierdził 36 
miliardów dolarów na dalsze, 
karkołomne awantury wojenne. 
Izba Reprezentantów zatwierdzi 
ła faszystowskie ustawy, w 
myśl których bezprawie staje 
się prawem w Stanach Zjedno 
czonych, a walka o pokój i o 
prawa robotnicze uznana zostaje 
za oficjalnie ściganą przez wła 
dze zbrodnię. Triumfuje kapi
talistyczne prawo dżungli. Z za 
chwytem graniczącym z ekstazą 
pisze „New York Post“  o „ ja 
snej perspektywie jaką wojna 
na Korei otworzyła przed na
szą gospodarką“ .

Co prawda, nerwy u Amery 
kanów słabe. I  to nie tylko u 
żołnierzy w Korei — na co tak 
bardzo żalą się korespondenci 
anglosascy. „New York Times“

narzeka na „szczególnie ujem - 
ny wpływ trwogi przed bombą 
atomową na zdrowie psychicz
ne narodu“ . — „Wielu Amery
kanów żyje jakby nazajutrz 
mieli paść ofiarami tej groźnej 
broni“ — dodaje dziennik, do
nosząc o wzrastającym popycie 
na domy i place położone „w  
odległości conajmniej 60 m il od 
większych miast“ .

W Stanach Zjednoczonych są 
również ludzie o zdrowym u- 
myśle i zdrowych nerwach. Ci, 
pomimo terroru wytrwale wal 
czą przeciw polityce agresji. 
Sługusi podżegaczy wojennych 
we władzach centrali związko
wej CIO wydalili ostatnio Zwią 
zek Marynarzy Wybrzeża Za - 
chodniego, który pod kierowni
ctwem nieugiętego bojownika o 
sprawę klasy robotniczej Harry 
Bridgesa, bierze czynny udział 
w walce o pokój. Warto pod - 
kreślić, że jest to już jedenasty 
krajowy związek zawodowy, któ 
ry  wydalony został przez kie
rownictwo CIO, ponieważ w wal 
ce o pokój, nie dał się sterro
ryzować, przez zdradzieckie kie 
rownictwo i policyjne prześla
dowania.

W  poszukiwaniu 
ochotników

W Anglii powtarzają się obja
wy podobne do tych, jakie obser 
wujemy w Stanach Zjednoczo
nych. Churchill nie pozwolił 
zdystansować się amerykańskim 
kolegom po fachu. Wygłosił on 
kolejne podżegające do wojny 
przemówienie, które „Reynolds 
New“ scharakteryzował jako 
„głos człowieka, ogarniętego pa 
niką“ . Nie pozostaje w tyle 
rząd brytyjski. W ramach przy 
gotowań wojennych rząd labo- 
urzystowski podjął uchwałę w 
sprawie przedłużenia okresu 
służby wojskowej.

Krok ten był do przewidze
nia. Od tego przecież siedzi w 
Londynie na atlantyckiej kon
ferencji przedstawiciel amery - 
kańskich rozkazodawców, Spof- 
ford. Ciekawa jest natomiast 
argumentacja premiera Attlee. 
Uchwałę rządu uzasadnił on fak 
tern, że „zbyt mało młodzieży 
zgłosiło się do ochotniczej służ
by wojskowej“ . Cóż, bolączka 
ta nie omija przecież nawet a- 
merykańskiej „rasy panów“ . 
Dopiero kilka dni temu, dzien
nik „New York World Tele - 
gram“ z niesłychanym oburzę - 
niem napiętnował fakt, że na 
werbunek lekarzy do armii 
USA zgłosiło się w ciągu dwóch 
miesięcy zaledwie 63 osób z ca
łego kraju.

Nie ustają zatem ani na chwi 
lę poszukiwania piechoty. Ame
rykanie gotowi są nawet pła - 
cić zadatki w formie pożyczek. 
Ale tylko za mięso armatnie i 
za bazy. Bo przecież w obec
nym okresie, gdy wszystkie kre 
dyty pożerają wydatki zbroje
niowe, gdy marshallowscy wa
sale gryzą się o każdą kość z 
pańskiego stołu, każdy wyda - 
wany dolar powinien się dostać 
w „pewne ręce“ wiernych wy
konawców woli Waszyritgonu. 
Toteż na starannie sporządzo
nej liście pożyczek amerykań - 
skich z „Banku Eksportowo - 
Importowego“ znajdujemy m. 
in. frankistowską Hiszpanię i 
titowskich faszystów.

Konserwatywny brytyjski 
„Yorkshire Post“ , jeszcze dawno 
pisał, że „wydarzenia w Korei 
wywołały zaniepokojenie w Bel 
gradzie i  skłoniły Tito do sta
rań o umocnienie własnej po - 
zycji“ . Obecnie brytyjski wice
minister Davies odbył podróż do 
Rzymu, Aten, Belgradu i  Wied
nia, by „zbliżyć do siebie“  rzą - 
dzących w tych stolicach sateli
tów bloku anglosaskiego i stwo 
rzyć na tym terenie jednolitą 
bazę imperialistów. Sekunduje 
im przedstawiciel Turcji, który 
oświadczył, że jego faszystowski 
rząd — morzący w więzieniach 
tysiące patriotów i bojowników 
o pokój, „wypełni swój obowią
zek walki o ideały ONZ“ ...

Ich „ideały“
Coś niecoś o tych „ideałach“ 

donosili ostatnio korespondenci 
amerykańscy w Korei.

„Oczywiście, zabijamy i  kale
czymy osoby cywilne, włączając 
w to kobiety i  dzieci" — telegra 
fuje korespondent „New York 
Times“ H. Baldwin.

„Czujesz się tam tak, jak mu
sieli się czuć hitlerowcy“  w  ob
cych krajach, gdzie byli zniena
widzeni — depeszuje korespon
dent prasy hearśtowskiej—Con 
sidine.

Tak wyglądają te „ideały“ — 
nie śą to jednak prawdziwe idea 
ły  Organizacji Narodów Zjedno 
czonych. Narody są zjednoczone, 
ale przeciw zezwierzęconym ag
resorom, przeciw amerykańskim 
imperialistom, którzy swe zbro
dnie przeciw ludzkości bezpra
wnie osłaniają flagą ONZ.

W yścig ko la rsk i I  Polskiego Kongresu P oko ju

Redakcja „Sztandaru Mło
dych“ ogłosiła konkurs otwar
ty  na powieść, nowelę, lub o- 
powiadanie, którego tematem 
byłaby walka młodzieży z fa
szyzmem lub jej udział w bu
dowie fundamentów socjali
zmu w Polsce.

Rozmiar i formę pozostawio
no do uznania biorących udział 
w konkursie.

Udział w  konkursie mogą 
wziąć wszyscy, którzy hie ukoń
czyli 30 lat życia i nie są człon
kami rzeczywistymi Związku L i 
teratów Polskich.

Termin dostarczania prac kon 
kursowych upływa 1 marca 1951 
roku.

Zostanie powołane jury, które 
przyzna następujące nagrody;

I  nagroda 200.000 zł.
Dwie I I  nagrody po 100.000 zł.
Trzy I I I  nagrody — po 50.000 

złotych.
oraz 100 nagród książkowych.
Redakcja „Sztandaru Mło - 

dych“ zajmie się wydaniem za
sługujących na to prac oraz oto 
czy opieką autorów prac, świad
czących o talencie pisarskim.

W ub. tygodniu odjechała z dworca w Szczecinie grupa dziecł 
Polonii z Francji, Belgii, Holandii, Westfalii i  Luksemburga. 
Spędziły one wczasy letnie w ośrodkach kolonijnych na tere
nie Polski. Na zdjęciu: dzieci z przedszkola TPD żegnają 

swych rodaków Foto w a f

Potrafim y budować domy 
— potrafim y je  obronić

Po starcie na ulicach Jeleniej Góry

K ro n ik a  te a tra ln a
KOMEDIA OSTROWSKIEGO 

W TEATRZE POLSKIM 
W POZNANIU

Państwowy Teatr Polski w 
Poznaniu wystawia cieszącą się 
dużym powodzeniem kome
dię Aleksandra Ostrowskiego 
„LAS“ . Sztukę w tłumaczeniu 
Jerzego Jędrzejewicza, reżysero 
wał Wiliam Horzyca, dekoracje 
zaprojektował Jan Kosiński.

W ro li Nieszczastliwcewa wy 
stępuje Kazimierz Wichniarz, 
Szczastliwcewa gra Zygmunt 
Zintel, a Gurmyską Irena Det- 
kowska - Jasińska.

Przed premierą poznańską je
dyne polskie przedstawienie 
„LASU" odbyło się w Lublinie 
w 1878 r.

NAJBLIŻSZE PREMIERY 
W TEATRZE ŚLĄSKIM

Państwowy Teatr Śląski w 
Katowicach wznowił swą dzia
łalność, po miesięcznej przer
wie wakacyjnej, wystawiając 
„Balladynę“ Słowackiego z D. 
Kwiatkowską w roli tytułowej. 
We wrześniu przewidziane jest 
wystawienie sztuki J. Słotwiń- 
skiego i  Z. Skowrońskiego pt. 
„Załoga“ . Dalszy repertuar prze 
widuje sztuki „Mizantrop“ Mo
liera, Simonowa „Obcy cień“ , 
Kruczkowskiego „Niemcy“ , F. 
Wolffa „Burmistrz Anna“ , Za
błockiego „Fircyk w zalotach“ 

Foto a r  i inne.

Zastosowanie  n a u k  P a w i o w a

W miarę postępów nauki ra
dzieckiej coraz wyraźniej za
znaczają się szczególne jej ce
chy, różniące ją zasadniczo od 
nauki kapitalistycznej. Te ce
chy wynikają z celów, jakie so
bie stawia nauka socjalistyczna 
i  z roli, jaką odgrywa w życiu 
Związku Radzieckiego. Nauka 
w Kraju Rad stoi bez reszty w 
służbie narodu, służy ona go
spodarce narodowej i rozwojo
w i kultury.

Zespolowość nauki
Istotną cechą nauki radziec

kiej jest zespołowość. Uczeni 
dążą do tego, by zespołowo roz
pracowywać zagadnienia nau
kowe i kontrolować pracę, by 
wspólnie rozstrzygać sporne 
problemy 1 krytycznie oceniać 
wyniki. Praca zespołowa w żad 
nym wypadku nie przeszkadza 
wykorzystaniu cennych zalet 
indywidualnej inicjatywy, ta
lentu i doświadczenia każdego 
uczonego z oddzielna. Właśnie 
zespołowość tworzy uczonym 
dogodniejsze warunki dla roz
woju ich zdolności i umiejętno
ści. Rozwiązywanie najtrudniej 
szych problemów przez zespo
ły stało się obecnie dla nauki 
sowieckiej już regułą, dzięki 
której osiągnięto wicie wspa
niałych rezultatów.

Dalszym etapem w rozwoju 
pracy zespołowej je. t planowa
nie pracy badawczej Dzięki 
planowaniu niet zostawia się 
w nauce luk, które czekałyby 
na przypadkowe zainteresowa

ły m e d y c y n i e
nie jakiegoś uczonego. Dzięki 
planowej pracy badawczej na 
uka radziecka wypełniła np. lu 
k i w naukach matematycznych 
(teoria prawdopodobieństwa i 
inne), w fizyce (optyka, fizyka 
elektronowa, akustyka, fizyka 
jądra atomowego) itd.

W ostatnich latach notujemy 
olbrzymie postępy nauki radzie 
ckiej, osiągnięte właśnie dzięki 
zespołowej dyskusji i wszech
stronnemu omawianiu zasadni
czych kierunków. Przykładem 
tego będzie np. dyskusja prze
prowadzona na sesji Wszech- 
związkowej Akademii Nauk 
Rolniczych im. Lenina w r. 1948. 
Dzięki tej dyskusji zmienił się 
zupełnie kierunek nauk biolo
gicznych, które weszły na jedy
nie słuszną drogę, wskazaną 
przez Miczurina. W toku tej dy 
skusji ujawniono reakcyjną 
treść idealistycznych, mechani- 
stycznych koncepcji niendeliz- 
mu, panujących do tego czasu 
wszechwładnie w biologii. Za
triumfowała przodująca mate- 
rialistyczna biologia miczurinow 
ska.

Podobną rolę powinna spełnić 
zakończona niedawno sesja Aka 
demii Nauk Lekarskich ZSRR w 
odniesieniu do nauk Pawłowa. 
Fizjologia Pawłowa, metody Pa 
włowa, światopogląd Pawłowa 
są szeroko znane na całym 
świecie. Imię Pawłowa znajdu 
je się w podręcznikach całego 
świata na pierwszym miejscu 
w szeregu wielkich twórców 
przyrodoznawstwa. A jednak 
świat kapitalistyczny widzi w

nauce Pawłowa coś obcego, 
wrogiego temu światu. Nauka 
kapitalistyczna boi się bowiem 
materializmu Pawłowa.

Nauce radzieckiej Pawłów wy 
znaczył główny kierunek rozwo
ju  fizjologii prowadzący do wiel 
kich odkryć i otwierający wspa 
niałe perspektywy dla biologii 
i medycyny. Z wygłoszonych na 
sesji referatów i dyskusji wyni
ka', że liczni fizjologowie radzie 
ccy mają już duże osiągnięcia w 
rozpracowaniu idei Pawłowa, 
że wzbogacili oni naukę radzie 
cką ważnymi odkryciami, mają 
cymi duże znaczenie dla medy
cyny, psychologii, pedagogiki, 
kultury fizycznej i higieny. Rów 
nocześnie sesja ujawniła pewne 
błędy w pracach nad dalszym 
twórczym rozwojem spuścizny 
Pawłowa. Okazało się, że niektó 
rzy uczeni radzieccy odeszli od 
drogi Pawłowa i że stało się to 
z uszczerbkiem dla nauki i prak 
tyki.

Punkt zwrotny w rozwoju 
radzieckiej medycyny 

i fizjologii

Dzięki ' szerokiej dyskusji i 
wszechstronnej wymianie poglą 
dów sesja Akademii Nauk Le
karskich stanowi punkt zwrot
ny w rozwoju radzieckiej 
medycyny i fizjologii. Już dziś 
poszczególne Instytuty wchodzą 
ce w skład Akademii rozpraco
wują plany badań naukowych, 
które stanowić będą rozszerze

nie, pogłębienie i ugruntowanie 
tez Wysuniętych na sesji.

Oto kilka przykładów: Ze
spół pracowników naukowych 
Instytutu chemii lekarskiej i 
biochemii, który od wielu lat 
pracuje m. in. nad proble
mami przemiany białkowej w 
organizmie zmienił pod wpły
wem wyników dyskusji plan te
matyczny.

Pawłów rozumiał wielkie 
znaczenie poznania etapów prze 
miany białkowej dla fizjologii. 
W 1904 r. wyraził on wiarę, że 
chemia rozwiąże problem syn
tezy białka w organizmie, przy 
czym zwracał uwagę na konie
czność poznania faz przejścio
wych syntezy białka. Podkre
ślał również praktyczne znacze
nie poznania przebiegu prze
miany białkowej. Późniejszy roz 
wój badań biochemicznych po
twierdził w pełni przewidywa
nia Pawłowa.

Instytut chemii lekarskiej i 
biochemii, biorąc za podstawę 
swych prac zasady nauki Pa
włowa, bada od szeregu lat zna
czenie niedostatku białka w po
żywieniu. Wyniki badań już w 
tej chwili kontroluje się w k li
nikach, otrzymując pozytywne 
rezultaty praktyczne.

Instytut opracował metody 
syntezy prawie wszystkich zna
nych aminokwasów (części skła
dowych białka). Wg wskazań 
Instytutu, jedna z fabryk che
micznych będzie produkować a- 
minokwasy dla celów nauko
wych i dla praktyki lekarskiej.

Pod wpływem wyników sesji 
postanowiono zwrócić szczegól
ną uwagę na rolę centralnego 
systemu nerwowego w regulo
waniu procesów przemiany biał 
kowej, a także na poznawanie

przemiany materii w samym 
centralnym układzie nerwowym. 
Ola pełnego rozpracowania pro
blemów przemiany białkowej 
Instytut przystępuje do zbada
nia roli czynników ‘ nerwowych 
w komplikacjach wywoływa
nych przez wprowadzenie do 
organizmu preparatów białko
wych oraz do ustalenia funkcji 
kory mózgowej w regulowaniu 
naruszonych czynności organów 
spowodowanych przebytym nie 
dostatkiem białka. Przedmio
tem badań będzie: przemiana 
białkowa przy cukrzycy i rola 
kory mózgowej w regulowaniu 
tych procesów, intensywność 
powstawania białka w różnych 
częściach mózgu w zależności 
od funkcji kory mózgowej, che- 
mizm wydzielania gruczołów 
przewodu pokarmowego w róż
nych stanach organizmu, wpływ 
trucizn białkowych, a zwłaszcza 
niektórych jadów bakteryjnych 
na procesy przemiany materii 
w układzie nerwowym i zmia
ny w związku z tym w innych 
organach. We wszystkich tych 
badaniach Instytut będzie współ 
pracował z klinikami i instytu
tami fizjologicznymi.

Również Instytut mikrobiolo
gii i epidemiologii przebudowu
je plan swoich prac. Badane bę
dą fizjologiczne czynniki powo
dujące wrodzoną oraz nabytą 
odporność na choroby zakaźne. 
Dużo miejsca w pracach Insty
tutu zajmą badania nad rolą, 
jaką odgrywa system nerwowy 
w leczniczym działaniu takich 
leków, jak penicylina czy strep
tomycyna.

Instytut lecznictwa Akade
mii, który rozpracowuje ostat
nio problemy nadciśnienia po

łoży obecnie szczególny nacisk 
na rolę półkul mózgowych w 
powstawaniu tej choroby.

Nauka Pawłowa otwiera no
we drogi leczenia nadciśnienia. 
Zespół Instytutu zajmie się po
szukiwaniem takich środków 
leczniczych, które by działały na 
korę mózgową i związane z nią 
ośrodki silniej, niż środki do
tąd znane. Będą również konty
nuowane badania nad metodą 
leczenia przy pomocy snu. In
stytut Lecznictwa będzie pro
wadził swoje badania w ścisłym 
kontakcie z Instytutem fizjolo
gii i z Instytutem neurologii. 
Pracownicy kliniczni muszą 
zwracać szczególną uwagę na 
stan systemu nerwowego u cho 
rych w przeszłości i  w chwili 
leczenia. Współczesny interni
sta musi opanować dobrze me
tody badań neurologicznych.

List do
Generalissimusa Stalina
W liście do Generalissimusa 

Stalina uczestnicy sesji stwier
dzili:

,,Idąc za Waszym wielkim 
przykładem i Waszymi wska
zówkami, zdajemy sobie w pełni 
sprawę z tego, że nauka Pawio
wa to nie zastygły dogmat, a 
naukowa podstawa dla twór
czego rozwoju fizjologii, medy
cyny i psychologii, racjonalne
go żywienia, kultury fizycznej 
i leczenia kuracyjnego, których 
celem jest zachowanie zdrowia 
sowieckiego człowieka“ .

To stwierdzenie uczonych ra
dzieckich stanowi jedną z pod
staw ich planu badań nauko
wych, skierowanych dla dobra 
ludzkości. (w)

Wszyscy jesteśmy pracowni
kami budowlanymi i  pracujemy 
na Starym Mieście. Odbudowu
jemy to, co zniszczyła wojna. 
Jeszcze dziś przy pracach roz
biórkowych odkopujemy miej
sca, w których męczyli się żyw
cem zasypani ludzie.

Wiemy co to wojna. Wojna — 
to śmierć, nienawiść, cierpienia, 
kalectwa, prześladowania, obo
zy koncentracyjne, zwyrodnie
nie i głód.

Nie chcemy wojny!
Wj.emy komu na niej zależy 

i kto chce ją na nowo rozpętać: 
to przecież ci sami, którzy wznie 
ciii ją poprzednio — faszyści, 
kapitaliści, obszarnicy. Oni chcą 
złota. My złota nie potrzebuje
my. Dla nas złotem jest nasza 
praca, cement, żelazo, cegła i 
stal. To wszystko, co zrobimy 
własnymi rękami, własną inteli
gencją i  wolą.

Widzimy jasno podział świa
ta: z jednej strony — obóz tych, 
którzy chcą wojny i  odbudowy 
hitlerowskięgo Wehrmachtu 
z drugiej — świat pracy, postę
pu, wolności i  demokracji. M i
liony ludzi pracy wszelkich na
rodowości. Na czele tych naro
dów stoi w ielki nasz sojusznik 
— Związek Radziecki.

Chcemy pokoju!
Nie dlatego, że jesteśmy słabi. 

Ale dlatego, że chcemy budo
wać a nie niszczyć- Wychowy
wać dzieci a nie zabijać. Chce
my budować nowe mieszkania 
i  osiedla, szkoły i fabryki, szpi
tale i huty, teatry i kina, zakła
dać piękne ogrody i parki ku l
tury.

Chcemy budować braterstwo 
między ludźmi pracy wszyst
kich narodów.

W alczym y na froncie  odbu
dowy- O dobre warunki socjal
ne człowieka pracy. O większą 
wydajność. Budujemy!

Wszyscy z naszego zespołu 
pracowali na Trasie W—Z. Od
budowujemy teraz Zamek War
szawski. Odbudowujemy Stare 
Miasto: kolebkę polskich ru
chów rewolucyjnych.

Walczymy z konserwatyzmem, 
ciemnotą, biurokratyzmem i 
nieobowiązkowością. Walcząc

z konserwatyzmem na budowie 
— również walczymy o postęp.

Naszą pracę literacką traktu
jemy jako jeszcze jeden oręż 
w tej walce. Pragniemy prze
kazać doświadczenia i osiągnię
cia naszych towarzyszy i ko
legów z terenu roboty — wszyst 
kim ludziom pracy.

Z wielkim przejęciem śledzi
my zmagania bohaterskich Ko
reańczyków, wojujących o wol
ność, pokój i wyzwolenie. Jako 
warszawiacy rozumiemy dobrze, 
co oni przeżywają. I my znamy 
naloty faszystowskie na otwar
te miasta, na cywilną ludność, 
na kobiety i przerażone dzieci. 
I  my wiemy co to jest zaciekła 
w a lk a  o wolność!

Solidaryzujemy się całkowicie 
z ich postawą. Potępiamy barr 
barzyńskie metody amerykań
skich agresorów.

Kongres Pokoju jest dla nas 
wielkim świętem. Uczcimy je 
wzmożoną pracą, nowymi zobo
wiązaniami. Wierzymy głęboko, 
że Kongres da nowe wytyczne 
i połączy wszystkich ludzi pra
cy i dobrej woli w walce o 
wspólny cel: Pokój.

Naszymi narzędziami pracy, a 
więc bronią naszą w walce o 
Pokój są kielnie, oskardy, mło
ty, siekiery i łopaty. Potrafimy 
je trzymać w ręku i dobrze ni
mi pracować.

Potrafimy budować domy — 
i potrafimy je obronić. Nie 
chcemy bomb na naszej Trasie 
W—Z! Nie chcemy bomb na 
naszej Starówce!

My jesteśmy zespołem „Bu
dujemy“ . My — kielnią i pió
rem — BUDUJEMY.

ROBOTNICZY ZESPÓŁ
LITERACKI „BUDUJEMY“:
Marian Kuran — monter- 

elektryk,
Władysław Kuźnia — mecha

nik,
Tadeusz Michalak — blacharz,
Tadeusz Narożrriak — starszy 

mistrz murarski,
Zdzisław Wardzyński — mon

ter,
Grażyna Terlikowska-Woysz- 

nis — pracownik BOS.

Na półce z książkami

Pieśń o Trawie W - Z
.Hanna Januszewska. „To Trasa śpiewa“  „Książka i Wie

dza“  Warszawa, str. 30.
L ite ra tu ra  młodzieżowa i  dzie 

cięca jeszcze do niedawna c ie r
p iała na pewnego rodzaju oder 
wauie od życia, sztuczne prze
noszenie dziecka w  wym yślony 
św ia t fan taz ji.

Toteż z uznaniem należy po
witać pojawienie się na półkach 
ksiągarskich książeczki Hanny 
Januszewskiej „To Trasa śpie
wa“ , w które] poetka pisze o 
wspaniałym dziele ludu pracują 
cego Warszawy — Trasie W—Z.

Hanpa Januszewska, wybitna 
autorka utworów dla dzieci 
i młodzieży, której poprzed
nie wiersze były jednak ra
czej błyskotliwymi formalistycz 
nymi cackami, która gubiła się 
w zaczarowanym świecie dwor
kowego romantyzmu, „Trasą“ 
wykazała, że znalazła właściwą 
drogę, że znalazła właściwe miej 
scć w literaturze.

Strofa po strofie, wiersz po 
wierszu, przed oczami młodocia 
nego czytelnika przesuwa się i 
rośnie Trasa taka, jaką on sam 
widzi, jaką budował jego ojciec. 
Widzi ją wreszcie czytelnik, 
„jak żywą“ , już ukończoną, widzi 
rozśpiewany różowy Marien
sztat z bijącą fontanną i drze

wa szumiące o „nowym i szczęśli 
wym życiu“ .

„To Trasa śpiewa“ jest nie tyl 
ko pierwszym tego rodzaju u- 
tworem H. Januszewskiej — to 
zarazem pierwszy w naszej l i 
teraturze młodzieżowej, na wy
sokim poziomie artystycznym 
poemat o pracy. Piękne ilustra
cje Witza dopełniają całości.

Drugi utwór Januszewskiej 
wydany przez „Książkę i Wie
dzę“  w Biblioteczce dla dzieci, 
to wiersz pt. „Majowe święto“ .

Jest to króciutki utwór obej
mujący w maleńkich, miniaturo 
wyeti rozdzialikach obraz świę
ta 1 Maja widziany oczyma 
dziecka. Poemacik ujęty jak w 
klamry w opisy dwóch nocy — 
przedświątecznej, gdy fabryki 
już odpoczywają a na ulicy w 
świetle księżyca sztandary „bły 
skają jak złote“ , i drugiej — po 
uroczystości gdy „Ojciec oddy
cha po burzy okrzyków, śpie
wów radosnych“ i „córeczce na 
ręku szepce: — ...A przyszłość— 
dla ciebie“ .

Wiersz ten zarówno jak „Tra
sa“ może być cenną pomocą dia 
nauczycielstwa i kierowników 
świetlic dziecięcych.

Z. K.


